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ORCAN KOMITETU CENTRALNECO POLSKIEJ ZIEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Nr 74 (88) ROK II 


Pismo Sskreierza KG KP(K)U N. Chruszczowa | 


do Prezydentu RE Bolesława Bieruta 


Prezydent R.P. Bolesław Bierut otrzymał od Sekretarza 
Komitetu Centralnego KP(b) U N. Chruszczowa pismo treś- 
ci nostępującej: 

Wielce Szanowny Towarzyszu Bierut! 

W dniu dzisiejszym opuszcza Kijów, udając się z powrotem do 
kraju, pierwsza delegacja chłopów Demokratycznej Polski, któ- 
Ta przybyła do nas 14 lutego. 

Nasi Drodzy Goście — Chłopi polscy spędzili na Ukrainie 14 
dni. Wzięli oni udział w republikańskiej naradzie przodowników 
pracy gospodarki wiejskiej i zaznajomili się z osiągnięciami pra- 
towników socjalistycznego rolnictwa Ukraińskiej SRR, nawiązali 
znajomość i osobisty kontakt z przodującymi kołchoźnikami, ła- 
howymi, brygadierami, przewodniczącymi kołchozów, uczonymi, 
specjalistami gospodarki wiejskiej i pisarzami naszej Republik. 

Na zaproszenie uczestników narady chłopi polscy chętn'e zwie- 
dzili szereg kołchozów, stacji maszynowo-traktorowych. przedsię- 

lorstw i instytucji kulturalnych. W obwodzie kijowskim dele- 
gaci byli w jednym z najstarszych kołchozów „Zdobycze Paź- 
dziernika“, w rejonie talnowskim oraz w kołchozie im. Wasilje- 
Wa w rejonie dymerskim. 
, W obwodzie zaporoskim zwiedzili kołchoz im. Kirowa — w re- 
Jonie Wierchnie-chortyckim oraz orechowską stację maszynowoa- 
traktorową, zaznajamiając się szczegółowo z gospodarką kałcho- 
zów, z zasadami organizacji i zapłaty za pracę, z życiem i wa- 
Tunkami bytu kołchoźników. 

Ponadto delegaci obejrzeli dnieprowską elektrownię wodną im. 
Lenina oraz zakłady „Komunar" w Zaporożu, które produkują 
üla gospodarki wiejskiej nowoczesne kombajny „Staliniec—6". 

Wiele uwagi poświęcili przedstawiciele narodu polskiego na 
Poznanie stolicy Ukrainy — Kijowa. Zwiedzili oni historyczne 
Zabytki miasta, instytucje naukowe i kulturalne, teatry. 

Nasi koichoźnicy, robotnicy i inteligencja przyjmowali gości 
polskich serdecznie i gościnnie. 

Uczyniliśmy wszystko, aby chłopi polscy mogli jak najlepiej 

jak najdokładniej zaznajomić się z życiem naszych kołckozów, 
Stacji maszynowo-traktorowych i przedsiębiorstw, z przodujący- 
m? ludźmi naszej wsi socjalistycznej i na własne oezy przekc- 
"Mać się o wyższości wielkiej zespołowej gospodarki nad drob- 
nym, indywidualnym gospodarstwem chłopskim. 

W jakim stopniu nam się to udało, opowiedzą Wam sami de- 
legaci, Będziemy bardzo radzi, jeśli członkowie delegacji, pe po- 
Wrocie do domu, opowiedzą obszernie narodowi polskiemu, jak 
żyją, pracują i budują nowe życie kołchoźnicy i wszyscy ludzie 
Pracy Związku Radzieckiego. 

„Przesyłam Wam album ze zdjęciami z pobytu delegacji chło- 
Pów polskich na Ukrainie, małą biblioteczkę wiejską i skromny 
Dodarek produkcji kołchozów Ukrainy Radzieckiej. 

Pobyt delegacji chłopów polskich został utrwalony na taśmie 
zimowej. Postanowiliśmy nakręcić niewielki film, który prze- 
ślepy Wam w najbliższej przyszłości. 

- „Z głębokim poważaniem 
(©) M. Chruszczow 


EA 


Kijów, 1.111.1949 r. 


Odpowiedź Prezydenta RP Bolesława Bieruta 


nu pismo Sekretorza KC KP(h)UN. Chruszczowa 


W odpowiedzi Prezydent R. P, Bolesław Bierut przesłał 
do Sekretarza Komitetu Centr alnego KP(bJU N. Chruszczo- 
wa następujące pismo: 


Wielce Szanowny i Drogi Towarzyszu Chruszczow! 

Jestem prawdziwie wzruszony serdeczną i wspaniałą zościn- 
Ncścią, z jaką Rząd Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Ra- 
dzieckiej oraz kołchoźnicy Ukrainy przyjęli delegację chłopów 
bolskich, pragnących zapoznać się z osiągnięciami rolnictwa ra- 
Zieckiego. Wczoraj uczestnicy pierwszej delegacji opowiedzieli 
mi z głębokim przejęciem i zachwytem swoje wrażenia z wy- 
Cieczki po Waszym wspaniałym kraju i z niezapomnianych dla 
Ach spotkań z przedownikami socjalistycznego rolnictwa Ukra!- 
Ny, z kierownikami Państwa i Partii, z uczonymi i pisarzami 
bratniego, gościnnego kraju. Pregnę jak najserdeczniej zarówno 

ich imieniu, jak w imieniu Rządu Polskiego, podziękować 
am, Drogi Towarzyszu, jako inicjatorowi tych spotkań ı całe- 
mu Rządowi Republiki Ukraińskiej za tę niezrównaną gośc'n- 
hość, z którą spotkali się u Was nasi chłopi, a która jest najlep- 
Szym wyrazem pogłębiającej się przyjaźni naszych krajów i bra- 
trstwa narodów słowiańskich. Nasze delegacje wyniosą z tych 
Wycieczek niezwykle cenne doświadczenia, którymi niewatpliwie 
Bodzielą się z szerokimi masami polskich rolników. Delegaci pol- 
Scy, jak wynika z ich opowiadań, są pod silnym wrażeniem 
Wspaniałych wyników zespołowej gospodarki kołchoźników Ukrai- 
4 oraz wysokiego poziomu ich życia kulturalnego i dobrobytu. 
„lwiedziny u Was były dla nich niewyczerpanym źródłem naj- 
Ogatszych spostrzeżeń, które pozostaną niezatarte w ich pamię- 
Gi pomogą im w pracy nad przebudową życia naszej wsi, 
Serdecznie dziękuję Wam. Drogi Towarzyszu, za upominki 
wytworów kołchozowych Ukraińskiej Republiki Radzieckiej. 
b gde niezmiernie wdzięczny zo, nadesłanie taśmy filmowej z po- 
ytu chłopów polskich na Ukrainie. 
Przyjmijcie nasze najgorętsze pozdrowienia 

(—) B. Bierut 
Warszawa, 6 marca 1949 r. | 


WARSZAWA — CZWARTEK, 17 MARCA 1949 R 


WYDANIE F. 


CENA 5 ZŁ 


Drugu wycieczka chłopów polskich 


powróciłu z gościnnej Ukrainy Radzieckiej 


Uczestnicy zapoznali się ze wspaniałymi osiągnięciami socjalistycznej 


Dnia 15 bm. o godz. 16 przybyła do stolicy wycieczka 165 chło- 
pów polskich, którzy zwiedzali Republikę Ukraińską. W drodze 
z Kijowa de granicy polsko - radzieckiej towarzyszyli wycieczce 
tow. tow.: wiceminister Rolnictwa Ukraińskiej SRR, Remaszew, 
przedstawiciel Ministerstwa Spraw Zagranicznych USRR, Szczer- 
batiuk, przedstawiciele Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Bolszewików Ukrainy, tow. tow.: Bogdaszkin, Majchrowski, 
Winnik i inni oraz attache Polskiego Konsulatu Generalnega 


basador ZSRR — Wiktor Lebie- - 
diew. 

Delegację powitał serdecznie 
tow. Premier, Józef Cyranxzie- 
wicz. . Następnie  poszczególn: 
członkowie delegacji dzielili się 
wrażetńami ze swego pobytu w 


w Kijowie. 

Na granicy polsko - radziec- 
kiej serdecznie żegnani chłopi 
polscy zostali obdarowani albu- 
mami ze zdjęciami, obrazujący- 
mi pobyt wycieczki w USRR. 
Konduktorki kolei radzieckich 


wręczyły wszystkim kobietom — 
uczestniczkom wycieczki własno 


ręcznie wykonane podczas po- 
dróży artystyczne kolorowe 
kwiaty. 
Powitanie w Warszawie 

W Warszawie wycieczkę przy- 
witały na dworcu delegacje 
PZPR, z przedstawicielami Ko- 
mitetu Centralnego, tow. tow.: 
Stefanem Matuszawskim, Hila- 
rym  Chełchowskim i Włodzi- 
mierzem Reczkiem na czele, ds- 
legacja Stronnictwa Ludowego, 
z'prezesem Zarządu Głównego 
SL, min. Baranowskim — zastęp 
cą sekretarza generalnego, po- 
słem Juszkiewiczem i - posłem 
Dzendzlem na czele, delegacja 
PSL z sekretarzem generalnym, 
Banachem, delegacje Związku 
SamopomocywChłopskiej, Towa- 
tzystwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej oraz przedstawiciele ro 
botników i ludności Warszawy. 

W imieniu Komitetu Central- 
nego PZPR powitał delegację 
członek KC, tow. Stefan Matu- 
szewski. 

Zapoznanie się z osiągnięcia- 


w ogromnej miesze wzbogaciło 
wiedzę uczestników wycieczki 
zarówno o Związku Radzieckim. 
jak i o organizacji i technice 
rolnej — mówił tow. Matuszew- 
ski. — Wszystko, czego nauczyli 
się delegaci polscy w czasie 
zwiedzania bogatych i nowotze- 
śnie zorganizowanych  kołcho- 
zów radzieckich, powinno do- 
trzeć do najszerszych mas chło- 
pów w całym kraju. 

W imieniu Stronnictwa Ludo- 
wego przemówił prezes Zarzą- 
du Głównego SL, minister Ba- 
ranowski, 

W imieniu przybyłych chło- 
pów przemówił kierownik dele- 
gacji, tow. Zygmunt Kraiko. 

Gorąco podchwycili obecni 0- 
krzyk na cześć wodza całej po- 
stępowej ludzkości, Wielkiego 
Stalina. 5 


Z dworca u zestricy wyciecz- 
ki udali- się na przygotowane w 
stolicy kwatery. 

Przyjęcie w Prezydium 
© Rady Ministrów 

W godzinach wieczornych tow. 
Premier, Józef Cyrankiewicz, 
podejmował w salonach Rady 
Ministrów 165-osobową delega- 
cję chłópów polskich, którzy 
wrócili z USRR, 

W przyjęciu wzięli udział: 
Marszałek Sejmu — Kowalski, 


mi socjalistycznej gospodarki | członkowie Rządu RP oraz am- 


Duclos potępia w Zgromadzeniu 
politykę rządu Queuille'a 


(f) PARYŻ (PAP). — We wto- 
rek rozpoczęła się we francus- 
kim Zgromadzeniu Narodowym 
dyskusja nad wnioskiem w spra 

> votum nieufności dla rzą- 
du Quelille'a. Rząd zamierzał 
ograniczyć dyskusję do krótkich 
wypowiedzi posłów, czemu sprze 
ciwił się przewodniczący frak- 
cji komunistycznej Duclos. 

W wygłoszonym  przemówie- 
niu poseł Duclos poruszył wiele 
aktualnych zagadnień wewnętrz 


Rada Najwyższa ZSRR 


uchwalili budżet na 


r. 1949 ` 


Saburow przewodniczącym Komisji Planowania 


(a) MOSKWA (PAP). — Dnia 14 bm. Obie tzby Rady Najwyż- 
Szej ZSRR, jednogłośnie uchwaliły budżet Związku Radzieckiego 
Na rok 1949 w brzmieniu projektu rządowego wraz z poprawkami, 
zgłoszonymi przez komisję budżetową. Następnie Obie Izby za- 
twierdziły sprawozdanie o realizacji budżetu za rok 1947 oraz 
Uchwaliły ustawę budżetową na rok 1349. 

W drugim punkcie porządku | Rady, Gorkina, zatwierdziła wy 


dziennego Rada Najwyższa na| dane w okresie międzysesyjnym 
waż sekretarza Prezydium | dekrety w sprawie nominacji 


Protesty przeciwko zbrodniom 
faszystów w Grecji 


szeregu nowych ministrów, ż 

Rada zaaprobowała również 
dekrety Prezydium Rady Naj: 
wyższej ZSRR, zwalniające Mi- 
kołaja Wozniesieńskiego ze sta- 
nowiską wicepremiera oraz 
przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania i mianują- 
ce Maksyma  Saburowa prze- 
wodniczącym Komisji Planowa 
nia. 

Obie Izby wybrały na prze- 
wodniczącego Sądu Najwyższe- 
go ZSRR Anatola Wolina. Po* 


nych oraz omówił raz jeszcze 
zagraniczną politykę premiera 
Queuille'a. 

Przypominając niedawny pro- 
wokacyjny wywiad Queuille'a, 
mówca potępił antyradziecką po 
litykę obecnego rządu i związa- 
nie się jego z amerykańskim im 
perializmem. Duclos wystąpił 
również przeciwko sabotowaniu 
układu, zawartego z prezyden- 
tem Vietnamu — Ho - Chi - Min 
hem, i poddał ostrej krytyce 
zawarty niedawno przez rząd 
francuski układ z b. cesarzem 
Annamu -— Bao Dai. Duclos do- 
magał się jak najszybszego za- 
przestania wojny - w Indochi- 
nach. 

Zwracając uwagę na wzrasta- 
jące ciężary podatkowe, które 
obarczają przede wszystkim 
świat pracy, mówca oświadczył: 
„Jeżeli rok 1948 był złym dla 
narodu francuskiego, to okazał 
się on dobrym rokiem dla ka- 
pitalistów. 70 towarzystw akcyj- 
nych zadeklarowało, że ich ka- 
pitał zakładowy przekracza 
miliard franków“. 

Na zakończenie Duclos stwier 
dził, żę Zgromadzenie Narodowe 


„ (a). BUKARESZT (PAP). Ra- 
są Wolnej Grecji donosi o əd- 
my ceniu prośby o łaskę dla 
op oliSA Glezosa i trzech współ 
„Skąrżonych. Kara śmierci ma 
"YĆ wykonana w ciągu 3 dni ` 
(a) PARYŻ (PAP). Społeczeń 
francuskie protestuje ener 


gicznie przeciwko ostatnim wy- 
tokom śmierci w Grecji. 


Międzynarodowy Komitet 
Łączności Pomocy Grecji Demo 
kratycznej przesłał do Aten te- 
legram, domagający się uchyle 
nia wyroku na Glezosa, 


nowych przewodniczących Rady | rządowej komisji śledczej w 


Republiki Białoruskiej i Gru- 
zińskiej SRR — Wesyla Kozło- 
wa i Wasyla Gogua 

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego przewodniczący Ra- 
dy Związku i Rady Narodowoś- 
ci, ogłosili ọ zamknięciu sesji. 


związku z ujawnionymi przez 
Izbę Kontroli olbrzymimi nadu- 
życiami. Wiadomo, że większość 
rządowa pragnie jednak uniknąć 
dyskusji na ten temat w parla- 
mencie. 


USRP 

Poniżej podajemy relację 
naszego specjalnego wysłanni- 
ka, tow. Józefa+Wielowskiego, 
który towurzyszył wycieczce 
od granicy polsko - radzieckiej 
do Warszawy. 

W dniu 15 bm. powróciła z 
Ukrainy Radzieckiej druga de- 
legacja chłopów polskich, któ- 
ra bawiła tam przez 2 tygod- 
nie. W skład deiegacji liczącej 
ogółem 165 osób wchodzili rol- 
nicy ze wszystkich niemal wo- 
jewództw w Polsce, członkowie 
samorządów gminnych, działa-, 
cze oświaty rolniczej, nauczy- 
ciele wiejscy, studenci WSGW 
i SGGW, pracownicy organiza- 
cji społecznych i działacze par- 
tyjni z terenu wiejskiego. Dele 
gacja w czasie swego pobytu 
zwiedziła 27 kołchozów, 5 sow- 
chozów, 10 ośrodków maszyno- 
wych (MTS), 11 dużych zakła- 
dów przemysłowych, wiele do- 
świadczalnych _ stacji _ rolni- 
czych, 16 szkół, kilka domów 
dąiecka, teatry i szpitale, 

(Dokończenie na str. 8-ej). 


Uczestnicy druniej wycieczki 


gospodarki rolnej 


= en a s] 


$ 


chlopów polskich do’ Ukrainy 


Radzieckiej na dworcu _w. Warszawić 


Górnicy polscy we Francji 


. . 


ofiarami bruku bezpieczeństwa pracy 
- Nota Rządu RP do rządu fzencuskiego l 


Wiadomości o niepokojącym wzroście liczby wypadków w ko- 
pałniach francuskich, których ofiarą są, niestety, aż nazbyt często 
obywatele polscy, zwróciły szczególną uwagę Rządu Polskiego. 


W związku z tym Ministerstwo 


Spraw Zagranicznych wystoso- 


wało do ambasady francuskiej w Warszawie notę treści nastę- 
» 


pującej: 


W dwóch tylko departamen- 
tach Nord i Pas de Calais mia- 
ło miejsce w okresie od 1. VII, 
1948 r. do 25. I. 1949 r. około 
220 wypadków, których ofiarą 
padli obywatele polscy. Wy- 
padki te pociągnęły za sobą 
śmierć lub ciężkie kalectwo. 

Ministerstwo inoże podać dla 
przykładu kilka nazwisk górni- 
ków polskich, którzy ponieśli 
śmierć w kopalniach francu- 
skich na terenie dwu wyżej 
wymienionych departamentów 


: nay), 


1) Mikołajczyk Antoni, Kwie 
cień Jan (Groupe Valencien- 
nes). 2) Wierciok Michał, Lipo- 
wicz Rajmund (Groupe Ani- 
che), 3) -Książkiewicz Ignacy 
(Groupe Escarpelies), 4) Oba- 
rowski Jan (Groupe Ostri- 
court, 5) Szymankiewicz Flo- 
ria, Łoboda „Helena (Groupe 
Courrieres), 6) Sowiński Wa- 
cław (Groupe Lens), 7) Paruch 
Jan (Groupe Bruay), 8) Wojcie- 
szek Stefan (Groupe Billy-Gre- 
9) Rybarczyk Ludwik 


(Groupe , Noeux-les-Mines), 10) 
Dominiczak eon, Morgiel Fran 
ciszek (Groupe Lievin), 11) Ba- 
ran Józef (Puits Auchel). 


Jednocześnie Ministerstwo 
może podać ‘nazwiska górni- 
ków polskich, którzy padli o= 
fiarą wypadków w tymże re- 
jonie w ciągu zaledwie jedne- 
go miesiąca: 


1) Baran Józef, został zabity 
podczas pracy w kopalni Au- 
chel. Ojciec dwojga dzieci. 2) 
Wasiak Marian, ojciec czwor- 
ga dzieci. 3) Janowski, zginął 
w kopalni Frais-Marais koło de 
Douai. 4) Parek Ignacy, zginął 
w Marles-les-Mines, / ojciec 
dwojga dzieci. ` 


(Dokończenie na str. 2) 


Socjulistycznu przebudowa wsi 
zapewni ludności spokój i dobrohyt 


Referat Georgiu Deja nu plenum KC Rumuńskiej Partii Rohotniczeł 


(e) BUKARESZT (PAP). Na 
tetu Centralnego Rumuńskiej 


plenarnym posiedzeniu Komi- 
Partii Robotniczej wygłosił re- 


ferat generalny sekretarz partii — Georgiu Dej, który nakre- 
ślił zadania, stojące przed Rumuńską Partią Robotniczą w 
związku z planem socjalistycznej przebudowy wsi. 


Na wstępie Dej podkreślił, że 
dzięki pomocy gospodarczej ze 
strony. Zw. Radzieckiego i po- 
wstaniu Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej stworzone 
zostały w’: Rumunii podstawy 
dla realizacji socjalizmu. Fakt, 
że władza polityczna oraz bo- 
gactwa kraju znajdują się w 
rękach klasy robotniczej, umo- 
żliwi socjalistyczną przebudo- 
wę wsi. Reforma rolna w roku 
1945 zmieniła oblicze wsi, lecz 
przyczyniła się również do 
wzmożenia walki przeciwko bo- 
gaczom wiejskim, którzy po po- 
zbyciu się konkurencji obszar- 
niczej starali się podczas wiel- 
kiej suszy w latach 1946 i 194% 
zawładnąć ziemią biednych 
chłopów. W tym czasie jednak 
wzrost produkcji przemysłowej 
przyczynił się w znacznym sto- 


pniu do wzmożenia sojuszu mię; czości rolnej. 
dzy proletariatem a biednym | proc. 


chłopstwem. Tak np. produkcja 
stali w r. 1948 wzrosła w sto- 
sunku do roku 1938 o 123 proc.. 
produkcja rudy żelaznej — o 
149 proc., gazów mineralnych o 
420 proc, wegla o 100 proc. 
Wstrzymany został również spa 
dek produkcji w przemyśle na- 
ftowym, który spowodowany 
był anglo-amerykańskim sabo- 
tażem. 

Zadaniem partii — oświad- 
czył Dej — jest obrona chłop- 
stwa pracującego przed wyzys- 
kiem ze strony bogaczy wiej- 
skich oraz stworzenie odpo- 
wiednich warunków do stop- 


niowej przebudowy gospodarki: 


rolnej na zasadach socjalistycz- 
nych. W tym celu wydana zo- 
stała ustawa, zabraniająca han- 
dlu ziemią, a rząd popierać bę- 
dzie wszelkie formy spółdziel- 
W Rumunii 57 
gospodarstw 


biedni i drobni rolnicy. Poza 
tym wieś liczy ponad 250 tysię- 
cy robotników rolnych Na nich 
opiera się przede wszystkim: 
Rumuńska Pariia Robotnicza. 
Nie ulega watpliwości, że 
masowe przejście biednycn i 
średnich chłopów do form go- 
spodarki kolektywnej będzie 
procesem długim, ponieważ nie 
utworzono jeszcze odpowiedniej 


(Dokończenie na str. 2) 
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DZIŚ W NUMERZE: 


W. Marczak: JAKUB 
SWIERDŁOÓOW fw trzy- 
dziestą, rocznicę śmierci) 

Inż. Ignacy Borejdo, Gene- 
ralny Dyrek:or Przęmy- 
słu Hutniczego: ZLIRWI- 
DOWAĆ MARNOTRAW- 
STWO W GOSPODARCE 
METALAMI NIEŻELAZ - 
NYMI. 

Józet Kołodziejski: ARMIA 
DEMOKRATYCZNA KON 
TROLUJE TRZY PIĄTE 
TERYTORIUM GRECJI. 

Jau Górski: MILIARDY 
ZYSKÓW I MILIONY 
BEZROBOTNYCH. 

Jaszcz: HAMLET — TYM 
RAZEM W .KREMATO - 
RIUM. 


stanowią i mianem EEE 


v 


CESR 


Nauka w Zwiazku R odzieckim 


dorobkiem szerokich mas ludowych 


Wywiad TASS z tow. 


(a) MOSKWA. :PAP)} Prze- 
wodniczący, przebywającei obec 
nie w Związku Redzieckim d-- 
legacji polskich działaczy oświa 
towych — min. Stanisław Skrze 
szewski udzielił wywiadu ka- 
respondentowi agencji TASS, w 
którym stwierdził m. in.: 


„Jednym z najważniejszych c- 
siągnięć szkoły radzieckiej są 
dobre wyniki uczących Sie, wy- 
trwałość w zdobywaniu wiedzy. 
Zwrócilišmy uwagę na wspania 
le zorganizowany pieces naucza 
nia, który charakteryzuje 
wszechstronna troska > uczą- 
cych się 1 wysokie żądaria lim 
stawiane. Uczeń i student ra- 
Gziecki ma wszelkie mosżliwo- 
ści „by stat się wszechstronnie 
wykształconym członkiem społe 
czeństwa socjałistycznego, u2- 


min. S krzeszewskim 


brojonym w przodującą, posta- 
pową wiedzę 

W przeciwieństwie du sytua- 
cji na Zachodzie, gdzie istnieje 
tylko pozór moż!jwości nauki 
dla wszystkich dzieci bisdny: h, 
a w istocie dzieci biedne nozba- 
wione są możliwośc. kształce- 
nia — w Zw. Raczieckim 0 
wszystkich zagadnieniach oświa 
ly decyduje pańsixo W Zwiaz 
ku Radzieckim nauka stala się 


rzeczywiście dorobkiem szero- 
sich mas ludności". 

„Jesteśmy przekonani — po- 
wiedział na zakcńczenie mir. 


Skrzeszewski, że tak bogate do- 
świadczenią Związku Radzieckie 
go — kraju budującego xomu- 
nizm, będą ogromną pomocą d'a 
nas, pracowników ceświatcwych 
Polski Ludowej." 


Kongres Niepodległościowego 
Froniu Ludowego nau Węgrzech 


(8, BUDAPESZT (PAP). 15 
marca odbył się w Wielkiej Sa- 
li Sportowej pierwszy Kongres 
Niepodległościowego Frontu Lu 
doweg. W Kongresie wzięło u- 
dział 2 tysiące delegatów ko- 
mitetów ludowych «wojewódz- 
"kich i miejskich ze wszystkich 
stron kraju, reprezentujących 
wszystkie demokratyczne siły 
kraju. 


O godzinie 11,30 na salę we- 
szli członkowie prezydium tym- 
czasówej rady Frontu Ludowe- 
go z jej przewodniczącym Ra- 
kosim na czele, zajmując miej- 
sce za stołem prezydialnym. Za 
stołem prezydia!lnym zajal rów- | 
nież miejsce prezydent Repu- 
bliki Szakasits, a także przeby- 
wająca w Budapeszcie bułgar- 
ska delegacia rzadowa z wice- 
premierem Kolarowem na cze- 


Je. 


Obrady Kongresu otworzył 
premier Dobi, wiłając w serde- 


Amerykanie chcą pokryć 
hezpruwie purodią »procesuc 


cznych słowach przybyłych de- 
legatów. 


Następnie premier Dobi przed- 
stawił porządek dzienny obrad, 
który został przyjęty przez a- 
klamację. Zasadniczy referat 
wygłosit przewodniczący tym- 
czasowej rady Frontu Ludo- 
wego Matias Rakosi, który 
złożył sprawozdanie z działal- 
ności rady od chwili jej powsta 
nia I lutego br. oraz omówił 
problemy wewnętrzne Węgier 
i politykę zagraniczną. 

W dalszym ciągu obrad wy- 
głosił przemówienie bułgarski 
minister spraw zagranicznych 
Kolarow i odbyła się dyskusja 
nad Statutem Organizacyjnym 
Frontu Ludowego. 

Późnym wieczorem we wto- 
rek przystąpiono do wyborów 
członków Rady Frontu Ludowe- 
go. 


Przesłuchanie aresziowunego dyplomaty ZSRR 


(a) N. JORK. (PAP). Nowo- 
jorski sąd federalny przesłuchi 
wał dyplomatę radzieckiego 
Gubiczewa, aresztowanego bez- 
prawnie przez władze amery- 
kańskie, które naruszyły przy- 
sługującą dyplomatom nietykal 
ność. Gubiczew przybył do St. 
Zjednoczonych na mocy wizy 
dyplomatycznej wydanej przez 
rząd USA. 


Prof. Warga zdemuskowuł 


Dyplomatę  przyprowadzono 
do sądu w kajdankach. Gubi- 
czew stwierdził, że na skutek 
bezprawności całego procesu, 
wytoczonego przeciw niemu z 
naruszeniem podstawowych o- 
gólnie przyjętych norm między 
narodowego prawa, nie zwrócił 
się do żadnego z adwokatów, 
celem jego obrony. W odpowie 
dzi sędzia zakomunikował, że 
wyznaczy adwokata z urzędu. 


rionetkowy 


Prezydent Węgier 
przy:ąqł bułyeorską 


delegacje rządową 


BUDAPESZT. (PAP) — Pre- 
zydent Węgier Szakasits przy- 
jął w poniedziałek bułsarską 
delegację rządową. Przewodni- 
czący delegacji wicepremier Ko 
larow i prezydent Węgier wy- 
głosili okolicznościowe przemó- 
wienia. : 


Komuniści Holandii 
potępiają politykę 


imyerialistów 


(e) HAGA, (PAP). Zakończyły 
się 2-dniowe obrady partt* ko- 
rmmunistycznej w Amsterdamie, 
na których rvrpatrzono sprawę 
wzmożenia waiki przeciwko im 
perialistycznej polityce rządu 
D:.eesa w Indonezji, prze”! vko 
akcji podżegaczy wojennych o- 
raz omówiono środki, zniierzają 
ce do uaktywniśnia ruchu zwią 
zkowsgo 

W czasie obrad wygłosił prze 
mówienie generalny sekretarz 
Komunistycznej Partii Holan- 
dii — De Groot. Uczestnicy ob- 
rad uchwalili rezolucję, potę- 
piającą antyradziecką politykę 
imperialistów amerykańskich i 
ich satelitów, 


Gwaliowne walki 


w Indonezji 


(e) HAGA (PAP). Według o- 
statnich doniesień z Indonezji, 
trwają tam ż niezmniejszoną 
siłą waiki. Oddział powstańców 
indonezyjskich zaatakował mia- 
sto Sukabuni w zachodniej czę- 
ści Jawy, przy czym doszło do 
gwałtownych wałk ulicznych. 

Dowództwo holenderskie po- 
twierdza informacje o gwałto- 
wnych walkach również we 
wschodniej części wyspy, szcze- 
gólnie w rejonie Bangil. 


KU 


Wzmożenie 
walk powstańczych 


w Korei Południowej 


(e) N. JORK (PAP). W kore- 
spondencji z Selu „New York 


Times* potwierdza wiadomości 
o szeroko  rozgałęzionej 


akcji 
partyzantów w południowej 
Korei. W obiiczu pogarszającej 
się systematycznie sytuacji ma- 
rząd południowej 
Korei zwrócił się z prośbą do 
St. Zjednoczonych o jak naj- 
szybszą dostawę większych ilo- 
ści sprzętu wojskowego. 
i N 


Reilerat G. Deja 
na plenum KG RPR 


(Dokończenie ze str. 1) 
bazy technicznej i nie wyşzko- 


TRYBUNA LUDU 
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Musy prucujące Eurepy Zachodniej 
nie chcą pakin atlantyckiego 


Wiete i manifestucje przeziwko polityce agresji 


Miłionowe masy pracujących 


Europy Zachodniej, coraz sil- 


niej dają wyraz niezuóowołeniu z polityki własnych rządów. Mon- 
towanie agresywnego paktu atlantyckhicgoe napotyka na zdecydo- 


wany opór narodów, pragnących pokoju. 


Włochy 


(a) RZYM (PAP). — W izbie 
posłów w dalszym ciągu toczy 
się debata nad przystąpieniem 
Włoch do paktu atlantyckiego. 

W imieniu opozycji przema- 
wiał poseł komunistyczny, Ber- 
ti, który wskazał na agresywne 
cele paktu atlantyckiego. Mów- 
cą podkreślił, że oficjalna dekla- 
racja Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych ZSRR stwierdza, 
iż pakt ten skierowany jest prze 
ciwko Związkowi Radzieckie- 
mu i krajom demokracji ludo- 
waj. Deklaracja ta — zaznacza 
mówca — nie została zdemen- 
towana przez inspiratorów pak- 
tu. 

Pakt atlantycki — stwierdził 
Berti — nie zadowala się Już 


interwencją gospodarczą czy po- 
lityczną w walce z siłami postę- 
pu, lecz przewiduje wręcz in- 
gerercję militarną. 


Mówca. domagał się w konklu- 
zji, by Włochy-nie przystępowa 
ły do paktu atłantyckiego, gdyż 
jest on sprzeczny z interesami 
kraju. 


(a) RZYM (PAP) — 14 bm. 
odbyły się na terenie całych 
Włoch wielkie manifestacje pro- 


testacyjne przeciwko paktowi 
atlantyckiemu. 

Dania 
(a) KOPENHAGA (PAP). — 


W mieście Randers odbyło się 
zgromadzenie miejscowego To- 
warzystwa Obrońców Pokoju, 
na którym uchwalono rezolucję 


następującej treści: „Wzywamy 
wszystkich obywateli, miłują- 
cych pokój, by sprzeciwili się 
akcesowi Danii do paktu atlan- 
tyckiego. Domagamy się od rzą- 
du przeprowadzenia referen- 
dum“. 
Niemcy 

(a) BERLIN (PAP). — Kierow 
nictwo berlińskiej organizacji 
Partii Chrześcijańsko - Demo- 
kratycznej przyjęło rezolucję, 
sprzeciwiającą się włączeniu Ber 
lina zachodniego do paktu a- 
uan'iyckiego. 

Francja 

(a) PARYŻ. (PAP). — W Agen 
(departament Lot et Garonne) 
odbył się wiec w obronie poko- 
ju, w którym wzięła udział 6 
tys. osóh. 

W Marsylii, w manifestacji na 
rzecz pokoju, zorganizowanej 
przez sekcje młodzieżowe związ- 
Krów zawodowych, uczestniczyli 
liczni młodzi mieszkańcy miasta 
1 okolice. 


Z cułego światu nupływaju zgłoszenia 
nu Kongres Zwolenników Pokoju 


Masy prucujące deklarają gotowość walki o pokój 


(a) Z kraju i z zagranicy napływają uchwały pracowników nau- 


ki i sztuki, organizacji społecznych i zawodowych, 
cych apcl Międzynarodowego Komitetu Łączności 


podejmują- 
Intelektualis- 


tów w sprawie zwołania . Światowego Kongresu Zwolenników 


Fokoju. d 
ZSRR 
(a) MOSKWA (PAP). — 50 u- 
czonych radzieckich — człon- 


ków Akademii Nauk Rolniczych 
i Agrobiologicznych, m. in. prze 
wodniczący Akademii Nauk 
Rolniczych, Łysenko, ogłosiło 
oświadczenie, w którym w imie- 
niu pracowników radzieckich 
instytutów rolniczych, przyłą- 
czają się do inicjatywy Między- 
narodowego Komitetu Łączno- 
Ści Intelektualistów w sprawie 
zwołania Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju. 
Francja 

(a) PARYŻ (PAP). — W ca- 
lej Francji zbierane sa obecnie 
podpisy pod 200 tys. egzempla- 
rzy „Listu do prezydenta Tru- 
mana“, zredagowanego przez 
„Związek Bojowników o Pokój 
i Wolność”, 

Ponadto wpłynęły zgłoszenia 


otganizacji społecznych: Węgier, 
CSR, Szwajcarii, Norwegii, Ho- 
landii, Belgii, Kuby, Brazylii, 
Argentyny i Austrii. 


Polska 


(a) Rektor Politechniki War- 
szawskiej, prof, Warchałowski, 
nadesłał do Polskiej Agencji 
Prasowej oświadczenie, w któ- 
rym stwierdza m. in.: 

Opętane żądzą władzy nad 
narodami — niewielkie grupki 
kapitalistów i ich najbliższych 
sług — widzą w wojnie dosko- 
naty interes bezpośredni — zbo- 
gacenie się przez fabrykację 
środków zniszczenia i mordu i 
peśredni w postaci ewentualne- 
go rozszerzenia - zasięgu swej 
władzy i panowania nad coraz 
szerszymi zastępami narodów. 

Ludzkość za to szaleństwo za- 
płaciła dziesiątkami milionów 
ofiar ludzkich,  nieobliczalną 


stratą wysiłku całej ludzkości i 
nędzą setek milionów najciężej 
pracujących. 

Każdy człowiek, ceniący wol- 
ność, pragnący sprawiedliwości, 
dążący do udoskonalenia się, 
walczy uparcie i na każdym kro- 
ku o pokój, gdyż wie, że po- 
kój — to postęp, to podniesienie 
stopy życiowej, to zdobycze w 
dziedzinie rozwoju intelektu, to 
pełnia życia dła każdego czło- 
wieka. 

Istotny sens nadchodzącego 
Kongresu Paryskiego, to walka 
o takie ideały i dlatego bliski 
jest on setkom milionów ludzi 
pracy. 

Oświadczenie popierające ini- 
cjatywę zwołania Kongresu Po- 
koju złożył również Dobiesław 
Damięcki. 

Na apel zwołania Światowego 
Kongresu Obrony Pckoju, któ- 
ry ma na celu zmobilizowanie 
jak najszerszych mas pracują- 
cych całego Świata do wyraże- 
nia swej woli walki o pokój — 
staje również półmilionowa Or- 
ganizacja Towarzystwa Przy- 
jaciół Żołnierza. 


Strujk 425 tys. górników w USA 


zuniepokoił przedsięhiorców kolejowych 


Zbrodniarz Kandydatem nn dyktatora kopalni 
(h) NOWY JORK (PAP). — 14 bm. rozpoczął się w USA strajk 
425 tys. górników, którzy zgodnie z zapowiedzią przywódcy związ- 


lono odpowiednich kadr. Dla 


oszczerstwa prasy zachodniej 
List otwarty radzieckiego uczonego 


(a) MOSKWA (PAP). — Prof 
Eugeniusż Warga ogłasza na ła- 
mach dziennika „Prawda“ list, 
w którym wykazuje kłamliwość 
rozpowszechnianych przez pra- 
sę i radio, pozostające na usłu- 
gach  pódżegaczy wojennych, 
ószczerstw na temat jego osoby. 
Oszczercy twierdzą mianowicie, 
jakoby Warga był „człowiekiem 
orientacji zachodniej”, „obroń- 
cą planu Marshalla“, jakoby 
przeczył on możliwości kryzy- 
su w USA itp. 

Uprawiając swą kampanię 
kłamstw, pódżegacze wojenni— 
jak piz? Warga — przedstawia- 


Kota rządu RP 
do rzędu iruncuskiego 


(Dokończenie ze str. 1) 

Jesli chodzi o rejon wscho- 
dni Francji, to Ministerstwo 
może podać następujące wy- 
padki: 

1) Kałużny Jan uległ Śmier- 
telnemu wypadkowi w maju 
1948 r. na kopalni Anna w Wit- 
tenheim. 2) Szymield Alfred 
zginał podczas pracy w kopal- 
ni „Simon“ w Stiring Wendel 
w miesiącu styczniu 1949 r. 
Podczas ostatniej wojny wal- 
czył w armii polskiej we Fran 
cji. 3) Kozak Józef, lat 52, za- 
mieszkały w Bollviiler, uległ w 


kopalni dnia 19. V. 48 r. w;- 
padkowi, który spowodował 
złamanie krzyża. 4) Truchan 


Andrzej, lat 49, zam. w Bol- 
lvilier, padł ofiarą wypadku, 
który wydarzył się 16. I. 49 r. 
i który spowodował obrażenia 
głowy. Ojciec 3 dzieci. 5) Ka- 
sprzyk Paweł, ranny w kopal- 
ni Onnaine. 6) Budyniarski u- 
legł wypadkowi śmiertelnemu 
w kopalni Ledoux-Vieux-Con- 
de. 7) Findka Franciszek ran- 
ny w kopalni Onnaing. 

Rząd Polski wyraża głębokie 
zaniepokojenie o los górników 
polskich we Francji i prosi 


ją wszelką dyskusję naukową 
jako walkę wrogich sił, oraz 
twierdzą, jakoby rzekomo mieli 
jakichś zwolenników w ZSRR. 
Stąd właśnie podkreśla 
Warga wynikły również 
oszczerstwa w stosunku do je- 
go osoby. Uczony radziecki 
stwierdza, że jest on pierwszym 
naukowcem radzieckim, który 
wystąpił przeciwko. planowi 
Marshalla, że już w 1946 roku 
w artykule, ogłoszonym na ła- 
mach „Prawdy“ przewidział on, 
iż kryzys nadprodukcji rozpocz- 
nie się w USA najpóźniej w 
1948 r. — co okazało się słuszne. 


Ambasadę, by zostały zastosó» 
wane środki ostrożności w ce- 
lu zapobieżenia temu stanowi 
rzeczy, który naraża na niebez 
pieczeństwo życie górników pol 
skich, zatrudnionych w kopal- 
niach, stanowiących własność 
Republiki Francuskiej.. 
Górnicy polscy przybyli do 
Francji na « mocy konwencji 
emigracyjno-imigracyjnej, za- 
wartej w dniu 3. IX. 1919 r, 
która przewiduje opiekę nad 
robotnikami polskimi. 


Z powyżej przytoczonych wy 
padków wynika jednak, że gór 
nicy ci nie korzystają z opieki, 
ani nie mają  zapewnionega 
bezpieczeństwa pracy, do czego 
zobowiązane jest każde pań- 
stwo w stosunku do robotnika. 

Ten stan rzeczy jest zaostrzo 
ny przez fakt, iż Rząd Francu- 
ski, łamiąc konwencję z 3. IX. 
1919 r., uniemożliwia tymże gór 
nikom powrót do Polski. 

Ministerstwo prosi Ambasa- 
de o poinformowanie o środ- 
kach, jakie Rząd Francuski 
przedsięweźmie w celu zapew- 
nienia odpowiedniego bezpie- 
czeństwa górnikom polskim we 
Francji, p = 


pelnego zmechanizowania g0- 
spodarki wiejskiej potrzeba jest 
jeszcze 30 tysięcy traktorów. 
Traktorów dostarczy rozwija- 
jący się przemysł rumuński o- 
raz Zw. Radziecki w ramach 
istniejącego traktatu handlowe- 
go. Traktory te stanowić będą 
bazę techniczną dla pełnego 
zmechanizowania gospodarki 
rolnej. 

W zakończeniu Georgiu Dej 
stwierdził, że partia stol przed 
olbrzymim zadaniem „historycz- 
nym, przy wypełnieniu którego 
kierować sie będzie doświadcze- 
niem Zw. Radzieckiego. 

Po wysłuchaniu referatu De- 
ia, plenum uchwaliło jednomy- 
ślnie rezolucję, która podkre- 
ála, że dopiero usunięcię z rzą” 
du ostatnich przedstawicieli 
burżuazji umożliwiło konse- 
kwentną politykę popierania 
biednego chłopstwa. Obecnie po 
zlikwidowaniu resztek obszar- 
nictwa, partia przystępuje do 
socjalistycznej przebudowy wsi. 

w dalszym ciągu rezolucja 
podkreśla, że Rumuńska Partia 
Robotnicza opiera się na bied- 
nych chłopach, popiera chłopów 
średnich i zwalcza bogaczy wiej 
skich, a spółdzielnie wiejskie 
stanowią etap przejściowy do 
socjalistycznej przebudowy rol- 
nictwa. 
mea a 

W NAJBLIŻSZYCH 
DNIACH 
ROZPOCZYNAMY DRUK 
REWELACYJNYCH MATE- 
RIAŁÓW O DZIAŁALNO- 
SCI WYWIADU AMERY- 
KAŃSKIEGO p. t. 


Prawda 
o dyplomatach 
amerykańskich 
WEDŁUG KSIĄZKI 
ANNARELLI BUCAR, 


B. URZĘDNICZKI AMBA- 
SADY USA W MOSKWIE 


KSIĄZKA TA UKAZAŁA 
SIĘ NIEDAWNO I WY- 
WOŁAŁA SZEROKIE ECHO 
w SWIATUWEJ OPINII 


PUBLICZNEJ, 


ku zawodowcgo górników — Johna Lewisa, potrwa 2 tygodnie. 
Bezpośrednią przyczyną strajku jest nominacja dr Jamesa Boyda 
na stanowisko dyrektora państwowego urzędu kopalń. 


Boyd ponosi główną odpowie- 
dżialność za śmierć około tysią- 
ca górników i kalectwo prawie 
50 tys. górników w roku 1948. 
Równócześnie jednak celem 
strajku jest wywalczenie lep- 
szych warunków nowej umowy 
zbiorowej. 

Strajk górników wywołał wiel 
kie wrażenie w całym kraju. 
Szczególne zaniepokojenie zapa- 
nowało w towarzystwach eksplc 
atujących koleje, w związku z 
tym, że przewozy węgla stano- 


wią około 40 proc, wszystkich 
przewozów kolejowych. Przed- 
stawiciel Południowego Zrzesze 
nia Producentów Węgla 
Premes, oświadczył, że zatarg z 
górnikami może przeciągnąć się 
ponad 2 tygodnie, 

Nominacjn Boyda nie została 
dotychczas zatwierdzona przez 
Senat, czego wymaga ustawo- 
dawstwo amerykańskie. Rząd 
czyni jednak wysiłki, aby przy- 
spieszyć zatwierdzenie tej no- 
minacji. Oczekuje się, że akcep- 


tacja Boyda przez Senat spowo- 
duje zaostrzenie konfliktu. 


Prywatne towarzystwa kolejo 
we przystąpiły do masowego 
zwalniania robotników. Linia ko 
lejowa Pensylwania — Railroad 
zwolniła: 20 tys. osób, linia Che- 
sapeake — Ohio — 15 tysięcy. 
Łącznie w ciągu ostatnich 2 dni 
zwolniono 50 tys. kolejarzy, 


W wielkiej firmie transporto- 
wej Railway Express Agency 
wynikł poważny zatarg między 
robotnikami i administracją na 
tle zwolnienia 9 tys. robotników. 
Próby pośrednictwa, podjęte 
przez państwowy urząd pośred- 
nictwa, nie powiodły się. Istnie- 
Je ewentualność strajku robolni 
ków tej firmy. 


Puństwowe Gospodarstwa Rolne 
hędą wzorem współczesnej gospodarki 


Ogólnokrajowa narada produkcyjna w Poznaniu 


(a) Na pierwszym zjeździe robotników rolnych majątków pań- 
stwowych, który odbył się w grudniu 1947 r. w Szczecinie, 585 de- 
legatów. reprezentujących 280 tysięcy robotników rolnych, zobo- 
wiązało się zwiększoną wydajnością pracy, uporczywą walką 
o większe plony i szerokim ruchem współzawodnictwa zabezpie- 
czyć krajowi samowystarczalność aprowizacyjną. 


Wyniki pracy nad realizacją zobowiazań szczecińskich omówio- 
no na zwołanej w dniu 15 marca br. w Poznaniu ogólnopolskiej 
naradzie produkcyjnej, z udziałem ok. 600 uczestników. 


Na naradą przyży:i. Wwiemnie 
nister Rolnictwa i Reform Rol- 
nych — tow. Tkaczow, general- 
ny dyrektor PGA —Toruńczyk. 
dyr. dep. Ministerstwa Rolnice- 
twa i RR — inż Doskocz=Wi- 
mowski, prezes Zarządu Głów- 
nego Zw. Zaw. Prae i Robotni 
ków Rolnych — Centka i 
Ponadto w obradach ucze 
czyli dyrektorzy wszystkich za- 


wzmożenia wysiłków nad dal- 
szym ulepszeniem form prasy 
brzy czym pewne zagadnienia 
wymagają gruntowniejszego 
przepracowania. 

Należy przede wszystkim uak 
tywnić komitety folwarczne, 
które winny się przyczynić de 
uzyskania jak największej osz- 
czędności w dziedzinie gospo- 
darki sił pociągowych, zużycia 


rządów okręgowych PGR. przed | paliwe itp. 
stawiciele Zarządy (entralne- Wiceminister Tkaczow w za- 
go TOR. jak również wyróżnia | kończsniu podkreślił, że rok 


jący się w pracy fornale, szwaj 
carzy, Oowczarze, trakforzyści 
dojarki, sprzątaczki itd 
Wiceminister Tkaczów zageja 
jąc naradę podkreślił zasługi 
robotników rolnych 4 kierownic 


1940 minie pod hasłem wykona 
nia planów produkcyjnych i bi: 
twy o akcję „HE. 

Jak wyn.ka z referatu dyrek- 
«ora Departamentu Gospodarstu. 
Folnych, inż. Wimowskiego. w 
twa ma polu wykonania uchwał | czasie od Zjazdu Szczecińskiego 
szczecińskich, Dotychczasowe o | gospodarstwa państwowe pod- 
śiągnięcia stanowią impuls do| niosły znacznie produkcję zbóż. 


Krocząe po linii wytycznych 
Kongresu Zjednoczen'owego 
Polskiej Klasy Robotniczej PGR 
pomagać będą  gospodarstwom 
chłopskim w  unowocześnieniu 
gospodarstw. Staną się one dla 
gospodarstw indywidualnych 
wzorem wielkiej współczesnej 
socjalistycznej i zmechanizowa- 
nej gospodarki. 

W roku 1949 przewiduje się 
zwiększenie dostaw do central 
państwowych i spółdzielczych 
punktów odbiorczych zbóż o 45 
proc, nasion kwalilikowanych 
o 17 proc., oleistych o 13 proc., 
buraków o 18 proc. trzody 
chlewnej o 470 proc., opasów o 
100 proc., owiec o 132 proc., jaj 
konsumcyjnych o 306 proc. mle 
ka o 260 proc., wełny o 81 proc., 
ryb o 43 proc, 

W dziedzinie produkcji roślin 
nej na pierwsze miejsce wysu- 
wa Się zagadnienie upraw pa- 
szowych. 

Szczególną uwage w roku 
1949 zwrócą Państwowe Gospo- 
darstwa Rolne na sprawe nod- 
niesienie produkcji zwierzęcej. 
Przystąpią one do racjonalnej 
hodowli bydła przez zakładanie 
obór zarodowych mleczno-towa 
rowych w ramach ustalonego 
planu rejonizacji. 


Przyjęcie 
w posełsżwie Węgier 


15 bm. z okazji Święta naro- 
dowego Ludowej Republiki Wę_ 
gierskiej (101 rocznica powsta= 
nia 1848 r.) poseł Węsier W 
Warszawie p. Bela Szanto wy- 
dał w salonach hotelu „Polo- 
nia“ przyjęcie. 

W przyjęciu tym wzieli udział: 
Marszałek Sejmu Kowalski, 
Prezes Rady Mainistrow Cyran- 
kiewicz,  Wiltccpremierzy: Za- 
wadzki i Korzycki, Marszałek 
Polski Żymierski, minister 
spraw zagranicznych  Modze- 
lewski, ministrowie: Minc, Wol- 
ski, Świątkowska, Rusinek, Ra- 


packi, Podedwurny, Rabanow= 
ski, Szymanowski, Rzymowski, 
podsekretarz Stanu w frezy” 


dium Rady Ministrów Berman, 
szef Sztabu Generalnego gen. 
Korczyc, gen. Popławski oraz 
korpus dyplomatyczny z dzieka= 
nem korpusu ambasadoren 
ZSRR Lebiediewem na czele. 


Przyjęcia 
w Min. Skarhu 


(a) Minister Skarbu, Konstan= 
ty Dąbrowski, przyjął w dniu 18 
marca br, nowomianowanego 
posła szwedzkiego przy rządziw 
RP, p. Engzell Goesta 


Nowe łormy 
współzawodnictwa 


w przem. hudowianym 


(a): W ostatnich dniach odbył 
się w Warszawie pierwszy ogól 
nopolski zjazd przodowników 
pracy w budownictwie i prze* 
myśle ceramicznym. 

W wyniku obrad przodowni= 
cy pracy postanowili m. in. 
przejść ze współzawodnictwa 
indywidualnego na  doskonal- 
szą formę -—- współzawodnic* 
two zespołowe. 

Opracowany został nowy re- 
gulamin, który kładzie szczegół 
ny nacisk na umasowienie 
współzawodnictwa. 

Regulamin przewiduje ponsd 
to szeroką akcję oszczędnościo” 
wą. 


Zakonirakiowono 
316 łys. sztuk 


trzody chlewnej 


(a) Od dnia 18 iutego br., th 
ad dn:a rozpoczęcia akcji Koi 
traktowania trzody chlewnef, 
do dnia 13 marca tr. zakontrak 
towano w całym kraju 316.62! 
sztuk trzody chlewnej 

Na czoło wysuwa się woj. kra 
kowskie w którym zakontraktm 
wans już 40,813, tj. 70,5 proc. O- 
gólnej 1łości świń, przewidzianej 
na kontraktowanie, 

Poza województwem krakow= 
skim szczególnie ożywiona jes 
akcja kontraktowania w woj 
rzeszowskim, w wej. tódzkim, 
warszawskim, 
szczecińskim W innych woje- 
wództwach komiraztewanie tek 
że przebiega pomyślnie, Przew8 
żający udzia: w tej akcji biorą 
chłopi mało i srednicrolni. 

Pierwsze dostawy zakonirak 
towanych tuczników przewidu* 
je się na maj br. 


katrwickim 


Bevin podpisze ~ 
w Waszyngtonie 


paki atlantycki 


(a) WASZYNGTON (PAP). — 
Ambasador brytyjski Frank£ 
oświadczył, ze min. Bevin przy” 
będzie do Stanów Zijednoczoę 
nych w koncu marca. 

Wizyta jego w Stanach Zjed- 
noczanych ma potrwać około ty- 
godnia. Podczas jego pobyt 
przewidywane jest podpisanie 
„paktu atlantyckiego". 


Pogrzeb górnika 


polskiego we Francji 


(a) PARYŻ. (PAP). W miej” 
scowości Montceau les Minel 
odbył się pogrzeb polskiego gór 
nika Jana Wawrzynkowskieś0 
który padł ofiarą wypadku przy 
pracy. Za trumną zmarłego k!9 
czyło 2.500 górników. i 


Ruchy wojsk 


irackich w Palestyni® 


() LONDYN (PAP) — Agen" 
cja Reutera podaje wiadomo” 
za dziennikiem „Palestine P 
o złożeniu przez rząd Izraela na 
ręce rozjemcy ONZ, dr Bunch% 
protestu w związku z poważny” 
mi przesunięciami wojskowym 
dokonanymi przez dowództwu 
wojsk irackich na środkow. 
froncie Palestyny. 

Oddziały irackie zajęły w o” 
statnich dniach nowe ważna 
pozycje strategiczne w trójkaci$ 
Tulkarm — Nablus — Jenin: 

Protest stwierdza, że prześ ne 
nięcia te stanowią pogwałcem” 
warunków zawieszenia bro L 
Palestynie sę 


e 
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Stolarz Zacharzewski Tomasz zatrudniony przy budowię Cen tralnego Domu PZPR 


skon- 


siruowuł przyrzęd do mechanicznej pilu. pozwalający na szybką zmianę wymiaru ciętych 
desek. Przy zustosowaniu tego przyrządu, Zachurzewski wyrabia podwójną ilość skrzynek 
drewniunych do betonowania 


Nie wolno kneblować zdrowej krytyki 


W niedzielnym numerze „Trybuny Ludu” 
opubi'kowaliśmy list Bolesława Maula — kie- 
rownika podhurtowni dziewiarskiej w Garwo- 
linie. Tow. Maul zwróci} w liście uwagę na 
przerosty administracyjne w podhurtowni gar- 
wolińskiej, będące konsekwencją pewnych po- 
sunięć organizacyjnych, dokonanych na zlece- 
nie Centrali Tekstylnej. 

Tow. Maul zrozumiał cele i założenia uchwa- 
ły Rady Ministrów o planowym systemie 0- 
szczędzenia, chciał wziąć na swoim odcinku 
pracy czynny udział w walce z marnotraw- 
stwem czasu i pieniędzy. Skrytykował więc ist- 
niejący Stan rzeczy, wysunął konkretne 
wnioski. 

W ten sposób tow. Maul dobrze spełnił swój 
partyjny obowiązek. 

I dlatego „Trybuna Ludu” list ten opubliko- 
wała. 

Oczekiwaliśmy odpowiedzi z Centrali Tek - 
stylnej, stwierdzającej, że sprawa zostanie 
szybko zbadana i szybko załatwiona. 

Tymczasem jednak do Garwolina zjechała 
inspekcja, która zamiast zbadać słuszność czy 
niesłuczność zawartych w liście tow. Mayla 
zarzutów — wszczęła dochodzenie służbowe 
przeciw tow. Maulowi, zarzucając mu wysłanie 
listu do redakcji „Trybuny Ludu” bez... ze- 
zwóleńia i wiedzy biura prasowego Centrali 
Tekstylnej. 

Piszemy łagodnie: „wszczęła dechodzchie”» 
chociaż na!eżałoby o wiele ostrzej zakwalifiko- 
wać tego rodzaju postępowanie. 

Nie tylko towarzysz rartyjny Bolesław Maul, 
ale każdy bezpartyjny ckywatel, któremu wal- 
ka z marnotrawstwem i podnoszenie poprzez 
oszczędne gospodarowanie dobrobytu mas pra- 
cujących — leży na sercu, może į powinien ko- 
rzystać z prawa krytyki. A krytykowana in- 


Jakub Swierdł 


Trzydzieści lat temu, 16 
marca 1919 roku zmarł po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie 
Jakub Swierdłow, jeden z czo- 
lowych przywódców  rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego w 
Rosji, organizator zwycięstw 
Rewolucji Listopadowcj, CZO- 
łowy współbudowniczy pań- 
stwa radzieckiego. Umarł wiel- 
ki przywódca i działacz robot- 
niczy, którego życie było jed- 


ofiarnej 


awe wpływy. 


| jego niezmordowanej energii i 
pracy 
partyjne Jekaterynburga, Per- 
mu, Ufy, Tagiłu i innych miast 
wzmacniają się i rozszerzają 


Pseudonim „Andrzej“ 
którym występował na Uralu 
jest powszechnie znany wśród 


stytucja powinna to właśnie wziąć sobie do 
serca, zbadać zarzuty, naprawić. uchybienia, 

Jest natomiast karygodne i niedopuszczalne, 
jeżeli zainteresowana instytucja usiłuje para- 
bżować prawo do krytyki i samokrytyki, lub 
co gorsze wywierać nacisk na autora krytycz- 
nych uwag. 

A już ćo najmniej dziwić musi podobna re- 
akcja ze strony inspekcji Centrali Texstylnej, 
List bowiem zosta! nietylko wycłany przez 2u- 
tora, lecz został przez rejJakcję zakwamko- 
wany do druku, 

Czy biurczraci zamier”ają kneblować usta 
prezie w ogóle, a prasie jar.yjnej w 5z-zegól- 
ności ? 

Bzdziemy takie ni dod rowiEdaiai ne wyskoki 
tęrić i bzdziemy za ne chtostać hszifieśne, 
zwłaszcza, że nie są one — nieste:y — ndoscb- 
nione. Wiele bowiem instytucji uważa, że biu- 
ra prasowe powołane są nie do tego, aby in- 
formować i wyświetlać prawdę, lecz do tezo, 
aby robić reklamę dyrektorom danej instytucji 
i cenzurować listy adresowane do prasy. 

Nie wolno zapominań, że nacz daleki vd do- 
skonsłeści aparat gospcdarczy i administra- 
cy:ny, a zwłaszcza hondlowy =- wymaza sta- 
łej, rzeczowej krytyki, zwłaszcza ze strony 
ludzi, którzy siedzą w terenie i widzą wady 
1 bresi te "ka. nie może od- 
bywać się tylko w czterech ścianach, w wąskim 
kole pratowrików danego zakładu; opinia pu- 
bliczna może i powinna wytykać braki i wady, 
może i powinna wskazywać drogę do ich usu- 
nięc'a. 

I prawa krytyki nie będzie odmawiała aby: 
watslowi taka czy inna instytuc'a. Jeżeli prasa 
publikuje list krytyczny, to obowiązkiem in- 
stytucji jest zbadać sprawę i poinformować 
o rezultatach redakcję, a nie obrzydzać życie 
spełniającemu swój obowiązek obywatuł owi. 


TRYBUNA LUDU 


Zlikwidować marnotrawstwo 
w gospodarce metalami nieżelaznymi 


Plan sześcioletni, którego re 
alizację rozpoczynamy już w 
przyszłym roku, stawia przed 
nami wielkie zadania, których 
wykonanie będzie wymagało 
mobilizacji cibrzymich sił i 
środków. Ten wiclki wysiłek 
twórczy całego narodu będzie 
uwieńczony sukcesem jeśli to- 
warzyszyć mu będzie wysiłek 
walki z marnotrawstwem, nie- 
ugięta wola zaprowadzenia na 
wszystkich odcinkach życia go 
spodarczego twardego syste- 
mu oszczędzania sił. i środ- 
ków. 

Niestety, dotychczasowe do- 
świadczenie wskazuje na ist- 
nienie i rozpanoszenie się u 
nas czegoś wręcz przeciwnego 
— rozrzutności. nieliczenia się 
ze środkami, niedbalstwa i 
lekkomyślnego marnotraw- 
stwa. Aby nie być gałosłow- 
nym przytoczę kilka przyk!a- 


dów z dziedziny gospodarki 
metalami nieżelaznymi i sto- 


sowania ich w przemyśle i bu- 
downictwie. 
W ubiegłych wiekach pano- 


OW 


W trzydziestą rocznicę śmierci 


siącach ucieka i stawia się da 
pracy w Petersburgu. Rozwi- 
nął tam szeroką działalność 
rozbudowując niełegalną orga- 
nizację partyjną, demaskował 
mienszewików i trockistów. Na 
polecenie KC partii pracuje we 
frakcji SD w 3-ej Dumie. W 
listopadzie 1910 r. Swierdłow 


organizacje 


pod 


ną nieprzerwaną walką o 
sprawę wyzwolenia ludu pra- 
cującego, o socjalizm. 


Jakub Świerdłow urodził się 
w r. 1885 w Niżnim Nowgoro- 
dzie (obecnie Gorkij). Już od 
r. 1901 czynny jest w szere- 
gach rosyjskiej partii socjal- 
demokratycznej, Z ramienia 
komitetu partyjnego Niżnego 
Nowgorodu kieruje akcją pro- 
pagandową w tym mieście. 
Szybko też spadają na Swierd- 
łowa represje rządu carskiego. 
Po raz pierwszy zostaje on a- 
resztowany w r. 1901 za udział 
w demonstracji. W r. 1904 
zmuszony jest przenieść się do 
Jarosławia i Kostromy, gdzie 
rzuca się w wir podziemnej 
walki rewolucyjnej. 


W 1905 r. Swierdłow zostaje 
członkiem komitetu RSDPR w 
Kazaniu. Walczy na tym sta- 
nowisku tak jak i od począt- 
ku swej działalności przeciw 
mionszewikom, stoi twardo na 
gruncie rewolucyjnych zasad 
Lenina. 

W czasie %wego pobytu na 
Uralu oddaje olbrzymie ushi- 
gi partii bolszewików. Dzięki 


robotników na tamtym tere- 
nie. Na mityngach organizo- 
wanych przez mienszewików 
robotnicy domagali się przede 
wszystkim, aby wystąpił dro- 
giim przywódca SŚwierdłow. 
Gdy nadchodzi fala ruchu re- 
wolucyjnego Swierdłow orga- 
nizuje jekaterynburską Radę 
Delegatów Robotniczych i sta- 
je na jej czele. 

Dzięki niezwykłym zdolno- 
ściom organizacyjnym Swierd- 
łowa rozgromione przez carat 
organizacje partyjne Permi, 
Jekaterynburga, Ufy i innych 
miast szybko zostają odbudo- 
wane. Władze carskie zdając 
sobie sprawę. jak niebezpiecz- 
nym rewolucjonistą jest dla 
nich Świerdłow, wyznaczają 
nagrodę 5.000 rubli za wska- 
zanie jego miejsca pobytu. 

W lecie 1906 r. Swierdłow 
zostaje aresztowany w Permie 
i skazany na 2 lata wiezienia. 
W r. 1909 pracuje wśród ro- 
botników moskiewskich. W 
grudniu 1909 zostaje areszto- 
wany na posiedzeniu moskiew- 

skiego komitetu partii i ska- 
zanv na 3 lata zesłanie "o kra- 
ju Narymskiego. Po 3 mie- 


znowu zostaje aresztowany. W 
więzieniu pogłębia swą wiedzę 
marksistowską i kształci in- 
nych towarzyszy. 

W maju 1911 zostaje ponow- 
nie skazany na zesłanie do 
kraju Narymskiego, tym ra- 
zem na 4 lata. 

Obradująca w Pradze w 1912 
r. historyczna VI Konferencja 
partii wybrała Jakuba Świerd- 


łowa na członka CK w dowód |- 


jego wielkich zasług dla ruchu 

robotniczego i niengiętej po- 
stawy, której nie zdołał zła- 
mać carski terror. 

W końcu 1912 r. po udanej 
ucieczce Swierdłow jest zno- 
wu w Petersburgu. Pracuje 
razem ze Stalinem w Rosvj- 
skim Biurze CK, utrzymuje 
stały kontakt z Leninem, któ 
ry znażdował się w owymi cza 
sie w Krakowie. Pracnie w 
bołszewickiej „Prawdzie” i 
bierze udział w pracaen frak- 
cji socjaldemokratycznej w 
4-ej Dumie. Aresztowany je- 
dnvocześnie ze Stalinem poraz 
niewiadomo który, więziony 
jest w Petersburgu, a potem 
zesłany Go kraju Turucnań - 
skiego, gdzie wkrótce przy- 
bywa także Stalin 


Jako najbardziej  niebez- 
piecznych rewolucjonistów 
Stalina i Swierdłowa przenie- 
siono do wsi Korejka na pół- 
roc od koła podbiegunowego 
na teren oddzielony tajgą rue 
do przebycia od Świata zew - 
nętrznego. Na tym to zesła - 
niu Stalin i Świerdłow prze- 
byli 4 łata. 

Dopiero rewolucja lutowa 
1917 r. uwolniła Swierdłowa 
z zesłania. Na kwietniowej 
konferencji bolszewików 20 - 
staje on na wniosek Lenina i 
Stalina wybrany do CK partii 
i zatwierdzony na stanowisku 
sekretarza CK. Bierze udział 
obok Lenina i Stalina w ko- 
mitecie kierującym powsta - 
niem bolszewików. 

Nieocenione są jego zasługi, 
jakie oddał partii i władzy ra 
dzieckiej po zwycięstwie re- 
wolucji. Wybranie Swierdło - 
wa na stanowisko przewodni- 
czącego Wszechrosyjskiego 
Komitetu Wykonawczego mia 
ło olbrzymie znaczenie dla roz- 


bicia wszystkich planów 
kontrrewolucji, złamania sa- 
botażu i umocnienia władzy 


radzieckiej na olbrzymim te- 
rytorium Rosji. 

„Przestawić partię, dotąd 
nielegalną na nowe tory, stwo 
rzyć organizacyjnę podstawy 
nowego proletariackiego pań- 
stwa, znaleźć organizacyjne 
formy wzajemnego, stosunku 
między partią a Radami, za - 
newnić partii kierownictwo w 
Radach ij ich normalny roz- 
wój — takie skomplikowane 


inż. Ignacy Borejdo 


wał zwyczaj krycia budowli 
monumentalnych blachą mie- 
dzianą. Może i w czasach obec- 
nych w stosunku do takich 
badowli byłby ten zwyczaj u- 
sprawiedliwiony. Ale zupełnie 
nie rozumiemy, dlaczego bla- 
cha miedziana, przeznaczona 
na urządzenia produkcyjne, 
np. do produkcji alkoholu ab 
solutnego, powędrowała na 
dachy i na rynny budynków, 
w których mieszczą się niektó- 
re urzędy państwowe w War- 
szawie? Krycie dachu nie tyl- 
ko blachą miedzianą, nie tylko 
cynkową, ale jakąkolwiek, na- 
wat ocynkowaną żelazną, jest 
niedopuszczalnym marnotraw- 
stwem Znamy obecnie wiele 
jnnych materiałów niemetalicz- 
nvch, daleko tańszych i nie 
mniej trwałych, nadajacych się 
doskonale do tego celu. 

Jak wiadomo, do lutowania 
używa się stopu cłowiu z cy- 
ną. Ale o tym nie chce wie- 


zadanie organizacyjne stało 
wtedy przed partią. W partii 
nie znajdzie się ludzi takich, 
którzy by zdecydowali się 
przeczyć, że J. M. Świerdłow 
był jednym z pierwszych, je - 
Śli nie pierwszym, który u- 
miejętnie i bezboleśnie rozwią 
zał to organizacyjne zadanie 
budowy nowej Rosji”. 

Nie sposób wymienić w 
krótkim zarysie działalności 
Swierdłowa wszystkich zadań, 
których się on podjął i które 
zwycięsko realizował w latach 
wladzy radzieckiej. Brał u- 
dział razem z Leninem i 
Stalinem w opracowaniu pierw 
szej konstytucji radzieckiej. 
Razem z Leninem i Stalinem 
był w pierwszych szeregach 
walki z kontrrewolucją i za - 
graniczną interwencją, Do- 
konał olbrzymiej roboty nad 
umocnieniem władzy radziec- 
kiej na wsi organizując tzw. 
komitety biedoty. Pomagał w 
organizowaniu Komsomołu, 
był w pierwszym szeregu na 
wszystkich bojowych poste - 
runkach, na których posta - 
wiła go partia. Fakim był 
przez całe życie, do ostatnich 
swoich dni. , 

Postać towarzysza Swier- 
dłowa, którego szczególną ce- 
chą było to, że głęboką wie- 
dzę teoretyczną wiązał z nie- 
bywałą umiejętnością prak - 
tycznego działania stała 
się dla milicnowych mas rewo- 
lucyjnych robotników wszyst- 
kich krajów symbolem nieu- 
giętej postawy w walce o 
socjalizm, 


W. MARCZAR 


dzieć ani dyrektor, ani kie- 
rownik zaopatrzenia, ani ma- 
gazynier Krakowskiej Wy- 
twórni Sygnałów i Urządzeń 
Kolejowych. Podpisali oni bo- 
wiem następujące oświedcze- 
nie: „Wydział Zaopatrzenia 
„Sygnałów 
wprawdzie tylko lutowie 
20% -vre, jednak wzamian żą- 
danego lutowia zawsze dostar- 
czano mu cyny czystej”. Aby 
jednak wpaść na pomysł do- 
kupienia potrzebnej ilości oło- 
wiu i zrobienia sobie samemu 
potrzebnego 30% -towego sto- 
pu, na to zwykiej technicznej 
inwencji widocznie nie star- 
czy, do tega potrzeba już ge- 
| ninszu. 

Nie o wiele lepiej przedsta- 
wia się ta sama sprawa w in- 
nych zakładach. np. w Wy- 
twórni Opskowań Blaszanych 
„Artigraph* w Krakowie, w 
Zakladach Budowy Maszyn 
Chemicznych w Nysie, w Fa- 
bryce Armatur w Bielsku, w 
Państwowych Zakładach „Ur- 
sus“ j innych, gdzie z reguły 
stosowane są lutowia wyso- 
kocynowe, zamiest zupełnie 
wystarczających  niskostopo- 
wych, 


Nasze koleje państwowe zaj- 
mują zaszczytną pozycję na 
świecie. jeśli chodzi o punktu- 
alność kursowania pociągów. 
ale nie mniej honorowe miej- 
sce zajmują, jeśli chodzi o kon 
serwatyzm i uporczywe prze- 
strzeganie przestarzałych prze 
pisów i norm technicznych, 
którym w innych krajach życie 
dawno zadało kłam. Po dzień 
dzisiejszy do przykręcania be- 
leczek do ławek wagonowych 
stesuje się u nas śruby mo- 
siężne, zamiast żelaznych. Do 
okuć i klamek używane są wy- 
sokogatunkowe mosiądze. Pro- 
dukujemy w kraju stop łożys- 
kowy, bezcynowy ,pod nazwą 
„Babbit K“, Łozyskami z tego 
stopu wyposażone są wagony, 
produkowane u nas na eks- 
port dla Związku Radzieckie- 
go. Nasze koleje stosują jed- 
nak do łożysk stopy o bardzo 
wysokiej zawartości cyny. 

Koleje nie są — niestety — 
odosobnione, 


Stwierdzono, że niektóre za- 
kłady Centralnego Zarządu E- 
nergetyki, przemysłu metalo- 
wego i chemicznego stosują 
kompozycje łożyskowe o za- 
wartości cyny nieraz o kilka- 
dziesiąt procent wyższej, niż 
tego wymaga rzeczywista po- 
trzeba. Zakłady „Ursus“ oraz 
T.O.R. używają w budownict- 
wie i przy remontach trakto- 
rów brązów o zawartości 14%, 
17%, a nawet 20% cyny. W 
Związku Radzieckim i w kra- 
jach Europy Zachodniej uży- 
wają do tych celów ilość cyny, 
dochodzącą tylko do 6%. 


W odlewniach i warsztatach 
mechanicznych przemysłu me- 
talowego, hutniczego i innych 
przerabiane są poważne ilości 
metali nieżelaznych. Gospodar- 
ka powstającymi przy tej pro- 
dukcji odpadkami (wiórami, 
złomem, popiołem itd) jest 
bardzo często niewłaściwa i 
powoduje duże straty. Wióry 


i złom różnych metali nie są |. 


zbierane oddzielnie, nie są 
troskliwie sortowane, lecz mie- 
szane i w dodatku bardzo czę- 
sto zanieczyszczone opiłkami i 
wiórami żelaznymi. 

Taką gospodarkę stwierdzo- 
no np. w warsztatach i odlew- 
ni Stoczni Gdyńskiej. Odlew- 
nia przetapiała odpadki bez se- 
gregacji, otrzymywała stopy a 
nieznanym składzie, które wy- 


magały dużo zachodu i dodat- | 


kowej pracy, by je doprowa- 
dzić do stanu używalności, 


zapotrzebowywał | 


Centrala Złomu fle i mie 
dbale oddziela metale miete 
lazne od złomu żelaznego. Ozę= 
sto ztego powodu powstają 
poważne trudności w piecach 
martenowskich. Były wypadki, 
że do pieców dostawały mię 
znaczniejsze ilości ołowiu, któ- 
ry tu został nie tylko straco- 
ny, ale ponad to zniszczył jesz- 
cze trzon pieca. 

Wiele przedmiotów użytku 
codziennego, poważny asorty* 
ment armatur wodociągowych, 
gazowych i oświetleniowych 
jest u nas wykonywany z 
mosiądzu, a więc ze stopu, któ- 
| rego podstawą jest miedź. W. 
Stanach Zjednoczonych į wie- 
lu krajach Europy przedmioty 
te wyrabiane są ze stopów 
cynku. 20% produkcii cynku 
Stanów Zjednoczonych idzia 
właśnie na stopy cynxowe. Na- 
sza produkcja tych stopów zu- 
żywa tylko 2% ogólnej wy- 
| twórczości cynku, przy czym 
e0% wyprodukowanych sto- 
pów eksportujemy. Małe roz- 
powszechnienie u nas wyro- 
bów ze stopów cynkowych jest 
wyrazem konserwatyzmu tech- 
nicznego i bezwładności nie- 
których naszych kół przemy- 
słowych, które wolą kroczyć 
starym utartym szlakiem, niż 
| szukać nowych dróg i nowych 
poz wiązań. 

Warto podać kilka przykła- 
dćw z dziedziny marnotraw= 
| stwa metali nieżelaznych, pół- 
szlachetnych, używanych prze- 
ważnie w hutnictwie stali. 

Tak więc w hucie „Florian“ s 
powcdu karygodnego niedbal- 
stwa majstrów zostało znisz= 
czonych około 2 ton cennego 
ferrornanganu. Na hucie Bail- 
don był wypadek, kiedy z po- 
wodu wadliwej gospodarki zło- 
mem stopowym, z winy kla- 
syfikatorów złomu, około 10 
ton odpadków stali szybko- 
tnącej załadowano do pieca 
martenowskiego na  wytop 
zwyczajnej stali handlowej, za- 
miast do pieça elektrycznego, 
w którym miała być wytopio- 
na stal szybkotnąca. Wskutek 
tego niesłychanego niedbal- 
stwa zostało straconych około 
1,5 tony wolframu, który prze- 
szedł do żużla. Poza tym prze- 
róbka w piecu martenowskim 
wysokostopowych odpadków 
przedłużyła wytop stali w tym 
piecu o kilka godzin. 

W Anglii na każdą tonę stall 
handlowej przypada 1,24 kg. 
stali szybkotnącej; u nas w 
roku 1948 na każdą tonę stali 
"handlowej przypadało 1,73 kg. 
stali szybkotnącej, czyli o 40% 


więcej niż w Angli. Szczegóło- 
we badanie przyczyn tego nad 
miernego rozchodu stali szyb- 
kotnącej w zakładach przemy- 
słu metalowego wykazało, iż 
stal ta używana jest do ce- 
lów, do których może służyć 
zwyczajna stal narzędziowa i 
że bardzo poważne ilości tej 
stali są psute z powodu nieu- 
miejętnego obchodzenia się 
tym gatunkiem stali przy o- 
bróbce termicznej. 

Wydajemy rocznie kilkanaś- 
cie miliardów złotych na im- 
port takich metali, jak: miedź, 
cyna, aluminium, mangan, 
chrom, wclfram, nikiel, wanad 
it. p. Przytoczone wyżej przy- 
kłady wskazują, iż przy Su. 
miennej i oszczędnej gospo- 
darce tymi metalami i ich sto- 
pami mogą być zaoszczędzone 
olbrzymie sumy. 


a 


Oszczędna gospodarka meta- $ 


lami nieżelaznymi i ich stopa- 
mi, jak również szlachetnymi 
stopami stalowymi, musi stać 
się jednym z centralnych punk- 
tów zainteresowania zarówno 
administracji przemysłowej, 
jak i podstawowych organiza- 


|eji partyjnych i rad zakłado= 
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Odbudowujemy stare i buduje my nowe osiedla robotnicze na Ziemiach Odzyskanych 


Miliardy zysków i miliony hezrokelnych 


Jan Górski 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYSUNY LUDY") 


New York, w marcu 

W złoconych fotelach jedne; 
£ marmurowych sal Senats, 
przez piętnaście dni zasiadali 
wybitni przedstawicele gospe- 
darczego życia Stanów Ziedne- 
czonych. Pod przewodnietwarh 
senatora Ralpha Flandersa od- 
bywały się posiedzenia ekono- 
micznej podkomisji Senatu; za; 
mującej się ustaleniem wyso- 
kości dochodów amerykańskie- 
60 Big Businessu. Wedłuz wy- 
jaśnień sen. Flandersa, komisja 
zajęła się tą sprawą na skute: 
licznych skarg ze strony świa- 
ta pracy, starającego się udo- 
wodnić, że zyszi kapitału £ą 
tak wielkie, że można by popra 
wić sytuację kraju przez pod- 
wyżkę płac i obniżkę cen, a pa 
mimo to zyski te byłyby nadal 
ogromne. 

Nie będziemy w tym miejscu 
zajmować się dokładnym prze- 
biegiem tej niezmiernie cieka- 
wej sesji w której brali udział 
wybitni ekonomiści, statystycy, 
przedstawiciele świata pracy i 
czołowi reprezentanci amery- 
kańskiego businessu. Zatrzyma- 
my się na jednym fragmen- 
cie, na oficjalnych oświadcze- 
niach przedstawicień firm, o- 
kreślających zyski? poszczegó:- 
nych przedsiębiorstw. Mimo, że 
zmierzały one dò uzasadnienia 
tych zawrotnych dywidend, do 
udowodnienia, że zyski są Spra 
wiedliwe i słuszne — suche cf- 
fry przez nich podane będą sta 
nowiły niezmiernie ciekawy 
materiał dla badaczy dochodów 
amerykańskich  monopostów 


Astronomiczne sumy zysków 


W imieniu przemysłu naftó- 
wego przemawiali: Eugene Hel 
man, prezydent Standard O:l 
of New Jersey, Robert Dunlop. 
prez. Sun Oil 4 dr Joseph Po- 


i L—LM 


gue, z Chase National Bank 
Wszyscy oni przyznali, że cd 
końca wojny zyski przemysiu 
naftowego gwałtownie wzrosły, 
ale że były one zużyte rzekomo 
w interesie publicznym. W imię 
tego to publicznego interest 
zyski Sun Oil wzresły z 8 mi- 
lionów dol. w 1949 r. do 24,3 
mim. w 1947 i 45,6 miln, coi, w 
1948, a zyski Standard O:l sko- 
czyły z 145 miln. w 1940 na 474 
miln. w 1948. 


W imieniu przemysłu şamo-- 
chodowego zeżnawał M. F. Coy 
le, jako reprezentant General 
Motors. Stwierdził on, że zyski 
General Motors, które w la- 
tach 1956 — 41 wynosiły prze- 
ciętnie 186,3 milą. dol. wzrosty 
w następnych latach do 250 
miln. dol., a w 1948 r. oziągnę- 
ły szczytowy punkt, wynosząc 
440 miln. dolarów. 

Bardzo interesujące były wy 
jaśnienia John Schmidta. w. 
ceprezydenta potsznej Armour 
and Co., który przemawiał 


w 
imieniu przemysłu mięsnego. 
Zyski tych kolosów pochodzą 


nie tylko ze sprzedaży m'ęsa. be 
nieważ fabrykują éne również 
mydło, glicerynę chemikalia, 
wyroby skórzane itp. Sumy dv- 
chodów firmy Armour wyjaś- 
niają dokładnie dlaczego na sty 
le robotniczym ceraz rzadziej 
znajduje się mięso. Ogromný 
wzrost cen. produktów mies- 
nych spowodował wzrost de- 
chodów Armoura i zmniejszo- 
ną konsumcję wśród szerokich 
rzesz pracujących. Zyski te wy 
nosiły w 1940 r. sumę ZO 
dolarów, a w 1974 skoczyły na 
30.910.600 dol. | 

Długie dyskusja  toczysy SiĘ 
podczas przesłuchiwania przęd- 
stawiciela General Electric. 
Charles Wilsona. Odpowiadając 
na zarzuty przedstawięień ro- 


botniczych, że zyski GE są „po- 
teine i monopolistyczne”, Wil- 
son przyznał wprawdzie, że 
wzrosły one ze sumy 56,8 mün 
w 1340 r. do 111,8 rniln w 1948, 
ale uważał, że są one obecnie 
raczej za niskie. Uzassdnał to 
nowymi inwestycjami , które 
były oczywiście również dokoe 
nywane.. „jedynie w interesie 
publicznym. 
4.000.000 bezrobotnych 

Nie będziemy mnoży} dai- 
szych przykładów, nie bedzie- 
my też podawali argumentów 
przedstawicieli świata pracy 
Cyfry przytoczone przez przed- 
stawicieli wielkiego kapitału Ss 
dosyć wymowne i przekonywa- 
jące. Zyski wielkiego przemy- 
słu rosną bezustannie i zapew- 
ne w jego to imieniu przeina- 
wiał Sekretarz Skarbu Snyder, 
twierdząc że nie ma podstaw 
do obaw i niepokoju, a obawy 
depresji są nieuzasadnione. Nie 
mówił on na pewna w imieniu 
armij amerykańskich bezrobot- 
nych której szeregi stale rosną. 


Według oficjalnych danych 
w miesiącu lutym liczba bezra- 
botnych wzrosła ponownie © 
350 tys. Rzeszę całkuwicie bezro 
botnych oblicza się obecnie na 
około 4 miliony, podczas kiedy 
liczba osób mających tedyni> 
zatrudnienie częścicwe (zd 1 


do 34 godzin tygod1.0w0) Wwy- 
nosi 9,5 miliona osób. 
Według obliczeń ekonomi- 


stów bezrobocie to zmniejszyła 
siłę nabywczą ludności w Sta- 
nach Zjednoczonych o & do 6 
miliardów dolarów, pogłębia- 
jąc w ten sposób pierwsże prze 
jawy amerykańsinego kryzysu 
gospodarczego, który będzie się 
zaostrzał mimo zastrzyków ©- 
ptymizmu i środków ratunko- 
wych. 


"Nowe Drogi« Nr 1 (13) 


Ukazał się Nr 1 (13) czasopis- 
ma „Nowe Drogi" — organu KC 
PZPR. Numer zawiera: dekla- 
rację ideową PZPR, fragment 
referatu wygłoszonego przez 
tow. Bieruta na Kongresie, tekst 
przemówienia tow. Zambrow- 
skiego e pracy Związku Młodzie 
ży Polskiej, 

Poza tym w mumerze znajdu- 
jemy m. in. następujące artyku- 
ły: H. Golańskiego — Tworzy” 
my kadry ludowej inteligencj: 
technicznej, St. Arskiego 
Rozkład reakcyjnej em'gracji 
polskiej, M. Spychalskiego 
Lenin i masy, przekład artyku- 
M J. Stalina z r. 1927 „W spra- 
wie rządu robotniczo - chłop- 
skiego”, H. Diamandowej 
Zagadnienie masowego przekwa 
lifikowania kobiet, fragment 
pracy A. Śchaffa — Kazimierz 
Kelles - Krauz, art. S. Fiszgrun- 
da — Koniec separatyzmu (na 
marginesie ostatniego Zjazdu 
„Bundu” w Poisce). W dziale — 
Zz. S. R. R. znajdujemy ert. wł. 
Brusa — Zasady systemu płac 
g ustroju socjalistycznym oraz 
przegląd wydawnictw radziec- 
„kich, W. dziale „Widownia mig- 


dzynarodowa”' — J. Burgin pi- 
sze o wielkim przełamie w Chi- 
nach, Ign. Rżendowski o podzia- 
le dochodu narodowego w An- 
gli. Numer uzupemiają art, 0 
sytuacji drobnego farmera ame 
rykańskiego, materiały z obrad 
I konferencji SED, przegląd za- 
granicznej prasy markststow- 
skiej, recenzje i krytyka. 
Tworzymy kadry ludowej 
inteligencji technicznej 
Omawiając zagadnienie two- 
rzenia kadr ludowej inteligencji 
technicznej tow. Henryk Golań 
ski przypomina, że w okresię 
planu sześcioietniego winno Z0- 
stać przeszkolonych w zawodach 
nierolniczych ponad 800 — 900 
tysięcy robotników, od 80 — 100 
tysięcy techników 1 około 24 ty- 
sięcy inżynierów. W Polsce przy 
pada dziś jeden inżynier na 180 
zatrudnionych w przemyśle, 
Liczba ta powinna ulec zmniej- 
szeniu od pół do jednej trzeciej 
w ciągu sześciolecia, przy czym 
na każdego inżyniera w apara- 
cie wytwórczym trzeba posiadać 
pkoło trzech techników i jesz- 
cze większą liczbe majstrów. 
Dla klasy robotniczej węązło- 


wym problemem jest sprawa 
jaką będzie inteligencja tech- 
niczna naszego kraju. Chodzi e 
to, aby była ona zrośnięta z lu- 
dem i z niego się wywodząca. 

Autor widzi trzy drogi, które 
prowadzą nas do łego celu. 1) 
Przekształcić część inteligencji 
technicznej tkwiącej dziś w apa- 
tacie wytwórczym na taką inte- 
ligencję, która zwiąże się z -kla- 
są robotniczą. 2) Wychować no- 
wę kadry e szeregów młodzie- 
ży robotniczej oraz mało 4 śred- 
niorolnego chłopstwa. 8) Przy- 
spieszyć akcję wysuwania ro- 
botników na kierownicze gta- 
nowiska i. akcję doszkalania 
tych robotników. 

Droga pierwsza dać może tyl- 
ko ograniczone wyniki. Droga 
druga stanow! podstawowe TOZ- 
wiązanie problemu, ale nie w 
skali czasu, jaki mamy do dyspo 
zycji. Jeśli chódzi o drogę trze- 
cią, to na- fali planu sześciojet- 
niego ma ona decydujące zna- 
czenie. „Chodzi tu o wydobycie 
przodującej i inielektualnie naj 
bardziej aktywnej części spo- 
śród 
nych czołowych oddziałów kla- 


techniczno - produkcey]-. 


TRYEUWA LOST 


Armie Pemokrułyczem komie 
trzy miale ieryionum Greuji 


Dwa lata temu słynna. mowa, 


Trumanś zspoczatzowała  bez-| 
pośrednią interwencję amery- 


kańską w sprawy Grecji. N.e- 
przerwaną strugą zaczęły pły- 
nać do Grecji cęlary, sprzęt i 
materiał wojenny. Kierownie- 
two rządową armią grecką obje 
ła faktycznie misja wojskową 
amórykeńsza, na kiórej czóeie 
stanął gen. Van Fieet, nazwany 
przez Greków „von Fieet'em”. 
Amerykańskim dowódcom wy- 
dawało się. że zduszą wszelki 0- 
pór w ciągu paru tygodni, 


Armią Demokratyczna dopie 
ro co powstała i wiadomo była, 
że kampania wojenna 1947 roku 
będzie wyjątkowo ciężka. 


Naród grecki nie dał sie jed- 
nak zastraszyć; w toku walk 
Armą Demokratyczna gkrzepła 
i wzrosła, przygarnizjąc do 
swych szeregów coraz więcej 
synów wolnej Grecji. 24 grud- 
nią 1947 roku powstaje Tymcza- 
sowy Rząd J.udowo - Demokra- 
tyczny i akcja partyzancka 74- 
ezla newierać coraz większego 
rozmachu. Amerykanie postano 
wili wówczas rowpocząć Serię 
dzieiząń zaczepnych w większym 
stylu, by szybciej zdusić ruch 
ludowy. Wzmożono dostawy wo 
jenna, powięs”zono liczebność 
greckiej armii rządowej do 200 
tysięcy, zacpatrując ją w naj 
nowocześniejszą broń i ogrom- 
ną ilość amunicji i sprzętu bo- 
jowego. 


Kięska ofensywy rządowej 
- 1948 r. 

Pierwsza wielka ofensywa 
wiosenna 1948 r, zakończyła Się 
jednak zupełną klęską strate- 
gów amerykańskich w Grecji. 
Van Feet zmuszony był odro- 
czyć „rozstrzygającą ofensywę" 
do początku jesieni, Wszystkie 
nadzieje amerykańskich inter- 
wentów 4 faszystów greckich 
związana x jednym rejonem, 
gdzie skomcentrowano olbrzy- 
mią przewagę nad siłami Armii 
Demokratycznej — x masywem 
górskim Grammos. 

22 lipca 1948 r. monarchistycz 
no - faszystowskie wojska TOZ- 
poczęły ofensywę w rejonie o- 
bejmującym oswobodzone tery- 
toria północnego Epiru i zachod 
niej Macedonii. Do rejonu ope- 
racji (trójkąt Janina — Grewe- 
na — Konica) ściągnięto 6 dy- 
wizji, kilkanaście baonów gwar 
dii narodowej, razem wkoło 80 
— 90 tysięcy ludzi, a w toku 
walici — do 100 tysięcy ludzi. 
Rzucono całe prawie iotnictw « 
greckie, dwie trzecie ar yleri' 
górskiej, moździerzy i innych 
środków technicznych zw ezio- 
nych w ciągu roku ze Stenów 
Zjednoczonych, 

Na teatr działań bojowych za 
częli się zbiegać jak na krwa- 
we misterium — to król Paweł, 


sy robotniczej. Jest to wielkie 
zadanie, które nasza partia na- 
pewno potrafi podjąć j przepro- 
wadzić do zwycięskiego końca. 
Jest to zadanie niemniejszej wa 
gi, miż tworzenie kadr demokra- 
tycznego wojska polskiego, uru- 
chomienie przemysłu, niż zago- 
spodarowanie Ziem Odzyska- 
nych“ — pisze tow. Golański. 


Rozkład reakcji emigracyjnej 


Artykuł tow. Stefana Avskie- 
go wprowadza nas w świat gie- 
ręk i intryg polskiej reakcji e- 
migracyjnej skłóconej wewnętrz 
nie, sle zjednoczonej nienawiś- 
cią do Związku Radzieckiego i 
do nowej Polski. Autor podkreś 
la na wsiępie, że temat ten za- 
sługiwałby raczej, żeby g0 po- 
traktować na wesoło gdyby nie 
to, że za tym całym pociesznym 
przedstąwieniem kryje się bru- 
talna pięść światowego impe- 
riatizmu. 


„Bo owe śmieszne na pozór 


figurynki, są w rzeczywistości 
marjonctkami pociąganymi za 


Sznurek przez doświadczonych 
kierowników obcego wywiadu i 
dywersji, kierowanymy przez 0- 


ny 


mam Was 


Józet Rołodziejski | 


to Sofulis, Tsaldaris, to mini- 
strowie i członkowie paramen- 
Hr oczekując „ostatecznego 
awyciestwa. 

Frzeciwko tym siłon Armia 
Demokratyczna rozgorządza!a 
w tym rejonie zaledwie 1c ty- 
siącami  żołn'erzy: przeciwko 
200 działon — zaledwe 15 dzia 
emi i szczupłyjn zapasem amu 
n:cji. 


Zwycięska akcja wojsk 
ludowych 


Dwa miesiące trwaly zaciek- 
łe walki. Wiążąc na niewielkim 
obszarze większą część sił wo- 
jemnych rządu ateńzkiego, zgru 
powanie wojsk ludowych w re- 
jonie Grammes umożliwiło in- 
nym częściom Armii Demokra- 
tycznej rczpoczęce wiekszych 
działań w -Macedoni į Tracji, 
w Tessati i centralnej Grecji. 
Na Peloponezie sprawy wzięły 
tax nieprzychylny obrót, że 
Van Fleet i szef generalnego 
sztabu greckiego pośpiesznie się 
tam udali, nie czekając na ko 
niec wsik ne Grammos. 

Armia rządowa śiraciła na 
Grammos 30 proc. twego stanu 
liczebnego. 

21 sierpnia 19048 roku siły At 
moii Demokratycznej wspania- 


lym raanewrem przebły s:ę 
śmiały z okrążenia, przechodząc 
do rejonu Wicy, gdzie bezzwiocz 
nie rozpoczęły działania zaczep- 
ne, rozbijając 15-tą dywizję 
wojsk rządowych (8 — 13 wrze- 
sień). Oddziały partyzanckie po- 
zóstawiane na Gram:nos, w krót 
kim czasie z powrotem umocni- 
ły się w samym centrum tego 
historycznego masywu sł 
go. 


m 
SR 


Wojska ludowa 
schodzą 7 gör 

W wyniku walk większa 
część półwyspu  Pełoponeskie- 
go została uwelniana od wojsk 
monarchistycznych, a trzy pią” 
te catego terytorium greckiego 
jest cbeonie kontrolowane przez 
partyzantów, 

Armia Demokratyczna prze- 
szła ze swej strony do przeciw- 
natarć i rozpoczęła oczyszczanie 
nie tylko gór z wojsk rządo- 
wych, lecz również większych 
miast, Zdobycie Naussy 1f stycz 
nia rb. jest jedną z najwięk- 
szych operacji zaczepnych Ar- 
mii Demokratycznej od począt- 
ku wojny w Grecji. Zniszczo - 
no tutaj niemal doszczętnie 83 
brygadę wojsk królewskich 
i odparto wszelkie próby ode- 
brania miasta. 21 stycznia rb. 
doborowe oddziały 1 i 2 dywizji 
wojsk ludowych zajęły miasto 
Karpenissi, polożone w górach 
Tymfristos, panujących nad gu 
żym obszarem środkowej Gre- 
cji W ciągu lutego wojska kró- 


środki dyspozycyjne mocarstw 
anglosask'ch prowadzących „zim 
ną wojną” przeciwko siłom po- 
stępu i pokoju. Dlatego sredo- 
wisko emigracji polskiej budzi 
nie tylko śmiech, ale przede 
wszystkim wzgardę į obrzydze- 
nie“, 

Bogata kolekcja fəktów przy- 
toczonych przez autora, faktów 
ujawnionych dzięki  oskarże- 
niom, jakimi  obrzucają się 
wzajemnie różne grupki emigra 
cyjne, prowadzące wojnę o 
pierwszeństwo przy nmerykań- 
skim żłobie — ilustruje w całej 
pełni zarówno rozkład reakcji 
emigracyjnej, jak i jej agentu- 
rowy chamkter. 


Kaziraterz Kelles - Krauz 


Tow. Adam Schaff kreśli syl- 
wetkę ideową Kazimierza Kel- 
les - Krauza. Urosła dokola 
niego w pewnych kołach swoi- 
sta legenda, jakoby był on „OT- 
tedoksyjnym" reprezentantem 
marksizmu. Autor zbija punkt 
po punkcie tę legendę przy po- 
mocy najbardziej miażdżących 
argumentów, jakimi są dosłow- 
ne cytaty z prac Kelles-Krau- 


lewskie ponawiały bez powodze- 
nia ataki w tym rejcnie celem 
odbicia miasta. 

Dz ałalneść Armii Demokra- 
tycznej wzmegła się na terenie 
całej Grecji, zbliżając coraz bar 
dziej świt wolności dla całego 
kraju, pomimo olbrzymich do- 
staw amerykańskich dla wojsk 
monarchistycznych. 

Pomoc USA dia 
monarcho - faszystów 

z JAZ jakie podała gaze- 
ta „Kery“ wynika, że wydzial 
wojskowy misji amerykańskiej 
wydatkował do 31 grudnia 1948 
roku 296 milionów dolarów na 
materiały wojenne i na prowa- 
dzenie wojny domowej w Gre- 
cji 378 statków dostarczyło po- 
nad 797 tys. ton ładunków woj- 
skowych. Rządowi ateńskiemu 
przekazana 3.890 dział ij moż- 
dzieży, przeszlo 127 tys. karab:- 
nów i autematów, 5 milionów 
pocisków i min, 384 miln. nabo- 


jów 1 miln. 320 tys. granatów 
ręcznych, 140 samolotów, 


przeszło 47 tys. bomb loini- 
czych, 5.300 polowych stacji ra- 
diowych i innych środków łącz- 
ności, 12.5090 mułów oraz 6 ka 
nonierek dla floty morskiej po 
630 ton wyporności każda. 

W tym samym ošrċsie armia 
królewska straciła 92800 zabi- 
tych, rannych i zaginionych bez 
wieści.. Armia Demokratyczna 
zniszczyła 44 km torów kolejo- 
wych, 339 mostów, 27 stacji k9- 
lejowych, 8 tuneli i 80 lokomo- 
tyw, strąciła 102 samoloty nie- 
przyjaciela i zniszczyła 152 czoł 
gi oraz 1.504 samochody cięża- 
rowych, 

A przecież warunki walki dla 
Armii Demokratycznej były Wy- 
jątkowo ciężkie i surowe. Całe 
swoję uzbrojenie, jak również 
umundurowanie, rodki leczni- 
cze, środki łączności i tym po- 
dobne — armia demokratyczna 
otrzymała z jednego I tego sa- 
mego źródła — zdobyła na wTro- 
gu. 

Nie mając ani czołgów, ant ga 
molotów, partyzanci są uzbroje- 
ni jedymie w lekką broń ręczną 
i masszynową oraz niewielką 
ilość dział małych kalibrów. 
Nie przeszkodziło to jednak 
Armii Demokratycznej w utwo- 
rzeniu szkoły artyleryjskiej, a 
nawet szkoły czołgistów w na 
dzieci na te czołgi, które w 
przyszłości zdobędzie się na 
nieprzyjacielu. Nie ma wątpli- 
wości, że gdyby Armia Demo: 
kratyczna rozborządzała choćby 
czwartą częścią tego uzbrojenia, 
jakie mają wojska królewskie, 
Grecja byłaby już dawno uwal- 
niona od rodzimej reakcji i ame 
rykańskich interwentów. 


za. Autor pisze: „Ideologia Kel- 
Jes-Krauza była tylko odmianą 
reformistycznej, nacjonalistycz= 
nej, klasowo obcej proletaria- 
towi ideologii, która panowała 
w PPS w początkach XX wie- 
ku; przecież on właśnie był no- 
sicielem ideologii, na której 
wbrew pozorom rosła piłsud- 
czyzna, przecież ideologia ta by 
la właśnie tym niebezpieczniej- 
sza, że dzięki pozorom lewico- 
wości była trudniejsza do roz- 
poznania”. 


rzytoczmy za nRutorem eo 
celniejsze kwiatki z pseudo = 


marksistowskiej twórczości 
Krauza. 
Kelles - Krauz przy całej 


swej klasowej frazeologii głosił 
wspólną dla wszystkich refor- 
mistów teorię, że kapitalizm 
będzie ewolucyjnie  przerastał 
socjalizm. Poprostu proletariat 
— jak się wyraża  Kelles - 
Krauz — swą „prężnością”* be- 
dzie „cisnął”* na rząd, który się 
„przystosuje“ do potrzeb rosną 
cego na silach proletariatu. 
Auter daje z kolei przykłady 
„wielkomacarstwowości" Krau- 
za, ostrzem swym skierowanej 


W shrania 
górnika polskiego 
we Frunsji 


W ciągu niespełna pół roku 
od 1 lipca 1943 do 25 stycznia 1543 
— w dwóch tylko pojnoenych de- 
partamentach Francji 230 góral” 
ków polskich padlo ofiara wypad- 
ków przy pracy w  Kkopatniach. 
Wielu z nich postrzńtało życie, re- 
szta pozostała kalekami. Nie łe- 
piej przedstawia nię sytuacja w 
innych zaglębiach węgiowych 
Francji, gdzie zatradnieni są @- 
bywatele polscy. 

Traziczną, choć czqfelową tylo 
listę ofiar fatalnych warunków 
bezpieczeństwa w kopalniach fran 
cusłich zawiera nota rzadu pol- 
skiego dn rządu francuskiego, któ 
rą ogłaszamy w dzisiejszym nuU- 
merze naszego pisma. Wrnika 2 
niej, Że obywatele policy, zatruñ- 
nient w górnictwie francusiiim, 
pozbawieni są tej stementarrej n- 
pieki i troski a bezpieczeństwo 
pracy, jaką każdy rząd winien za 
pewnić ludziom, załętym w tak 
niebezpiecznym zawadzie. E 

Rzzd polski wystąrii ds rządn 
francuskiego z Żąńaniem zastoso- 
wania wiaściwych środków, które 
uchronityby na przyszłość górnie 
ków polskich cd ćmierct lub kn- 
lectwa, Rząd polski ma na temu 
podwójne prawo, A rząd france 
ski podwójny obowiązek w sit- 
sunku do polskich górników. Al- 
howiem wiełotysięczna rzesza gor 
ników polskich pozostała we fran 
cii jedynie Ii wyłącznie dlatego, 
że Polska zgodziła się na ta, bio- 
rác pod uwagę gospodarcza po- 
trzeby Francji, dźwięsjącej się z 
ruiny wojennej, Jakkolwiek w na 
szych wiasnych kopklntach brak 
byłó wykwalifikowanych gôrmi- 
ków. A przy tym ogromna więk- 
szość emigrantów  polskieh we 
Francji przenęła powrotu do wy” 
zwołonej ojczyzny, by wziąć n- 
dziął w dzisłe budowy Póiski Lu- 
dowej. Tymczasem rząd (francu- 
sui, zamiast zapewnić emigrantom 
polskim bezpieczeństwo I godziwe 
warunki pracy, zaczął ich szyka- 
nować i stosować wobec nich re- 
presje polityczne, juk gdyby byl 
uciąźłiwymi cudzoziemcami. Zda 
wałoby się, że w tych warunkach 
powinien im przynajmniej pozwo 
lié na repatriację, 

Jednakże rząń francnski w prak 
tyce i tego prawa im odmawta. 

Powstała wskutek tego sytuacja 
wręcz nieznośna dla obywateli 
polskich wę Francji. Jest rzeczą 
jasną, że rząd polski nie może 
bezczynnie przypatrywać się, nk 
górnik połski oddaje Framejl nie 
tylko swój trud ! prarę, ale nara” 
ża swe Życie i zdrowie. W troses 
o to własne życie 1 zdrowie gór» 
nika polskiego rząd polski wystow 
sował swą notę do Francji. 

Mamy prawe żądać, by górnie 
kowi polskłemu we Franch EM 
pewniono całkowita herpleczeń< 
stwo, na jakie stxć współczemną 
technikę i organizaeją pracy w 
kopalniach. Si AR, 


— 
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Komitet Szopanowzki 
powstał w Bułgarii 


W Sofii ukonstytuował mię 
Bułgarski Komitet Obchodu set 
nej rocznicy śmierci. Szopena. 
Protektorat nad Komitetem 
objął premier Dymitrow. Kie- 
rownictwo prac Biura Wyko- 
nawczego objął minister kultu- 
ry Czerbenkow. Komitet Szope 
nowski organizuja odczyty 4 
koncenty na terenie całej Bul- 
garii. : 

Pierwszy koncert szoperow” 


ski w Sofii odbędzie się 17 mar 
ca br. 


na wschód. „wielkomocarstwo= 
wości”, która podobnie jak i u 
Pitsudskiego łączyła się niero= 
zerwalnie x uległością wobee 
Imperiżlizmu niemieckiego, O- 
bok ideologii „pochodu na 
wschód" występuje u Krauza— 
pogląd, iż autonomia jest „ie- 
dynym rozwiązaniem kwestii 
polskiej w granicach Rzeszy, 
niemieckiej", r 


Wypowiedź tow. Stalina 
z r. 1927 


Kończąc ten niepełny prze- 
gląd ostatniego numeru „No- 
wych Dróg", chcielibyśmy 
zwrócić szczególną uwagę nė 
niezwykle cenną pozycję, jaką 
stanowi przedruk artykułu tow: 
Stalina z roku 1927 — „W spra 
wie rządu robotnicza - chłop- 
skiego". Tę, prawie, że mie 
znaną w Polsce wypowiedź 
tow. Stalina, która stanowi 
cenny wkład do teorii dyktatu” 
ry proletariatu i sojuszu robot” 
niczo - chłopskięgo, należy po” 
lecić do pilnego przestudiowa” 
nia każdemu, kto chce zgłębić 
naukę marksizmu - leninizmu. 

(aw) 


Enia a 


Listu naszych czytelników 


velos bliźniego« 


=" r J y p M ` + 1 © k eae + =: 
w majątku parałii rzym.-kat. w gromadzie Nieoylec, gm. Nie- 


bylec, pow. Rzeszów, gospodarzem jest ks. Franciszek Muras. 


Pracował u niego biedny robotnik, niejaki Bolesław 
HH z g d A 
Szi ed 1544 r. du 1848 r. za różnym wynagrodzeniem. 


Ski niedawno zachorował i nie jest zacny do 


Kozłow- 
Kozlow- 


racy. Kstadz nie 


otoczył chorego opieką Powołana Komisja znalazla IKozłowskie- 


S0 na barlogu w końskiej stajini, w której znajdowało się 6 koni. 


Robotnik nie byl zgłoszony w  Ubezpieczalni Svoiecensj i dla 


tego nie było opieki lekarskiej nad chorym. 


Komisja Powiatowa, składająca się z przedstawicieli Komitetu 


Pow. PZPR, Samopomocy Chłopskiej, Zarządu Okręgowego Zw 


Zaw. Pracowników Rolnych, Starostwa Powiatowego i komen- 


danta posterunku poleciła natychmiast umieścić 


Kozłowskiego 


w pokoju mieszkalnym na plebanii. 


Po obliczeniu zaległości wg. umowy 


zbiorowej dla pracowni- 


ków rolnych okazało sie, że ks. Muras zaiegła z wypłatą Rozłow- 


skiemu od kwietnia 1948 r. do 


28.11.1049 r.—52.577 zł. Komisja 


zażądała wypłacenia Kozłowskiemu w ciągu 24 godzin całej na- 
leżności oraz zgłoszenia do Ubezpieczalni Społecznej. 


Nie walczyłem nigdy z religią, 


Kościołem i nie będę łamać 


Brzekonań duchowych, ale zawsze walczyć będę o godność czło- 
wieka, o ludzkie bytowanie każdego pracującego. Będę demas- 
kować fałsz i obłudę kryjącą się pod sukienką kleru. 


* 


KOSIBA WŁADYSŁAW z Rzeszowa 


„ Apele Wiosenne SP 
wyłyczają nowe zadania młodzieży 


W drugim roku istnienia 


Powszechnej Organizacji „Siuż| cyjnych, 


ba Polsce“, po „Apelach W0- 
sennych“, które już odvyiy się 
w hufcach, odbywają się obec- 
nie apcie w powiatach. Junacz 

ii junacy „SP“ na Apelach 
przyjmują zobowiązania, Oma- 
wiają swe osiągnięcia i niedo- 
€lągnięcia w pracy, kreśią p:a- 
Ny pa rok 1949. Wykonanie 
tvgh planów pozwoli podnieść 
Jeszcze na wyższy poziom jej 
Świadomość obywateiską, przy- 
sposobienie do obrony kraju, 
Oraz zwiększyć jej udział w 
Pracy nad odbudową. 

W dniu 13 września odbyły 
się „Apele Wiosenne“ w naste- 
pujących powiatach. Włochy 
woj. warszawskie. Morąg woj. 
Olsztyńskie, Jarosław woj. rze- 
Szowskje, Września woj. po- 
znańskie, w powiecie Gdańsk, 

ydgoszcz, Łódź, Kielce, Kra- 
ów, Katowice, Wrocław Szcze 
Cin, Lublin, Grajewo. Apeie w 
nych powiatach odbędą się w 
SU miesięcy marca i kwiet- 

i Y 


la. aoma 
Szevególnię manifestacyjny 
Przebieg miał Apel we Wrze- 
śni (wej. poznańskie), na który 
Przybył Komendant Główny 
Powszechnej Orgapizacii „Służ 
a Polsce“ plk. Edward Bra- 
niewçcki. 
| W wygłoszonym do młodzie- 
ŻY przemówieniu Komendant 
Główny podkreślając poważne 
Osiągnięcia Polski Ludowej w 
toku. ubiegłym, stwierdził, że 
»W budowie nowej Polski i w 


zamierzeń  inwesty- 
jest również wkład 
przeszło milicnowej rzeszy mło 
dzieży, zorganizowanej w szere 
gach „Służby Polsce“. 

Przedstawione przez Komen- 
danta Glównego wieikie zada- 
nia, które stają przed „SP“ w 
roku 1949 — zostały przez rnio- 
dzież przyjęte entuzjastycznie. 
Szczególnie mocno junacy i ju- 
naczki przyjęli słowa 0 poB:G- 
bieniu współpracy między mia- 
stem i wsią: „Niech każdy hui,ec 
miejski zaopiekuje się hu'cem 
wiejskim. Pomagajcie hulcom 
wiejskim w likwidacji analfa- 
betyzmu, w organizowaniu Ży- 
cia Świetlicowego i sportowe- 
go. Pomagajcie w eiektrylika- 
cji i radiofonizacji wsi. Poma- 
gajcie biednej ludności wsi w 
remoncie narzędzi rolniczych. 
Wysyłajcie na wieś swoje ze- 
społy amatorskie, pomagajcie 
w organizacji imprez kultural- 
no - oświatowych. Przodowni- 
cy hufców wiejskich! Bierzcie 
aktywny udział w każdej akcji, 
zmierzającej ku powiększeniu 
dobrobytu pracującej ludności 
miast“. 

W bardzo -żywej dyskusji, 
która miała miejsce na wszyst- 
kich apelach i w której licznie 
uczestniczyli junacy i junaczki, 
— młodzież wyraziła swą soli- 
darność z Obozem Postępu i 
młodzieżą świata walczącą © 
pokój, wskazywała na potrzebę 
jeszcze ściślejszych kontaktów 
z młodzieżą radziecką i krajów 
demokracji ludowej. 


realizacji 


Wynalazki rohotników 
usprawniają produkcję 


Pomorskie Zakłady Budowy 
Aszyn zastosowały kilka no- 
Wych pomysłów robotniczych, 
tSprawniająacych metody prs- 
dukcji, Dzięki usprawnieniora 
Poczyniono poważne oszczędno- 

w materiałach i czasie prë- 


„Zastępca kierownika produk- 
Ch, Jan Matusiak  zaprojekto- 
Wał spawanie części żelaznycn, 


przyniósł około 40 proc. oszczęd 
rości w kosztach produkcji. 
Majster Gackowiak  opraco- 
wał projekt urządzescia do pras 
mimoóośrodowych. Urządzenie ta 
zabezpiecza obsługę przed e- 
wentualnymi wypadkami. 
Traser z Oddziału Montażo- 
wego, Jan Ogórek wykonsi 
specjalne szablony do wiercenia 
otworów w walcacn. Zastosowa 
nie tych szablonów poważnie 


Zamiast nitowamia. Pomysł ten | skraca czas wiercenia. 


Odpowiedzi redakcji 
W sprawie legitymacji partyjnych 


Tow. Krzyżewski Kazimierz, 
Warszawa, ul. Łidzka 9. Ponie- 
ya udowodniliście . skradzenie 

am legitymacji członkowskiej 

. PPR, żłożyliście w komite- 
Ge dzielnicowym b. PPR War- 

wa Południe zaświadcze- 
Nie opłacania  skłedek partyj- 
Yeh i jesteście starym towarzy 
szem, przeto Komitet Dzieinico 
Wy PZPR Warszawa - Połud- 
Nie powinien Wam wydać kan- 
dydącką legitymacje PZPR, da- 
de Wam jednocześnie wszyst- 
le prawa członkowskie. 

„Komitet Dzielnicowy powi- 

ien Was wpisać na listę tycn 

tórzy otrzymają legitymacje 
„jaonkowskie po ich ukazaniu 
LĄ 


O ile posiadacie  maleriatv 
Ddnoszące się do biztorii polskie 
10 ruchu rewolucyjnego (uchws 
„A odezwy. prasa SDKP i L, 
PPS-lewicy, KPP, podziemnej 
PPR) powinniście je przynieść 
80 wycziału histori parti KC 
PZPR. 

Przysłużylibyścio się również 
„UClQowj rewołucyjsemu gdyby 
gie napisali wspomnienie z 

Aszej dzialalności. 

Malina Endlerowa, Warszawa 
kęeie, Statut PZPR przewidu- 
Je jednoroczny staz kandydac: 


padkach może być skrócony do 
6 miesięcy na podstawie uchwa 
ły podstawowej organizacji par 
tyjnej, zatwierdzonej przez Ko- 
mitet Powiatowy lub Miejski. 
Skoro nie macie za sobą rocz- 
nego okresu należenia do partii 
i posiadacie tymczasowe za- 
świadczenie partyjne PPR, na- 
leży Wam się wkiadka do tym- 
czasowej legitymacji, a nie 
wiładka członkowska. 

J. S. Nowe Wierzbno. Z listu 
Waszego wynika. ze nie macie 
żadnego dowodu stwierdzające- 
go należenie do Pa:tii, wobec 
czego nie możecie w żadnym 
wypadku otrzymać  wkładsi 
PZPR, stwierdzającej, że jesteś 
cie członkiem Partii. 

Towarzyszowi, który nie ma 
legitymacji partyjnej, lub ma 
legitymację nieważną, komiizt 
powiatowy na podstawie zbada 
nia i wyjaśnienia przyczyny 
mieposiadania legitymach i ne 
podstawie opinii podstawowej 
organizacji, winien wydać le- 
gilymację kandydacką PZPR. 
W wypadkach, gdy towarzysz 
taki należy dłużej niż rok i jest. 
godny tego, aby LyĆ członkiem, 
a nie tylko kandydatem PZPR 
Komitet Powiatowy może mu 
już obecnie przyznać prawš 


Si który w wyjątkowych wy: l członia, . 


/ 


A A ED Z DE IE ROA A OAK m. 


Silnik samochodowy wykonany calkowicie przez junaków II Hufca Przemysłowego 
przy Ośrodku Szkolenia Zawodowego w Ursusie 


Da zeneczenia za dwa tygodnie! 


TKYRUNA LUDU 


Szkolenie junaków SP 


SP 


Szp tal Okręgowy Nr. 1 w Warszawie pomaga chiepom 


gminy Sfanistawów 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU”) 


Stan zdrowotnosei we 
do życzenia. Dziesiątki lat, 


ma! kompletnym 


ugorem lekarskim“ 


wsi no'stiej pozostawia eszcze dużo 
w czasie których wieś była nien- 


pozostawiły po sobie 


mocne pięino — gruźlicę, chozoby płucne, reumatyzm, anemię, 


Do tego tragicznego 


bilansu doszły jeszcze wszystkie skutki 


czteroletniej okupacji. Natychmiąstowa pomoc lekarska dla wsi 


stała się palącym zadaniem. 


Inicjatywę objęcia akcją do 
raźnej opieki lekarskiej jednej 
z wsi woj. warszawskiego pod 
ję'iśmy z początkiem bieżączg9 
roku — mówi komendant OX:e- 
gowego Szpitala nr 1 w Warsza 
wie mjr. Paczkowski Akcja na 
sza jest odpowiedzią na ap?! 
szpitała KBW, który wezwał 
nes do współzawodnictwa. Wo- 


jewódzki Komitet PZPR wytv- 
pował nam jedną ze wsi w 9k9 
licach Mińska. Pojechaliśmy Z 
początku było trochę trudnośc:, 
ale przezwyciężyliśmy je. Po 
zorieniowaniu się w warunk?1cA 
terenowych rozszerzyliśmy na 
szą akcję na całą gminę Stani- 
sławów, «obejmującą kilkadzie 
siat gromad.. Zresztą... — sam3- 
chód nagie hamuje. Zajęci roz- 
mową nie spostrzegliśmy, że 
miejsce rosochatych drzew, prze 
suwających się za szybami, za- 
jęły małe, drewniane chałupk: 
Stan'sławów. Jesteśmy na miej- 
scu. 
Nie bój się mały 
nie będzie bolało... 

W niskich salach dawnego 

dworu, mieszczącego» dziś szk nę 


powszechną czeka iłum ludzi 
Przeważają kobiety i dzieci. 
Badania odbywają sę w 


dwóch osobnych salach. Sześciu 
lekarzy i cztery siostry. 

— Siostro, proszę wydać pół 
litra tranu dla tego dziecka. 

— Siostro, dwadzieścia pasty- 
lek ceibazolu. 

— Proszę wypisać skierowai1.ę 
do szpitala... 

Kilkunastoletni obywatel Sta- 
nisławowa kręci sie niespokoj- 
nie na zaimprowizowanym fo- 
telu dentystycznym. 

— No mały nie się nie martw. 
nie będzie bolało. Przyciszonym. 
— aby nie dosłyszał go pacjent, 


— głosem lekarz zwraca się do 
siostry o kleszcze, Za chwilę 
tkwi już w nich wielki, wykrzy 
wiony ząb, sprawca opuchi:zay 
na twarzy pacjenta. j 
Przeważa grypa, ale 
nie brak i gruźlicy 

W sasiedniej sali odbywają 
się badania wewnętrzne. I tu 
frekwencja pacjentów jest ol- 
brzymia. 

— Proszę glęboko oddychać. 
a teraz nie oddychać — s!uchatw 
ka przesuwa sę po wychudłych 
piecach pacjenta. ; 

— O tu pan'e doktorze mnie 
stale kłuje, jak tylko sie trochę 


zimęczę, — tłumaczy jakaś ko- 
bieta, wskazując na klatkę pier 
siową. 

— Jak dolychczas najwięcej 


mieliśmy „sczoncewych” chorych 
— mówi dr Kowalewski — gry- 
pa wobec fatalnych warunków 
mieszkaniowych ludności rozno 
si się tu błyskawicznie, Obawia 
my się, czy przywieziony zapas 
cibazolu i syropu starczy dia 
wszystkich. Są i poważniejsze 
choroby, były tu już trzy osoby 
z gruźlicą. Tych po badaniu kie 
rujemy jeszcze do prześwictle: 
nią rentgenolog cznego. 

W niedzielnej wyprawie Szpi- 
tala Okręgowego nr 1 uczestni: 
czył również wóz z aparaturą 
rentgenoiogiczną, wypożyczony 
przez PCK. Ekipa lekarska, a 
przede wszystkim chorzy, któ- 
rzy zostali powiadomieni o prze 
świetleniu — dużo sobie po n'm 
obiecywali. Niestety wszystko 
spaliło na panewce. PCK do- 
starczył wprawdzie wóz, nie ty! 
ko jednak nie dał do niego ob- 
sługi, lecz nie przygotował go 
należycie do kilkudziesięciok:- 
lometrowej wyprawy po wybo- 
jach. Aparat nie zabezpieczony 


odpowiednio przed wstrząsami 
okazał się w Stanisławowie nie 
do użytku. 


Rzucamy wyzwanie 
innym szpitalom 

Mimo niepowodzeń z rentige 
nem czwarty wypad ekipy le- 
karskiej. Szpitala Okręgowego. 
nr 1 do Stanisławowa przyniósł 
pozytywne osiągnięcia. Doraźnej 
pomocy łekarskiej udzielono po- 
nad 200 osbbom, wydano więk- 
sze ilości lekarstw, ki!karaście 
osób skierowano do leczenia 
szpitalnego. e 

Niezależnie od pomocy lekar- 
skiej koło Ligi Kobiet przy szp 
talu przekazało dia najbiedniej- 
szej ludności artykuły żywnoś 
ciowę i odzież. 

— Jak oceniacie dzisiejszą 
wyprawę, opierając się już na 
doświadczeniach trzech poprzed 
nich wyjezdów pytam dr; 
Faczkowskiego. 

— Mieliśmy dziś trochę mniej 
pacjentów, niż ostatnio, kiedy 
zjechało do Stanisławowa po- 
nad 3% osób. Wtedy jedaak du- 
ża frekwencja spowodowana by- 
ła tym, że wiadomość o naszej 
akcji późno dotarła do barqziej 
oddalonych wsi į wszystko zwa- 
lło się na jeden dzień. Dziś 
możemy powiedzieć, że akcja na 
sza nabiera cech planowości, 
opanowaliśmy już sytuację i zdo 
byliśmy zaufanie ludności. Gdy- 
by nie ta historia z rentgenem 
triumf byłby pełny. 

— Czy oprócz waszego szpita- 
la i KBW któryś z warszaw- 
skich szpitali bierze udział w 
tego rodzaju akcji? 

— Ne, tylko dwa — mówi 
major Paczkowski, a stojący o 
box major Pakier, który zdej- 
muje właśnie lekarski fartuch 
dodaje. — Roboty jest mnóstwo, 
niechno pan napisze, że my z 
kojei wzywamy szpital MON i 
Centralną Przychodnię Lekar- 
ską. Pracując wspólnymi siłami 
osiągniemy na pewno lepsze re- 
zultaty. 

KRZYSZTOF STRZELECKI 


Pierwsze miejsce tow. Chlasty 


Najlepszy listonosz wiejski w walce o czytelnictwo wsi 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „IRYBUNY LUDU") 

W dziedzinie upowszechnienia czytelnictwa na wsi poczta i li- 
stonosz wiejski mają do spełnienia donłosłe zadanie. Współzawod- 
nictwo pracy wśród listonoszy wiejskich zakreśla coraz szersze 
kręgi w całym kraju i przynosi coraz lepsze rezultaty. 


Władysław  Chlasta pracuje 
na poczcie zaledwie od roku i 
wraz ze swym rowerem stano- 
wi nierozłączną parę. Tow. Chla 
sta jest listonoszem wiejskim. 
W słabo zaludnionym i zagospo- 
darowanym obwodzie nidzickim 
w woj. olsztyńskim, tow. Chlasta 
uzyskał 537 zleceń na prenume- 
ratę gazet, zdobywając pierwsze 
miejsce w kraju. 

Rejon Chłasty liczył 38 wio- 
sek. Regularnie ,trzy razy w ty- 
godniu odwiedział tow. Chlasta 
każdą wieś, przywożąc często li- 
sty, rzadziej przekazy pieniężne, 
a zawsze dobre słowo I przy- 
jazny uśmiech i przede wszyst- 


kim gazetę. Mały urząd poczto- 
wy który mieścił się łatwo w tor 
bie tow. Chłasty, miał i inne 
zadania: upowszechniać czytel- 
nictwo na wsi przez zjednywa- 
nie nowych prenumeratorów. 

Władysław Chlasta powiedział 
sobie: — Chcieć to móc. Mógł 
Wojciechowski z agencji Fred- 
nowy zająć pierwsze miejsce, 
mogę i ja. Robotnikiem jestem 
z dziada — pradziada, więc z 
chłopstwem znajdę wspólny ję- 
zyk. 

Znalazł Chlasta drogę do chło 
pa. 537 nowych prenumerato- 
rów w ciagu jednego miesiąca, 
to wynik, z którego może być 


dumny, bo nie łatwe to było za- 
danie. 

RSW „Prasa' przyznała tow. 
Chlaście 7 tys. zł nagrody i 30 
tomową biblioteczkę, którą Chla 
sta zamierza ofiarować kołu 
pocztowców w Nidzicy. Wręcze- 
nie nagród odbyło się w Olszty- 
nie na zjeździe pocztowców ca- 
łego okręgu. Tow. Chlasta za- 
powiedział, że teraz nie ominie 
żadnej zagrody, żadnego domu. 

Musi się spieszyć tow. Chla- 
sta, bo mu na piętach siedzą 
swymi wynikami Kowalski z 
Biskupca, Sienkiewicz z Myślic 
i Skonieczny z Gietrzwałdu, ze- 
spół listonoszy miejskich z Ha- 
wy i Pasłęka, którzy też zostali 
premiowani. 

TADEUSZ LUDMIŁ 


£ 
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Kto szybciej, taniej i lepiej 
wykona plan trzyletni? 


WROCŁAW (koresp. wł.) Po- 
nad śdu delegatów wypeiniłu 
pięznie udekorowaną saię kon- 
ierencyjną MK PZPR we Wru 
cławiu, oglądając wykresy obra 
d„ujące wurost r'artii, jej skla 
sot jasny, rozwój sżkoiniciwa pai 
cyjnego I zawodowego, ‘WATAS 
jiczekny Grg. modatzowej I 10- 
iogralie przodowi ów pracy z 
Aładów m. Wrocławaa. 

"Tow. Geraga, pierwszy sexre 
arz PZPR m. Wrociawia w úil. 
szym przemówieniu zobrazowa: 
Jotychczasową linię rozwoju 
wrocławsniej orgagizacji party, 
aej, dokładnie zanalizował wsz; 
stwie odcinki pracy oraz nakre- 
Siił w zacysie plan na rok bieżą 


Naczelnym zadaniem wrocław 
skiej organizacji będzie umaso- 
wienie współzawodnictwa w Za- 
kładach, rozbudowa  współza- 
wodnictwa międzyzakładowego 
pod hasłem: „Kto szybciej, ta- 
niej i lepiej wykona plan 3 - let- 
wiet 
Podjęta zostanie szeroka akcja 
oszczędności we wszystkich dzie 
dzinach życia gospodarczego, 
podjęta zostanie walka z marno- 
trawstwem, maruderstwem 
walka o podniesienie dyscypli- 
ny pracy. 

Szczególną opieką otoczone zo 
staną zakłady, jak fabryka su- 
perfosfatu, fabryka papieru, ole 


jaraia, betoniarnia i stocznią, 
kióre w ub, roku nie wykonały 
pianu. 

Na odcingu mlodzjieżowym 
wszyscy członkow.e Partii do> 
tóżą wszelkich starań „aby wro” 
clawska org. do konca toku ije 
zzyła 26.U0U człenków. 

Podniesie się poziom szkolenia 
ourtyjnego. Od 1 kwietnia uruy- 
choini się 30 — 25 kursów, przy 
więsszycnh zauładach, odbędą się 
kuriy dia sekretarzy, kursy szś9 
ienia szmokszlaiceniowego, kur 
zy dia imstruktorów etatowych. 

— Oceniając naszą pracę za 
ub. 2 miesiące — kończy tow. 
Geraga — pod wzgiędem form, 
metod i stylu pracy org. wro” 
ciawskiej — przeświadczeni je- 
steśmy, że za rok zame!dujemy, 
iż nakreślony przez nas plan pra 
cy na rok 1949 został wykona- 
ny. 


— „Będziemy dumą, sumię- 
niem i honorem k!asy robotni- 
czej m. Wrocławia” — woła tow. 
Geraga, a sala huczy od oklas- 
ków. 

Po politycznym referacię czł. 
Kom. Centralnego tow. Matwi- 
na, wywiązała się ożywiona dys 
kusja nad referatem i sprawo- 
zdaniem, w której brali udział 
towarzysze z wielu zakładów 
pracy, analizując własne osią- 
gnięcia i błędy £ wskazuiac 
środki zaradcze. (7D) 


Robotnicy cwansują 
na kierownicze stanowiska 


w Zjednoczeniu 
Metali Nieżelaznych mianowa- 


no na stanowiska dyrektorów 
technicznych i adrainistracyj- 
nych 8 robotników. Jeden z 


| nich uzyskał ponadto tytuł inży 


niera zawodowego, 

W przemyśle skórzanym w e- 
le kobiet, które wyróżniły się 
pracą i zdolnościami, awamso- 
wało na kierownicze stanow.- 
ska. M. in. Zofia Emeryk Tro- 
bctnica. objela s'anowisks kie- 
rewnikka Oddziału Planowania 
i Statystyki w Dolnośląskich 
Zasładach Garbarskich. Poza 


Przemysiu] tym wiele robolnic awansows= 


ło na stanowiska majstrów. 

W przemyśle mineralnym w 
ciągu 2 miesięcy br na kierow- 
rócze stanowiska wysuniętych 
zostało 14 robotników. Naj wyż- 
sze stanowisko spośród msand= 
wanych otrzymał Stefan Gre: 
Gysa — powierzoro mu odpo 
więdzialne stanowisko zastępsy 
dyrektora naczelnego  Ziedno- 
czenia Fabryk Cementu w Pol- 
sce. 

w zakładach Solvay“ stang- 
wisko dyrektora  techn:cznezn 
ckiął pracownik lizyczny Fivtr 
Marcinkowski. 


Wiadomości z kraju 


W KOPALNIACH 
JAWORZNICEICH WZRASTA 
WYDOBYCIE WRĘGLA 
Wyniki za pierwszą dekadę 
bm. wykazują, że w kopalniach 
iaworznickich stale rośnie wy” 
dobycie węgla * wydajność pra- 
cy. Kopalnia „Sobieszi* w Ja- 
worznie wysunęła się Ww nierw- 
szej dekadzie masca br. n2 
pierwsze m'ejsce wśród kona'ń 
Jaworznicko - Mikulowskiejo 
Zjoćnoczenia Przemysłu Węgi0- 
wego, wykonują: plan w 112,2 

proc: 

W wydajności pracy pierw- 
sze miejsce zajęła uopainia „Jan 
Kanty“ w Jaworza:e, która u- 
zyszała 107.8 proc, Drugie mej 
sce w wydobyciu ; wydajności 
wśród kopalń Zjednoczenia Ja- 
worznicko - Mikułonyskiego za- 
jęła kopalnia „Silesią” — 1086 
proc. planu wydodyca i 105,8 
proc. planu wydajności. 


130 PRZODOWNIC PRACY 
NA KOLEI 

Wśród kobiet, pracowniczek 
Dyrekcji Kolejowej w Szczeci- 
nie, rozdano nagrody pieniężne 
120 przodowniczkom. wyróża:a- 
jącym się w pracy zawodowej, 
społecznej i związkowej Rozda 
no również 50 dyplonów uzna- 
nia. Jednocześnie Ministerstwo 
Komunikacji ofiarowało dla 7 
wyróżniających się w pracy 
członkiń Ligi Kobiet Szczec.ń* 
skiej Dyrekcji Kolei nagrody, 
w postaci kuponów ubran:o- 
wych, serwisów porcelanowych, 
żelazek elektrycznych, torebek 
damskich itp. 


PRACOWNICY TOR 
PRZEKAZUJĄ MASZYNY 
WSI KAMION 


W ośrodku maszynowym wai 
Kamion, pow. skierniewickiego 
odbyła się uroczystość przekaza 
nią maszyn rolniczych przez pra 
cown ków Zarzadu Centralnego 
"Technicznej Obsiugi Rolnictwa 

Wśród przekazanych maszyn 
znajdują się dwa trektory, dwa 
siewniki nawozowe. brona trak 
torowa i kułtywator traktoso- 
wy. Maszyny te zostały bezin- 
teresownie _ wyremontowane 
przez mechaników w warszta- 
tach TOR. 

ROZWÓJ SOPOCKIEJ 
PSS 

Sopocka Powszechna Spół- 
dzieinia Spożywców liczy 41 
sklepów. Ponadto spółdziejnia 


posiada Gospode  Spółdzielczą 
zbiorowego wyżywienia ; pijal- 
nię kawy, a w dziale. produkcyj 
nym 6 piexarni, przetwórn:ę 
wyrobów cuxiewniczych, 2 ma- 
sarnie oraz palarnię kawy. - 
W roku bież. przewiduje się 
otwarcie 40 nowych skiepów. 
Będą one o wierene na przed- 
mieściach, w punktach skupisk 
robotniczych, > 


Czy wiecie, że... 


PEODUEUJSZMY U'ODRĘCZNE 
APTECZKI SANITARNE 
Farmaceutyczna Sacłdzielnia Pra 


cy „Galena“ we Wiociawiu przy- 
stapiła do produkcji podręcznych 
dia waiszta- 


kę" sanitarnych 
tów pracy i fabryk oaz aptecześc 
samochodowych i turystycznych, 
których brak dawał się odczuwać 
na Dolnym Śląsku. 


2900-TYSIĘCZNĄ TONĘ WĘGLA 
PRZEŁADOWAŁ KOLOLKRZEG 
Ww Kolobrzeg załadowano na sia 
tek szwedzki MS „Woestfart ' ° 20d- 
tysięczną tone węgla od czasu uru. 
chomienia portu, tzn, od 23 marca 
1948 roku. 


ZBIERANIE JAJ 

JEST RÓWNIEŻ UMIEJĘTNOŚCIĄ 

Szybki wzrost pogiowia drobiu na 
Pomorzu Zachodnin *tworzył jut 
warunki dła eskpariu z tych tere- 
nów jaj. pierza, bitez: drobiu 1ip, 
Czynności te muszą być wykony- 
wane fachowo. Tymu?esem O0kazu= 
je się, że na wsiach brak jest fa- 
chowców. Aby zaradzić tym klopo- 
tom Centraia Spółózielni Miecza:- 
sko - Jajczarskich na Pomorzu Za- 
chodnim zorganizowala przeszkole- 
nie kierowników zbornic ja) przy 
spółdzielniach gminnycn  Semopo- 
mocy Chłopskiej, pracownikow 
mleczarni spółdzielczych itp. - 

W przyszłości pianuje Się utwo- 
rzenie we wszystkich powiatach 
praktycznych kursów dla zneraczy 
jaj i drobiu. Muszą ani znac się na 
sortowariu, piześwietlaniu | baca- 
niu jaj oraz ich pzkvwaniu i tran- 


sporcie. Przeszkolenie oseime 23% 
osób. 
W JAROSŁAWIU WYPIERAJĄ 


CHLEB TYLKO SPÓŁDZIELNIE 
Miasto Jarosław jet’ p'erwvszvtn 
miastem w Palste, gdzie nie ma ani 
jednej piekarni p:vwa'nej. Caty 
wyrób pieczywa przejnłs na siebie 
spółdzielezość r 


BACOWIE OTRZYMAJA 

FACHOWE WYSZBOLEWIE 
W Nowym Targu udbyło sie 
twarcie kurau Sszkoleńiowego 
baców, zorganizawancę : 
trale Spółdzielni Miizczarsko - Jai- 
czaąrskich. W kursie t)erze ucział 
czoło 50 baców, spcsrod drobno i 
śradnicrolnyc.h góral. 


A- 
d's 
przez Cen 


Uczestnikami kursu są doświad- 
ezani Owczarze, praktycy, torzy 
przejde opecnie taoreryczne prze- 


szkolenie z dziedziny higieny udoru 
wy- 
T: 


i serowarstwa, 
Rorzysiywania b 
oraz innych zągaarten 
nych. Ponadto bacowie zaznójsmą 
sie z podstawowymi zzsadnien. umi 
społeczno - politycznymi. 7 
45T nizylndzięśny cho- 


- 


pielegaseji hak 


ZMP-owcy 
elektryfikują wsie 


| ot akc OR aa CCA 
Z z 


NY 


oc 


Wsie Janki i Wypędy koło Ra- 

szyna zostały zelektryfikowa- 

ne przez ZMP-owców Dzielnicy 
Ochota. 


ODODWAEDAT 
REDAKCI 


„Chemigraf B. W.*, Warszawa. 
— W razie choroby pracownika, 
pracodawca wykazuje Ubszpie- 
czalni Społecznej jego zarobki 
zasadnicze oraz premie za ostat- 
nie 13 tygodni. Sumy te powin- 
ny być podane brutto. Ubezpie- 
czony, który posiada rodzinę i 
pozostaje na leczeniu w szpitalu 
otrzymuje zasiłek chorobowy w 
wysokości 50 proc. zarobków, 
jeżeli zaś leczy się w domu zasi- 
łek wynosi 70 proe. zarobków 
Do powyższego dolicza się 5 
proc. zarobku jako dodatek na 
każde dziecko. 


Stała Czytelniczka, Siedlce. — 
Z wyjaśnienia, jakie otrzymaliś- 
my od Miejskiego Zakładu Wo- 
dociągu i Kanalizacji w Siedl- 
cach wynika, że nie ma podstaw 
do wypłacania Waszemu mężo- 
wi zasiłku rodzinnego, gdyż Wy 
nie przekroczyłyście jeszcze 50 
roku życia i jesteście zdolne do 
pracy, zaś dzieci Wasze, są już 
dorosłe i pracują samodzielnie. 


Maria Roezłubirska, Lubomin. 

Obowiązek ubezpieczenia 
drobnych producentów rolnych 
powstaje z chwilą objęcia w po- 
siadanie, użytkowanie lub dzier- 
żawę gospodarstwa rolnego. O 
ile objęłyście swoje gospodar- 
stwo w lutym 1947 r. powinny- 
ście być ubezpieczone a tym sa- 
mym płacić składki ubezpiecze- 
niowe dopiero od tego okresu. W 
celu uzyskania bliższych wyjaś- 
nień i wniesienia reklamacji 
zwróćcie się bezpośrednio do U- 
bezbieczalni Społeczne$ w Wal- 
brzychu. 


Stanisław, Legionowo. 
Zwróćcie się do wiaściwej RKU, 
która udzieli Wam informacji. 

M. Timofiejew, Warszawa. — 
Państwowe Technicum Kores- 
pondencyjne. — Szkolenie Za- 
wodowe Pracowników FHandl 
wych mieści się w Warszawie, 
ul. Sienna 16. 


Kazimiera Krściuk, Siedlce, — 
Należy zwrócić się do Ambasa- 
dy ZSRR, Wraszawa, Al. I Ar- 
mii WP 2-4. 

$ 


i Jan Kol. — Trudno nam u- 
dzielić wyczerpującej odpowie- 
dzi, gdyż nie podaliście ani naz- 
wy wsi ani nazwy powiatu, w 
którym ta wieś się znajduje, 


_. TRYBUNA ŁUDU 


Pracownice majutków państwowych 


przodują w pracy i walce o plan 
I Zjazd aktływistek Zw. Zaw. Robotników i Pracowników Rolnych 


Po raz pierwszy cdbył się w Polsce rfazd przodowauło pracy 


i aktywis.ek 


smałecznych Związku Zawodowego Robotników 
i Pracowników Rolnych. Obrady zjazdu wykazały, 


że kobiety 


zatrudnione w państwowych gospodarstwach rolnych dobrze ro- 
zumieją sens drcęgj do socis'izmu. Wyraża się to m. in. w maso- 


wym udziale 
iw waice z marnotrawstćwema. 


W Związku Zawodowym Ro- 
botników i Pracowników Rol 
nych jest zorganizowanych 52 
tys. kobiet. Przy IKem'tetach ma 
jatkowych założono 650 Rad Ko- 
biecych, przy komitetach ztepo- 
łowych 163, przy zsrządach o- 
kręgowych zaś — 16 Rad Kobie 
cych. 

Na Zjeździe zcsta!a wybrana 
Główna Rada Kcb eca, która bę 
dzie wspópracowała z Wydz. 
Kobieczm przy Zarządzie GŁÓW- 
nym Związku. Zwiażkowe Rady 
KRobece są wybierane w tych 
majątkach, w kiórych pracuje 


rcbotnie relnych we współzawodnictwie pracy 


nie mniej, niż 10 kobiet. Przy 
mniejszej "ości — wybierane są 
dciegatki. Zadaniem Rad Echbie- 
cych jest opieka nad kcbietami 
pracującymi w socjalistycznym 
sektorze roinym. 

Według planu na rok 1949 
Wydział Kobiecy przy Zarządzie 
Gł Zwiazzu ma zamiar wyszko 
Wé 100 kobiet na kursach dla 
kandydatów na członków rad 
majątkowych i zespołowych. Na 
kursach administratorów, rząd- 
ców i księgowych będz'e prze- 
szkolone 30 procent kobiet z o- 
gólnej ilości słuchaczy. Poza 


tym zorganizowane będzie 50 fa- 
chowych kursów kroju, szycia i 
robót ręcznych, 50 kursów racjo 
nalnego żywienia dzieci, gotowa 
nia ų dwa kursy dia 100 przed- 
szkolanek. 

Ziani postawił przed kobieta- 
mi, pracującymi w  gospodar- 
siwach państwowych szereg no- 

zych zadań. Przede wszystkim 
uchwalono wciągnąć wszystkie 
robotnice rolne do wsnółzawod- 
nietwa pracy, przejść na pracę 
normowaną i podnieść ayscypli- 
nę, zmobilizować wszystk e ko- 
biety do udziału w Kom 'tetech 
Oszczednościowych i wzmóc wa! 
kę o podniesienie hodcw”i. Zjazd 
zachęcał równ eż wszystkie ko 
biety pracujące w gospodzat- 
stwach państwowych do wstą- 
pienia w szeresi Ligi Kobiet i 
udziału w spółdzielniach „Samo 
pomoc Chłoczka'", 

ZOFIA JACAKOWA 


Deczego Warszawskie Zakłudy 


Przem, Odzieżewego nie wykonały planu? 


Warszawskie Zakłady Frzemysłu Odzieżowego 
, wyskonały plan produkcyjny za luty w 95 proc. 


head 


nia 


im. „17 Stycz- 


Przyczyną 


nie wykonania planu w 100 proc. był fakt, że zakłady otrzymały 


materiał o dużych biguach produkcyjnych, 


co spowodowało zaa- 


czne przedłużenie procesu produkcji, zmniejszenie wydajności 


pracy i nieracjenałne wykorzystanie 


maszyn. Największą ilość 


błędów produkcyjnych zacfserwowzno w materiałach, produko- 
wanych przez PZPB Nr $ w Łodzi oraz PZPB w Rudzie Pabianic- 


kiej i Bielawie. 


FPoddażjemy to pod rozwagę organizacji podsta- 


wowych załóg i kierownictwa tych fabryk. Zadaniem ich będzie 
znalezienie przyczyny marhotawsitwa oraz znalezienie i zastoso- 


wanie środków zaradczych. 


Warszawskie Zakłady Prze- 
mysłu Odzieżowego otrzymują 
materiał bawełniany z Centrai- 
nej Składnicy Zaopatrzenia Wió 
kienniczego w Łodzi, która roz- 
dziela towar, otrzymywany z 
poszczególnych fabryk. 

Mimo, że materiał ten w za- 
lożności od eweniua!nych wad 
produkcyjnych, podzielony jest 
na cztery gatunki — nader czę- 
sio Centralna Składnica dostar- 
cza asortymenty materiałów za- 
kwalifikowanych do gatunku 
najwyższego, a tymczasem po- 
siadającycn wiele wad produk- 
cyjnych, jak podziurawienie, nie 
równy kolor, plamy itd. 

Zakłady, przerabiające otrzy- 
many materiał na koszule i bie- 
liznę, płacą za gatunek pietw- 
Szy, oczywiście, wyższą cenę, niż 
za gatunki niższe. Dyskwalifi- 
kując więc materiał wybrako- 
wany do kategorii niższych i 


zbywając gotowe produkty po 
niższych cenach, żakłfdy tracą 
na tej transakcji około 13 proc. 

To jednak nie wszystko. 

Wady produkcyjne materiału 
wpływają bezpośrednio na zna- 
czne przedłużenie procesu pro- 
dukcji w Warszawskich Zakł. 
Przem. Odzieżowego, obniżenie 
wydajności pracy, nieracjonalne 
wykorzystanie maszyn oraz 
zwiększają ilość odpadków. 

Przediużenie procesu produk- 
cji wynika stąd, że np. z podziu- 
rawionego materiału należy u- 
sunąć części uszkodzone, co zaj- 
muje wiele godzin roboczych i 
zwiększa ilość odpadków. Mate- 
riały-zaś o nierównych barwach 
trzeba odpowiednio posegrego- 
wać, aby nie dopuścić do tego, 
by np. koszula mieniła się kil- 
koma odcieniami. 

Czynności te wymagają wiele 
czasu i cierpliwości oraz zajmu- 


ją znaczną część personelu, 
który przy tym nadprogramo- 
wym zajęciu — nie pracuje pro- 
duktywnie. 

Maszyny, w oczekiwaniu na 
odpowiednio posegregowany ma 
teriał, również w tym czasie 
nie pracują. 

W ostatecznym wyniku normy 
produkcyjne w Warsz. Zakł. 
Przem. Odzieżowego trzeba by- 
ło zmniejszyć o jedną sztukę to- 
waru na osiem godzin, co Spo- 
wodowało obniżkę wydajności o 
30 proc. 

Wydåjność pracy maszyn 
zrna.sjszyła się również o 30 
proc. 
Najwięcej wad  produkcyj- 
nych zauważono w materiałach, 
pochodzących z PZPB nr'6 w 
Łodzi, z PZPB w Rudzie Pabia- 
nickiej 1 Bielawach. 

Pilnym obowiązkiem robotni- 
ków, organizacji partyjnej, rady 
zasiadowej i dyrekcji przede 
wszystkira wyżej wymienionych 
zalzładów pracy, jest podniesie- 
nie jakości produkcji. Od tego 
zależne jest w dużej mierze od- 
aie funkcjonowanie War 
ch Zakiadów Przemysłu 


zkiam zaś Centralnej 
Zaopatrzenia Wió- 
so w Łodzi jest zwró- 
grszej uwagi na kwali- 
gatunków materiałów. 
J. WAŃKOWICZ 


Obowią 


wią 


fikacj 


Druga wycieczku chłepów polskich 
powróciła z Ukrainy Radzieckiej 


(Dokończenie ze str. 1) 

Uczestnicy wytieczki podkre- 
ślają jednogłośnie niezwykłe 
serdeczne przyjęcie ich przez 
chłopów ukraińskich. Wszędzie 
witano ich chlebem i solą, ota- 
czano ` największą  troskliwo- 
ścią, udzielano wszelkich wy- 
jaśnień i służono wskazówka- 
mi. Wszyscy zgodnie stwierdza- 
ją, że mieli pełną swobodę po- 
ruszania się, nikt nie narzucał 
im programu dnia. Kto co 
chciał zwiedzać, pokazywano 
mu, co chciał wiedzieć — opo- 
wiadano i wyjaśniano. Społe- 
czeństwo Ukrainy Radzieckiej 
pokazało gościom polskim 
wszystkie swoje osiągnięcia 
przy odbudowie kraju ze znisz- 
czeń wojennych, nie ukrywając 
również trudności, które musia 
ło przezwyciężać na swojej 
drodze. 


Wypowiedzi delegatów pol- 
skich tchną entuzjazmem. W 
pełnych zachwytu słowach opi- 
sują oni wspaniałe osiągnięcia 
narodu ukraińskiego w każdej 
dziedzinie życia dzięki plano- 
„wej gospodarce socjalistycznej. 
Niektórzy delegaci przyznają, 
że jechali do Związku Radziec- 
kiego z pewnego rodzaju nie- 
dowierzaniem. Ale to co zoba- 
czyli nie tylko rozwiało ich 
wątpliwości, lecz przeszło 
wszelkie ich oczekiwania. 

Miron Magusiewicz posiada 
2 hektary ziemi w Augustowie 


.(pow. Bielsk Podlaski). Znał on 


Rosję przedrewolucyjną ze 
służby w carskiej armii. Po- 
równując ówczesne stosunki Z 
obecnymi mówi: 

— Poziom życia ludzi radziec 
kich jest o całe niebo wyższy 
od dawnego. Prze 


chłopi przeważnie  głodowali, 
musieli iść na roboty do dzie- 
dzica albo do bogatych chło- 
pów, trudnili się drobnym rze- 
rnicstem domowym, aby zaro- 
bić na nędzne życie. O oświa- 
cie nie było w ogóle mowy. O- 
becnie każdy ma pracę, jest 
dobrze ubrany, w każdej wsi 
jest szkoła. Wsie są tam wszyst 
kie zelextryfikowane, kołchoż- 
nicy żyją w dobrobycie, poza 
tym, <o otrzymują w kolcho- 
zie, mają własne krowy, świ- 
nie į wielkie ilości drobu. Po 
powrocie do domu, muszę to 
wszystko sąsiadom opowiedzieć. 


Tow. Kazimierz Struzik, właś 
ciciel 4 hektarów ziemi we wśl 
Chlebowice na Kielecczyźnie był 
podczas pierwszej wojny świa- 
towej na Ukrainie. A 

— To co było wówczas i co 
jest obecnie w ogóle , nie da 
się porównać — mówi tow. 
S'ruzik, — Naród był uciska- 
ny, ludzie nie znali żadnego 
życia poza ciężką pracą na ka- 
wałek chleba. Obecnie zaś lud- 
ność odczuła pemię życia. Chcę 
opowiedzieć po przyjeździe do 
domu swoim znajomym i þlis- 
kim com zobaczył Ja sam zbie 
ram z hektara 6 — 8 metrów 
zboża, a kołchozy Ukrainy zbie 
rają z hektara 4 — 5 razy wię- 
cej. W kołchozie im. Chrusz- 
czowa, w rejonie achtyrskim 
czyni się przygotowania do u- 
ruchomienia elektrycznych trak 
torów. 

Ob. Adama Grutynę (5L) ze 
wsi Zalesie pow. elbląskiego, 
który również znał przedrewo- 
lucyjną wieś rosyjską, uderzył 
przede wszystkim wysoki po- 
zom kulturalny i stopa życio- 


d rewolucja! wa kołchoźn'ków radzieckich. 


Każdy kołchoz i sowchoz posia: 
da ośrodek leczniczy i klub. 

Ob. Piotr Świetlik, dyrektor 
liceum spółdzielczo-roiniczego i 
prezes zarządu wojewódzkiego 
PSL w Rzeszowie był również 
podczas pierwszej wojny świa- 
towej w Rosji, Piywsł na Dnie 
prze jako marynarz. To, co Z0- 
baczył obecnie zaskoczyło go. 

— Keżdy umie czytać i pisać 
— mówi ob. Świetlik — widać 
wielki dobrobyt na każdym 
kroku. Uprawa roli stoi na bar 
dzo wysokim poziomie, nie ma 
żadnego podziału klasowego, 
wszyscy są równi. I tak np, na 
przyjęciu w K'jowie obok mini- 
strów byli obecni  kołchoźnicy 
i robotnicy fabryczni. Ludzie, 
którzy nie wierzyli może” do- 
tychczas w sukcesy ustroju so- 
cjal'stycznego, obecnie przeko- 
nali się o nich naocznie. 

Tow. Framciszek Pawłowski 
ze wsi Józefów woj. warszaw= 
skiego dawniej formal, obecnie 
właście'el 6 ha ziemi z reformy 
rolnej opowiada o tym, że pod- 
czas zwiedzania kołchozu im, 
Lenina, w rejonie szpotańskim 
cbwodu kijowskiego, delegaci 
spotkali się z 200 kołchoźnika- 
mi, którzy w szeregach Armii 
Radzieckiej brali udział w wal- 
kach o wyzwolenie Polski, w 
tym 16 walczyło za Wanszawę 

Nauczyciele, którzy zwiedzili 
wiele szkół na Ukrainie Ra- 
dzieckiej mówią, że Szkoły te 
są wyposażone we wszelkie po 
moce naukowe. W każdej szko- 
le znajduje się bogato zaopar 
trzona bibi'oteka. Nauczycielom 
polskim szczególnie rzuciło się 
w oczy to, że kołchoz daje dzie 
ciom pełne możliwości korzy- 
stania ze szkoły. 

%.. WIELOWSKI 


Milionowe oszczędności 
dzięki pomysłom robotników 


W styczniu | lutym br. wpro- 
wadzono w przemyśle chemicz- 
nym wiele nowych usprawnień. 
które w stosunku rocznym przy 
noszą oszczędności w wysokości 
kilku milionów złotych. 


W Wytwórni Związków Nie- 
organicznych, robotnik, Gustaw 
Makowski, zgłosił pomysł wyko 
rzystania odpadków wikliny do 
budowy beczek. W Fabryce Od- 
czynników Chem cznych, gt. la- 
borant, Jan Gala. usprawmił 
działanie wirówki, a w Zakła- 
dach Sodowych dwaj robotnicy: 
Wiktor „Kreja i Stefan Lazar, 
usprawnili działanie filtru obro 
towego. 


W Państwowej Fabryce Związ 
ków Azo'owych. robotnik, Fe- 


iks Sokołowski, skonstruował 
mtynek do mielenia starych ka 
wałków otulin korkowych. Ko- 
rek mielony i przesiany przez 
sito zastąpił w zupelności uży- 
waną do tzw. izoiacii zimnej, 
trudną do nabyciu, mączkę KOT 
kową. W tej samej fabryce, dzię 
ki pomysłowi Czesława necko, 
usprawniomo działanie tokarki a 
dzieki wynałazkowi Giazowskie 
go — działanie generatora. 

W Zjednoczonych Zakładach 
Gumowych werowadzono u: 
sprawn.enis w organizacji ' pna- 
cy, dające roczną oszczędność w 
wysokości ponad 720 tys. zł. Pro 
jekiodawca, robotnik Józef 
Bednarczyk awansował niedaw 
no ma stanowisko kierownika 
produkcji, 


Robotnicy nu słunowiskauch 
udminisirucyjnych 
w Ministerstwie Komunikacji 


Min. Komunikacji szkoli ka- 
dry pracowników administra- 
cyjnych. Na stanowiska admi- 
nistracyjne wysuwane są zdol- 
ne jednostki — robotnicy, któ- 
rzy w dawnych kapitalistycz- 
nych warunkach nie mieii żad- 
nych szans na uzyskanie awan- 
su. Szanse te dała im Polska 
Ludowa. 

W dniu 14 marca został za- 
kończony 6-miesięczny Central- 
ny Wyższy Kurs Administracyj- 
ny, zorganizowany przez Min. 
Komunikacji. 

Na kursie przeszkolono 38 pra 
cowników kolejowych, głównie 
z kadr robotniczych (ślusarzy, 
maszynistów, torowych). Więł- 
szość z nich to ludzie starsi w 
wieku od 35 do 55 lat, którzy już 
przed wojną pracowali w kolej- 
nictwie, a nie mieli wówczas 
żadnych szans awansu. Obecnie 
„wyłowiono“ te uzdolnione jed- 


nostki, dając im możność zaję- 
cia stanowisk kierowniczych w 
administracji PKP. O dobrym 
wyborze kandydatów świadczy 
m. in. to, że na 38 absolweniów. 
17-tu złożyło egzamin końcowy 
z wynikiem b. dobrym, 14-tu z 
dobrym, a tylko 7-miu z dosta- 
tecznym.  10-ciu kandydatów 
otrzymało nagrody. Są to 
Władysław Kowalski, Adam Pia 
secki, Michał Domański, Cze- 
sław Mikuła, Józef Melak, Jan 
Szafrański, Leon Stańczewski, 
Szymon Surkiewicz, Zygmunt 
Chochowski i Stefan Mrowicki. 

Zajęcia na kursie trwały po 6 
godzin dziennie, a program nau- 
ki obejmował wszystkie dziedzi- 
ny służby kolejowej oraz naukę 
o Polsce. współczesnej. 

Wykładowcy rekrutowali się 
spośród najlepszych fachowców 
Min. Komunikacji oraz zawodo- 
wych pedagogów. (w) 


Sport 


20 marcu rozpoczynają się 
ligowe rozgrywki piłkarskie 


w ubiegłą niedzielę, większość 
drużyn piłkarskich mimo złej po- 
gody rozegrała ostatnie zawody 
treningowe przed rozpoczynającą 
sin 20 marca hatalią o punkty 1 lo- 
katę w tabeli rozgrywek o mistrzo 
stwo I i II Klasy Państwowej. Wy- 
niki osiągnięta można uznać za za- 
dotwajajaca 1 dowodzą one, że, dru- 
¿yny enie zmarnowały przerwy zl- 
mowej, lecz wykorzystały ją dla 
przeprowadzenia zaprawy. 


Wszyscy marzą o tytule mistrzów 


Poza iym ostatni okres poprze- 
dzający wiosenną kampanię, wy- 
korzystała większość kłubów na 
przeprowadzenie ofensywy mającej 
na celu uzyskanie lepszego samo- 
poczucia i złamania ducha konku- 
rentów. Jakby na zamówienie w 
pismnch sportowych pojawiły się 
horoskopy na temat togorocznego 
tytułu mistrzowskiego. Kierownicy 
zespolów ockstra-klasy nie grzeszą 
zbytnią skromnością i kady Z 
nich zapewnia, że jego drużyna 
szykuje się do zdobycia tytułu mi- 
strza. Oczywiście, że do tytułu mi- 
strzowskiego  pretendują Cracovia 
1 Wisła dalszym kandwdatem jest 
wielokrotny mistrz Ruch; tę samą 
ambicie mają Legia i AKS. Oprócz 
tych kandydatów zdokyciem tytułu 
m'strzowokiego „odzrażają* się dru 
żyny, które w zeszłorocznych roz- 
grywkach  znalarły się na końcu 
tabeli, a nawet zagrożone były spad 
kiem. Ba! nawet beniaminek ets- 
tra klasy Lechia gdańska ostrzy 
sobie zabki na tytuł mistrza Pol- 
skt 

Ofensywę propagandową klubów 
ligowych uważamy za objaw do- 
datni. Świadczy ona niewątpliwie 
a wielkiej ambicji drużyn ligo- 
wych, która jeśli poparta będzie 
dobrą formą zawodników, pozwoli 
nam oczekiwać interesującego se- 
zonu piłkarskiego, zaciętych i na 
wysokim poziomie stojących walk. 


W atmosferze takich właśnie rog- 
grywek. podczas których z jednej 
strony występować będzie ambicja 
i serce do walki, a z drugiej wy- 
szkolenie techniczne i taktyczne, 
nastąpi odrodzenie piłkarstwa pol- 
skiego i nie będziemy już świad 
kami takich porażek jak w Kopen- 
hadza i Budapeszcie. 


Kto z kim walczy? 


W najbliższą niedzielę 20 marca 
do pierwszego boju w ekstra-kla- 
sie stają: Cracovia Lechia 
(Gdańsk) w Krakowie ZZK Polo- 
nia — Warta w Warszawie, ZZK 
Poznań — AKS w Poznaniu, Ruch 
— Polonia (Bytom) w „Chorzowie, 
ŁKS — Wisła w Łodzi i Szombier- 
ki — Legia w Chruszczowie, 

Duże zalnteresowanie budzi pier- 
wszy występ benjaminka Ligi Le- 
chil gdańskiej, która wylosowała 
jako pierwszego przeciwnika mł- 
strza Polski. Zwycięstwo Lechii by- 
łoby pierwszą wielką sensacją sporto- 
wą. Niewątpliwie goraco będzie na ba 
isku w Chorzowie. gdzie spotykają 
się dwie drużyny śląskie. Typuije- 
my Ruch jako zwycięzcę. Wynik 
meczu w Warszawie stoi pod zna- 

iem zapytania. Obie drużyny za- 
pewniaią o swojej doskonałej for- 
mie. Ciężkie zadanio będzie miał 
ZZK w Poznanu, który do nie- 
dzielnego przeciwnika AKS ma wy 
jąteowego pecha, W Łodzi Wisła 
powinna z łatwością wygrać. Rów- 
nież w Chraszczowie Legia powin- 
na gładko się rozprawić z Szom- 
herzami, które awansowały do eks 
traklasy. 

Tak wyglądają prognostyki. Ja- 
ka bedzie rzeczywistość zobaczy- 
my w niedzielę. Nie należy zapo- 
minać, że stay boisk będzie fatal- 
ny, ałbowiem znajduje się na nich 
woda lub śnieg. Gra w tych wa- 
runkach może dostarczyć nieprzy- 
jemnych niespodzianek  fawory - 
tom. (Ltn) 


Ze sportu radzieckiego 


Turniej 8 miast w koszykówce 


W Leningradzie odbywa się o0- 
becnie turniej koszykówki x udzia 
łem reprezentacji męskich 1 ko- 
biecych 8 miast, a mianowicie: Le- 


ningradu. Moskwy, Kowna, Rygi, 
Tbilisi, Taszkentu, Kijowa, Talina 
1 Szwierdłowska. Turniej zgro- 


madził więc najlepszych zawodni- 
ków i zawodniczki ZSRR. 

Po 5»ciu dniach turn'eju, w kon- 
kurencji żeńskiej bez porażek są 
dotychczas drużyny Moskwy i 
Swierdłowska. Najbardziej zacięta 
walka toczyła się między zespołem 
Leningradu i Świerdłowska. W 
przpepisowym czasie mecz zakoń- 
czyt się wynikiem  remisowym 
23:33, W pięciominutowej dogryw- 
ca koszykarki Swierdłowska zdoby 
ły 2 pzt i mecz wygrały. 

Inne ciekawe wyniki: Moskwa — 
Ryga 41:17, Kowno — Taszkent 
46:12, Kijów — Tbilisi 39:27. 

W konkurencji męskiej na b. wy 
sokim poziomie stały spotkania 


Leningrad — Ryga 1 Kowno — 
Moskwa. W pierwszym meczu zwy 
ciężył Leningrad 33:30 (21:20) a w 
drugim Kowno 51:28 (13:17). 

Ostatnie dni turnieju przyniosły 
niezwykle zaciętą walte, która o- 
statecznie zakończyła się w kon- 
kurencji męskiej zwycięstwem ze- 
społu Kowna. O wyrównanej kla- 
sie walczących drużyn najlepiej 
świadczy fakt, że cztery pierwsze 
drużyny zdobyły jednakową ilość 
punktów i Kowno zajęło pierwsze 
miejsce tylko dzięki lepszemu sto- 
sunkowi koszy. Ostateczna kolej- 
ność drużyn: 1) Kowno, 2) Tbilisi, 
3) Moskwa, 4) Leningrad. 

W konkurencji żeńskiej I miej- 
sce w turnieju zajęła drużyna Mo- 
skwy, 

Turniej odbywał się w pieknej 
krytej » hali zimowej  ułeżdżalni, 
gdzie jest dużo powietrza i św a- 


tła. Organizacja zawodów b. do- 
bra. 
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AWANSE ROBOTNIKÓW 
W ZTEDN. ZAKRŁ. METALI 
NIEŻELAZNYCH 


W Zjednoczonych Zakładach 
Metali Nieżelaznych w 17 pod- 
ległych zakładach, wysunięto 
dotychczas na kierownicze sta- 
nowiska 162 pracowników. 

Spośród robotników mianowa, 
no m. in. T dyrektorów technicze 
nych i administracyjnych oraz 1 
dyrektora z tytułem inżyniera 
zawodowego. 

PRZEMYSŁ ODZIEŻOWY 

PRZESZROLI 
2.500 SZWACZEK 


Centralny Zarząd Przemysłu - 
Odzieżowego rozpoczyna w naj- 
bliższym czasie szkolenie kadr 
specjalistów dla nowo - budu- `“ 
jących się zakładów  odzieżo- 
wych im. Obrońców Warszawy 
— w Warszawie. 2.500 szwaczek 
zostanie przeszkolonych przez 
specjalnych instruktorów. Nau- 
ka opierać się będzie na naj- 
nowszych zdobyczach technicz= 
nych, stosowanych w ZSER i 
Czechosłowacji. r 


PAŃSTWOWY PRZEMYSŁ 
WUSZCZOWY 
PRZERROCZYŁ PLAN 
Państwowe zakłady przemy- 
słu tłuszczowego przewobiły w 
luym br. ok. 6.800 ton nasion 
oleistych, wytwarzając 3.200 ten 
oieju utwardzonego (104 proc. 
planu) i ok. 2.500 ton oleju ra- 
iinowanego (122 proc.). Produk- 
cja margaryny wyniosła w tym 

okresie 1.440 ton (103 proc.). 
PRODUKCJA PRZEMYSŁU A 
ODZIEŻOWEGO z 


Zakłady Konfekcyjne Pań- 
stwowego przemysłu odzieżowe- 
go w lutym br. wykonały plan 
produkcji ubrań i mundurów w 
127 proc., dostarczając na rynek ~, 
ok. 135.000 kompletów. 

Ponadto przemysł odzieżowy 
wyprodukował ponad 120.000 ` 
kombinezonów, 541.800 szt. bie- 
lizny osobistej, 203.600 szt. bieliz 
ny pościelowej i ok. 63.000 szt. 
nakryć głowy. 

Fabryki guzikarskie wyprodu 
kowały w tym czasie ok. 217.000 
grossów guzików. 

Produkcja kaplinów i stożków 
wyniosła w lutym ok. 205.490 
szt. tych wyrobów, a ponadto 
tabryki państwowe dostarczyły 
ok. 84.000 kapeluszy gotowych 
oraz ponad 30.600 kg filców. 


TANIE, Ń ŁADNE BŁAMY 
Z ODPADKÓW FUTRZANYCH 
Fabryka futrzarska w Alek- 
sandrowicach koło Bielska roz=, 
poczęłą produkcję błamów fq- 
trzanych z odpadków nutrieto*. 


| wych i bibretowych. 


Blamy z odpadków są tańsze 
o 75 proc. od błamów normal- 
nych, nie ustępując im w niczym 
pod względem praktyczności: 
Nadają się doskonale na cene 
i tanie podbicia pod palia z3- 
mowe. 


Udzirł Polski 
w Miętzynnrodowych 
Targach w Helendii 


Polska po raz pierwszy po wol 
nie b'erze oficia'ny udział w 52 
Międzynarodowych Targach A 
Utrechcie, odbywających się od 
=9 marca do 7 kwietnia br. 

W pawilonie polskim zademom 
strują swoje wyroby nasze prze 
mysły: mineralny, węglowy, che 
miczny, metalowy, hutn czy! 
drzewny, papierniczy, wiókiennł- 
czy, konserwowy i po raz pierw 
szy wystapi na Międzynarodo” 
wych targach zagranicznych 
przemysł skórzany, reprezento- 
wany przez  przęds'ęb'orstwo: 
„Skórimpex”, wystaw ający piek 
ny asortyment wyrobów w Po. 
staci walizek, teczek. portie, 
rękawiczek i neseserów. : 

Pawilon polski w Utrechce'e 
otrzymał efekiowną oprawę af- 
chitektoniczną i artystyczną U3 
wysczim poziomie. 

Transport z esponatami 03% 
Targi w Utrechcie już wyjechał 
z Poznania. 


Odzieżowcy wysylgja 


młodzież na wczasy 


"W ramach ongan:zowanej prze% 

KCZZ akcji wczasów prowadze” 
ne są specjalne wczasy smortó” 
wo-wyposzynikowe dla pracow” 
ników młodocianych. 

Związek Zawodowy Odzi eżow 
ców otrzymał ogółem 849 miesść 
na 16 dwuiygodniowych ture, 
sów młodzieżowych (cd maja 99 
grudna br.), w Gomsca wyb?” 
czynzewych ra terenie calego 
kraju. Najwieksza iicáć m.ej5€ 
przypada na Giuchołazy, 57 -af 
ską Porębę, Karpacz, Wisłę i 
Zakcpane, 

Zwiazkowe koła mlodzie 
przy zawładach pracy dążyć 
dą do peinsgo wykorzys.an 
orzyznanyca im miejsc W 


CJ 


nę” 
a 


mach wczasowych. 


* 
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Śląsk oliarowal 10 miln. złotych 
na pomoc dla dzieci Warszawy 


Jedhą z dzielnic naszego kra- 
ju, przychodz.cych z wydatrą 
Domocą gdbidowap ej pe sa 
£7, jest robo,n.czy Siąsk. Sląsk 
zajmuje przodujące misjsce w 
$klądkach na SFOS, 


Ostatnio sśpoleszeństwo  ślą- 


Skie złożyło na rets  przedsta- 
Wicjeli stołeczazgo samorządu 
kwotę 10 milm, zi dia najbied- 
niejszych dzieci Warszawy 
Wezóraj odbyła gie spezialnz 
konferencja. na której omówio 
no sposoby najbardziej pożytecz 
hego i racjonalnego wykorzysta 
nia ofiarowanej kwoty. Ustaio- 
DQ, że sumie te, przeznaczy się 
na zakup butów į palt, które 


wręczy .się dzieciom warszaw- 
skich szkół į przedszkoli, atóre 
pomocy tej potrzebują. Na kor- 
ferencji byli obecni między `n- 
nymi przedstawiciele Izby Rze 
mieśiniczej, Cechu Szewców i 
Krawców, 


którzy w imenmu 


rzemieślników zapewnili że u- 
dzielą jak najdalej idącej pomo 
ey w  uUszyciu 
kompletów butów i ubrania p^ 


odpowiednich 


cenach minimalnych. 
Kierownicy szkół i przedszkoli 
wytypują 2 powierzonych ich 
opiece dzieci kandydatów, któ- 
rym zostana wręczone dary spo 
łeczeństwa śląskiego. (ar) 


Wzrusta rola sumorządu 
uczniowskiego w życiu szkoły 


(e) W Krakowie odbyła się 
4-dniowa konierencja, zorgani- 
zZowana przez Kuratorium O- 
kięgu Szkolnego dla referen- 
tów opieki nad dzieckiem. U- 
czestnicy konferencji wysłucha- 
1l w pierwszym dniu obrad re- 
ieratu na temat przemian życia 
Politycznego, gospodarczego ií 
społecznego w świetle uchwał 
Kongresu Zjednoczeniowego. 

Następne dni konferencji po- 
Więcone były omówieniu orga- 
nizącji pracy referentów opie- 
ki nad dzieckiem w szkołach. 
domach dziecka i zakładach 
Pracy oraz przeprowadzeniu 
gruntownej analizy dotychcza- 
p oSch osiągnięć w tej dziedzi- 
ie, 


——, 


48 milionów złotych na rozbudowe 
gospodarstw wiejskich Zuglębiu 


Wielomilicnewe kredyty na rozwój hodowli 
W Katowicach oóbradowała Komisja 


Brzyznańęych przez państwo na 


W czasie dyskusji zebrani 
podkreślili m. in. dodatni mo- 
ment nowych form wychowaw- 
czych, jakim jest udział dziści 
i młodzieży w tworzeniu życia 
organizacyjnego i kulturalno- 
oświatowego na terenie szkół 
lub domów dziecka. 


Zadanie to spełnia najlepiej 
samorząd uczniowski, który ko- 
ordynuje prace poszczególnych 
kółek i organizacji szkolnych. 
Dzięki pozostawionej  swobo- 
dzie, młodzież poczuwa się do 
współodpowiedzialności za ży- 
cie swego Środowiska, wyrabia 
w sobie cechy wysokiego uspo- 
łecznienia i zdobywa cenne 
wartości obywatelskie. 


Rozdziału Kredytów 
rozbudowę gospodarstw wiej- 


skich. Kredyty otrzymają przede wszystkim wsie samopomo- 


towe, społdzielnie parcelacyjno - 


mało i ńródniorólnych ehłopów. 
kredytów. 


Z ogólnej sumy 48 miłn. zł 
znano na przeprowadzenie 
orki wiosennej oraz zakup na- 
Ston 16 miln. zł kredytu. Ponad- 
to na zakup nawozów przy- 
znano dla gospodarstw średnio 
= małórolnych 5 miln. zł kredy- 


, 
Kredyty na hodowię 
Poważnhą pozycję zajmują 


tedyty przeznaczone na pod- 
niesienie stanu jakościowego il! 


Dohrymi gospodarzami swojej dzielnicy 
są PZPR-owcy rohołniczej Woli 


— Poważńe osiągnięcia nia 
organizacja partyjna Woli w 
ząstawieńiu z poprzednią kon- 
ierencją — oświadczył delega- 

i na konferencję dzielmicową 
PZPR Wola I sekretarz Komite- 
U Warszawskiego, tow. Zawadz 
Ki. Delegaci ci reprezentują po- 
nad 16 tys. ezłonków Partii — 8 
tys. robotników i ponad 2 tys. 
Pracowników umysłowych. 

O pracy nad odbudową i roz- 
"vcjem Woli — jednęj z naij- 
ardziej zniszczonych dzielnie 

arszawy — mówił w swym 
sprawozdaniu I sekretarz uste- 
pującego Komitetu Dzielnico- 
wego i mówili w dyskusji towa- 
ttysze z wolskich zakładów pra 
tw: z Gazowni, z MZK i PKP i 
Z wolskich fabryk: z Norblina, 

-ki im. gen. Świerczewskiego, 
wParowozu”, Henneberga i inn. 

Mówili jak gospodarze całej 
ge NieY i swoich zakładów pra- 
Y. 


Sprawy produkcji 
na pierwszym planie 

I dlatego na pierwszy plan w 
dyskusji wysunęła się sprawa 
realizacji planów gospodarczych, 
upowszechnienia współzawodni- 
ttwa pracy, wzmożenia oszczęd- 
ności, 


„Delegaci tłumaczyli jak to się- 
stało, że fabryka im. gen. Świer- 
czewskiego wykonała pian za 
styczeń w 134 proc., a w lutym 
tylko w 120,5 proc., „Norblin“ w 
styczniu w 120 peoc., a w lutym 
W 111 prot. 

Towarzysze mówili też o tym 
dlaczegó Gazownia wykonała 
plan styczniowy w 119 proc., a w 
lutym w 128 próc., zaś „Paro- 
wóz“ — troska dzielnicy, gdyż w 
ub, roku plan wykonał zaledwie 
W 83 proc. — óbecnie w stycz- 
niu plan przekroczył o 8 prot. 
a w lutym już o 31 proc. We 
Wszystkich tych osiągnięciach 
Przodowały organiżacje partyj- 
nę PZPR. 

Dlatago sekretarz Komitetu 
Partyjnego PKP Warszawa-Za- 


osadnicze, 
Ogółem 


oraz gospodarstwa 
rózdzielono 48 miln. 


ilościowego pogłowia bydła, 
trzody chlewnej i drobiu w 
woj. śląsko-dąbrowskim. . 
Na. zakup- -prosiąt, "przede 
wszystkim dla gospodarstw- 
biędnych i małarolnych, przy- 
znano 7,5 miln. zł. Na podnie- 
sienie stanu hodowli bydła ro- 
gatego 6 miln. zł, z tego 3 miln. 
zł kredytu bezzwrotnego. 
Stacje wychowu cieląt otrzy- 
mały 600 tys. zł kredytu zwrot- 
nego. Poważne sumy przezna- 


chód tow. Osuchowski mógł 
stwierdzić: „żądamy i będziemy 
żądali od członków naszej par- 
tii, partii rewolucyjnej przodow- 
nictwa w każdej dziedzinie pra- 
EYE: . 

Sekretarz organizacji partyj- 
nej MŻK tow. Król mówiąc o 
osiągnięciach tramwajarzy jed- 
nocześnie zobrazował, jak rośnie 
Wyposażenie MZK, które mają 
Ww budowie budynek stacyjny i 
warsztat przeglądowy dla zajezd 
ni, hale montażową warsztatów 
głównych, lakiernie i magazyny 
główne zasobów. 
Zaprojektowana na rok 
bieżący odbudowa 60 wagonów 
zostanie wykonana przedtermi- 
nowo — oświadczył tow. Król. 
Na pierwszego maja damy sto- 
licy 4 wagony tramwajowe po- 
nąd plan. 


Przodownicy pracy wskazują 
drogę oszczędności 


Przodownik pracy Gazowni 
Miejskiej, tow. Orłow mówił z 
głębokim przekonaniem o moż- 
liwościach zaoszczędzenia po- 
ważnych sum. „Przez przyśpie- 
szenie skrócenia spalania węgla 
z 1 godz. do 45 minut — co jest 
najzupełniej możliwe — za0szę 
czędzić można 10 miln. zł rocz- 
nie. Oszczędność w surowcach 
załeży od robotników — pieco- 
wych“. 

Wiele również było w dyskusji 
akcentów krytycznych. Tow.; 
Szteinberg oświadczył: — „Ist- 
nieją próby wykonania planu 
droższą pracą ponad godziny i 
pracą w dni świąteczne. Nie ma 
wykonania planu bez obniżenia 
kosztów produkcji". Towarzysz 
ten wskazał również na to, że 
nie wszędzie umiano utrwalić 
przedkongresowy ztyw robotni- 
ków. U „Gerlacha“ od 3 miesię- 
cy nie wzrosła ilość współza- 
wodniczących. Trzeba koniecz- 
nie udoskonalić naszą codzien- 
ną pracę przez Ścisłe powiązanie 
z całą załogą fabryczną, oma- 
wianie że wszystkimi robotnika- 
mi planów produkcyjnych, pla- 
p 


TRYBUNA LUDU 


»Wielki dzień« Łomianek 


Robotnicy »Ursusac przekazują chłopom wyremontowany traktor 


— Pośpieszyli się nasi towarzysze — od 27 lutego do 13 mar- 
ca nie jest dużo czasu, a tu macie traktor lepszy jak nowy. „Cią- 
gnie“ więcej niż przepisowe 25 KM. My chcemy od Was za to, 
tylko dwóch rzeczy: dbajcie o sprzęt, żeby służył jak najdłużej 
i wypożyczajcie go sprawiedliwie, temu kto najwięcej go potrze- 
buje — powiedział przewodniczący Rady Zakładowej „Ursusa“ 
W. Radziszewski przekazując trzktorzyście ośrodka inaszyno- 
wego w Łomiankach Gzyrze wyremontowany traktor. 


dowaniu socjalizmu, daje nam 
traktory i lemiesze. My z gmi- 
ny Młociny wiemy co to jest 
wojna i zniszczenie. Ale wiemy, 
że w sojuszu z robotnikami sta- 
nowimy wielka siłę pokoju. 
Wiemy też, że tylko przez 
współpracę z robotnikami do- 
prowadzimy do ulepszenia go- 
spodarki i że ziemia będzie da- 
wać więcej chleba (oklaski). 
W imieniu robotników fabry- 
cznych przemawiało kilku to- 
warzyszy .a m. in. tow. Bart- 
czak I sekretarz Kom. Pow. 
PZPR, podkreślił — że „Ulr- 
susiacy”, uchwalając 26 czerw- 
ca 1948 r. rezolucję o roztocze- 


Ta niedziela 13 marca rze- 
czywiście nie byla zwykłym 
dniem dla chłopów, którzy przy 
byli do ośrodka maszynowego 
w Łomiankach Młocinach. 
Normalnie remont traktora w 
TOR kosztowałby 400 tys. zł. 
Tymczasem robotnicy fabryczni 
wyremontowali traktor prędko i 
bezpłatnie. 


Lepszy niż nowy 

O tym jak robotnicy wyre- 
mentowali traktor, Świadczy 
chociażby taka uwaga jednego 
z przedstawicieli ośrodka: 

„— Właściwie poznaję tylko 
rurę wydechową. Reszta zu- 
pełnie nie podobna do siebie. 

Przed remontem traktor nie 
mógł ruszyć o własnych siłach, 
a teraz wszyscy są zachwyceni 
wyglądem i grającym wprost 
motorem. Nie jest to pierwsza 
jednostka ośrodka, wyremonto- 
wanego przez robotników z 
„Ursusa“. 

Tow. Gawroński pochodzący 
z biednych chlopów powiedział: 

Wielki dzień 

— Dziś mamy wielki dzień. 
Dziękujemy za waszą pracę. 
Nie służy ona robieniu Śmier- 
cionośnych pocisków, ale bu- 


(f) Z inicjatywy Wydziału Eko 
nomicznego KW PZPR odbyła 
się w Rzeszowie narada aktywi- 
stów Partii, delegatów więk- 
szych zakładów pracy oraz 
przedstawicieli poszczególnych 
zwiazków zawodowych. Referat 
programowy na temat walki z 
marnotrawstwem oraz możliwos 
ci oszczędzania enegrii elektrycz 
nej, materiałów, czasu i fundu- 
szów w przemyśle oraz w admi- 
nistracji, wygłosił przewodniczą 
cy rzeszowskiej ORZZ tow. Jan- 
czuTra. 

W szerokiej dyskusji, wypo- 
wiadali się przedstawiciele prze 
mysłu naftowego, kolejnictwa, 
| przemysłu metalowego, delega- 


czono również na podniesienie 
hodowli drobiu i owiec. 


Troska o odpowiednią ilość 


5 Od lutego br. pracownicy 

pasay, sklepów Centrali Tekštylnej w 

W celu zapewnienia gospo- | Warszawie biorą udział we 
darzom odpowiedniej ilości | współzawodnietwie pracy. 


pasz dla wychowu większej ilo- 
ści trzody chiewnej i bydła, 
komisja przyznała ponad 16 
miln. zł na zakup oraz konser- 
wację pasz treściwych. Na za- 
kup pasz udzielony zostanie 
chłopom mało i średniorolnym 
również krótkoterminowy kre- 
dyt w wysokości 15 miln. zł. Na 
budowę silosów przeznaczono 1 
milion zł, na zakup kozłów do 
suszenia pasz, kredyt bezzwrot- 
ny w wysokości 700 tys. zł. 


Współzawodnictwo jest na ra- 
zie tylko pomiędzy poszczegól- 
nymi sklepami. W najbliższym 
czasie zorganizowane zostanie 
także i współzawodnictwo in- 
dywidualne pomiędzy poszcze- 
gólnymi pracownikami. 


miesięcy Woj. Komenda „SP* 
Rzeszów skierowała 450 kandy- 
datów, przeważnie dzieci mało- 
rolnych chłopów, do szkół przy- 
sposobienia zawodowego na dzia 
ły: węglowy, hutniczy, skórzany 
i włókienniczy przy czym do 
Komendy, napłynęło już dal- 
szych 300 zgłoszeń. 
Równocześnie „SP“ wysłała 40 
młodzieży męskiej i żeńskiej do 
szkoły traktorzystów w Lubliń= 


nu oszczędności i roli współza- 
wodnictwa A 


W trosce o codzienne 
potrzeby robotnika 


Wiele uwagi poświęcono na kon 
ferencji trosce o codzienne po- 
trzeby robotnika Woli. 

"Tow. Wierzbicki, dr szpitala 
Św. Ducha mówił o konięczno- 
ści zorganizowania służby zdro- 
wia dla przyszłych mieszkańców 
osiedla na Młynowie. 

— Musimy o tym pamiętać 
aby nie powtórzyły się tu fakty, 
jakie miały miejsce w osiedlu 
na Kole, gdzie przy budowie nie 
pomyślano o rozwiązaniu tej 
sprawy. Na Młynowie już dziś 
trzeba opracować odpowiedni 
plan. Tow. Wierzbicki mówił 
również o akcji organizowania 
kolonii dła dzieci, a zazielenie- 
niu dzielnicy, o podniesieniu 
czystości mieszkań. 

Tow. Wójcik omawiając Spra- 
wy spółdzielczości wskazywał, 
że przez masowe wstępowanie 
do spółdzielni zapewnimy lepsze 
zaopatrzenie w artykuły codzien 
nej potrzeby dla wszystkich pra- 
cujących. 

— Nie wystarczy żądać od 
spółdzielni aby dobrze pracowa- 
ła trzeba ‘być jej członkiem i 
trzeba samemu pomóc spółdziel- 
ni w wykonaniu jej zadań. 

Tak mówią gospodarze 

Często bklaskiwano : mówców, 
wiele rzeczy krytykowano i 
wskazywano jednocześnie środ- 
ki zaradcze. W nastroju głębo- 
kiej powagi rozważano, w jaki 
jsposób usuwać wszystkie liczne 
jeszcze bolączki dzielnicy. 

We wszystkich przemówie- 
niach na Wolskiej Konferencji 
odczuwało się tak jak i na Kon- 
ferencji Grochowskiej, odpowie- 
dzialność. za wykonanie nakre- 
ślonych zadań. Wszystkie były 
przepojone świadomością, że g0- 
spodarzem dzielnicy jest klasa 
robotnicza, której przodującą 
część stanowi Partia. 

r (6L) 


Nie wiem, jak inni, ale ja o- 
sobiście strasznie lubię sobotę. 
Właśnie nie niedzielę — 4 80- 
botę. Już samo uczucie, że się 
ma przed sobą cały wolny na- 
stępny dzień, nastraja człowie- 
ka wiośnianie i jakoś głupio 
dziecinnie. Ani ciut - ciut po- 
wagi nie można zachować. 
Wraca się do domu z kapelu- 
szem w ręku i gwiżdże serena- 
dę Szuberta. Aż się ludzie o- 
glądają. Rozkosz i w ogóle 
podniesłość ducha. 


Na przykład w zeszłą s0bo- 
tę .Malo tego, że normalnie 
gwizdałem a w domu bez żad- 
nego wstrząsu przeczytałem 
wezwanie do wykupienia wek- 
sla za meble, ale przeżyłem 
podniosłą chwilę radości i nie- 
ałomnej wiary w odrodzenie 
rzeczywistości. I to przez „A- 
ge“. Taką normalną, na raty. 


Bo oto z zapartym tchem i 
coraz bardziej wzrastającą uf- 
nością w nowatorskie chęci 
„Polskiego Radia“ przeżywa- 
łem słuchowisko o człowieku, 
który zamordował melodię. 


A była to zupełnie smutna 
historia życia faceta, którego 
od kołyski prześladował szla- 
gier, Więc najpierw w for- 


niu opieki nad ośrodkami ma- 
szynowymi w Tarczynie i Ko- 
bylinie, zapoczątkowali wielką 
akcję, która się przyczyni do 
zmiany oblicza naszej wsi“. 

Pomoc robotników nie ogra- 
nicza się tylko do remontu sprzę 
tu rolniczego. Przedstawicielk i 
L. Kobiet przyjeżdżając z ekipą 
remontową nawiązały już kon- 
takt z kobietami z Łomianek. 
Żainteresowały się one działal- 
nością sierocińca w Młocinach, 
zaprosiły również kobiety i 
dzieci do „Ursusa“ na. sztukę 
pt. „Partyzanci“ napisaną i wy- 
stawioną przez robotników fa- 
brycznych. 

Obecnie kobiety organizują w 


Vianoce zbiórkę książek dla Ło- 


mianek. Za przykładem kobiet 


poszli także ZMP-owcy z 
fabryki starając’ się nawią- 
zać podczas ostatniej wizyty 


łaczność z ZMP-owcami z Ło- 
mianek. 


Naruda w sprawie akcji »0<« 
w Rzeszowie 


ci administracji publicznej itd., 
wskazując na konkretne wypad 
ki marnotrawstwa i wadliwej 
organizacji pracy oraz omawia- 
jąc możliwości zlixwidowania 
wskazanych braków. Podsumo- 
wali dyskusję delegaci KW 
PZPR towarzysze Pikuła i Ba- 
ranowski. 

w najbliższych dniach na te- 
ren wojewódziwa rzeszowskiego 
wyjedzie 30 aktywistów party j- 
nych i związkowych do poszcze- 
gólnych ośrodków  przemysło- 
wych, gdzie odbędą się masowe 
zebrania załóg fabrycznych, po- 
święcone akcji „O“ i konkret- 
nym postanowieniom w związku 
z jej realizacją. 


` 
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Wspólzawodniciwo pracy 
w sklepach Centrali Tekstylnej 


Chociaż współzawodnictwo w 
sklepach Centrali trwa  zaled- 
wie jeden miesiąc, daje ono 
bardzo dobre wyniki. Wydaj- 
ność pracy wzrosła. Klienci są 
załatwiani szybko, sprawnie i 
uprzejmie. Wiele uwagi po- 
święca się także utrzymaniu 


| czystości oraz efektownemu u- 
| rządzaniu wystaw sklepowych. 


Młodzież chłopska w szkołach 
przysposobienia zuwodowego 


(9 W ciągu ostatnich dwóch |cu. Po ukończeniu kursu absol- 


wenci zostaną zatrudnieni w rze 
szowskich ośrodkach maszyno- 
wych. 

We własnym ośrodku motory- 
zacyjnym Woj. Komenda „SP“ 
Rzeszów, zorganizowała drugi z 
kolei 5 - miesięczny kurs dla 
90 kandydatów na szoferów i 
traktorzystów. Wykłady, prowa 
dzone przez fachowy personel 
instruktorski, obejmą szkolenie 
teoretyczne i pratyczne. 


Nieśmiertelny szlagier 


mie gramofonu à osobie sio- 
strzyczki, mucącej w najbar- 
dziej mieprzewidzianych po- 
rach dnia i nocy „Złoią pante- 
re“. Później bohatera męczyła 
w szkole melodia „Będziemy 
się kochali jak gołąbki dwa“ i 
„Całować usta“ — śpiewane w 
marszu przez żołnierzy. Kiedy 
jednak steranego już życiem 
i nieśmiertelnymi selagierami 
gościa zaczęły prześladować w 
nowej rzeczywistości kwiaty 
paproci, tulipanów i noce za- 
kopiańskie — facet wysadził 
w powietrze fabrykę płyt pa- 
tefonowych. 

Strasznie się Trozczuliłem. 
Nareszcie radio rozpoczyna 
walkę ze szlagierem. Tymcza- 
sem w formie niewinnego slu- 
chowiska, ale na pewno przyj- 
dą i grubę cięcia. 

Kiedy krzyknąłem „Precz 
ze szlagierem“ i ucałowałem 
z czułością gałkę „Agi“ — 
nadano właśnie „chwilę mu- 
zyki z płyt” znowu usłyszeliś- 
my... szlagiery. 

„Age“ zamordowałem i wy- 
ciągnąłem z niej wnętrzności. 
Skrzynka się przyda. Nasypię 
ziemi i posadzę chyba kwiat 
paproci, 

(RYS) 


Czechosłowacja 
buduje szkołę 


w Wurszuwie 


Znany przyjaciel Polaków i 
gorący propagęator hasła odbu- 
dowy 'Warszawy dr Wacek, Pre- 
zydenit m. Pragi, w dalszym cia_ 
su prowadzi podjętą przez sie- 
bie akcję zbiórkową. Ostatnio 
dr Wacek zaupelował do Miej- 
skich Rad Narodowych w Cze- 
schosłotwacji wzywając je do skła 
dania ofiar ma budowę szkoły 
jdla dzieci w Warszawie. W od- 
fpowiedzi na apel, pierwsze przy 
stąpiły do akcji zbiórkowej 
„Miejskie Rady Narodowe na 
ióląsku za Olzą, a przede wszyst- 
kim — ośrodek górniczy w Kar- 
(winie. 


` 


; Wiosenna 
akcja zalesiania 


w woj. łódzkim 

(© W Dyrekcji Lasów Pań- 
stwowych okr. łódzkiego odbyła 
się konferencja nadleśniczych, 
pcówięcona m. in. akcji zalesia 
nia. 

W ramach trzyletniego planu 
zalesiania okr. łódzkiego zapro- 
jektowiał zadrzewienie 20.600 ha. 
Dzieki intensywnej pracy po- 
szczególnych nadleśnictw, za- 
drzew:ono już do chwili obecnej 
14.305 ha. wykonując roczne 
plany w 113 proc. 


Wizyłu gości 
' czechosłowackich 


w Szczecinie 

Do Szczecina przybyła 16-0s0- 
bowa delegacja czechosłowacka, 
w skład której wchodzą prof, dr 
Julian Dołansky, slawista, prof. 
dr Jan Janaczek, ekonomista, 
prof. dr Józef Tureczek, praw- 
nik, Rudolf Mrlian, słowacki ję- 
zykoznawca i krytyk teatralny, 
Anńa Novak i Maria Syrovatko_ 
va, aktywistki ruchu kobiecego i 
inni. Goście, podejmowani przez 
Tow. Przyjaźni Polsko - Czecho- 
słowackiej zwiedzili miasto, za- 
poznając się z jego odbudową 0- 
raz planami na przyszłość. U- 
dali się oni następnie do portu, 
gdzie zwiedzili nabrzeże prze- 
ładunkowe, interesując się 
szczególnie pracami przygoto- 
wawczymi do budowy bazy cze- 
chosłowackiej, Delegacja czecho 
słowacka udała się na lodołama_ 
czu „Swarożyc“ do Świnoujścia, 
skąd pociągiem odjechała do 
Czechosłowacji. 


Szkolą się młodzi 
murynarze 


Na Pomorzu Szczecińskim 
istnieje 10 ośrodków  przyspo- 
sobienia marynarskiego dla mło- 
dzieży SP. W ośrodkach przecho 
dzi przeszkolenie morskie 300 
osób. 7 

Po zakończeniu szkolenia teo- 
retycznego, młodzież przejdzie 
szkolenie praktyczne w ośrod- 
kach w Szczecinie, Mielmie i 
Darłowie, na szalupach wiosło- 
wych oraz szkolnym statku SP 
„Generał Zaruski*. Absolwenci 
kursu będą kierowani na wyż- 
sze uczelnie morskie. 

Z dniem 1 kwietnia zostaną 
zorganizowane w ośrodkach 
przysposobienia marynarskiego 
kursy dla dziewcząt. 


Wyrek w procesie 


Hoeppneru i Siricknera 


(1) Sąd Okręgowy w Poznaniu 
ogłosił wyrok w procesie Rolfa 
Heoppnera i Herberta Strickne- 
ra, którzy w czasie okupacji byli 
funkcjonariuszami placówek kie 
rowniczych policji niemieckiej 
w Poznaniu. 

Obaj oskarżeni uznani zostali 
*innymi zarzucanych im w ak- 
cie oskarżenie zbrodni. Sąd ska- 
zał Rolfa Hoeppnera na karę 
dożywotniego więzienia, a Her- 
berta Stricknera na karę śmier- 
ci. 

Ww uzasadnieniu wyroku 
stwierdzono, że obaj hitlerow- 
cy  przekraczali uprawnienia 
przyznane przez prawo między- 
narodowe władzom  okupacyj- 
nym, biorąc czynny udział w 
indywidualnych i zbiorowych a- 
resztowaniach osób spośród lud- 
ności cywilnej oraz w licznych 
morderstwach, znęcaniu się i 
prześladowaniu Polaków i Ży- 
dów. 

Ponadto oskarżony Striekner 
przyczynił się do uwięzienia b. 
wojewody poznańskiego Adolfa 
Pnińskiego, którego zamordowa- 
no następnie w Forcie VII w 
Poznaniu, 


Z notatnika Warszawy 


Czy zrohiono 
już wszystko ? 


Na jednej z narad wytwór- 
czych w warszawskim oddziale 
PMS, robotnicy postawili se- 
bie za zadanie zmniejszyć ilość 
tzw. „stłuczki“ o 10 proc. 

Cóż to jest ta stłuczka? Dla- 
czego sprawe jej wysunieto na 
naradzie wytwórczej? Piacze- 
go walkę z nią postawiono ja- 
ko jeden z punktów współza- 
wosdnictwa pracy? 

W FMS w roziewni i płucz- 
karni rozbija się olbrzymią 
iłość butelek. Obliczono, że w 
ciągu ubiegłego roku stłnczone 
szkła na ogólną sumę 
14.260.000 zł. Nie jest to haga- 
teła. Przeszło 14 milionów pe 
prostu „rozbiło się“. Komitet 
partyjny i aktyw  roboiniczy 
postanowiły wypowiedzieć 
„Stluczce” nieubłagzną wojnę. 
Wiąże się to również z polity- 
ką oszczędnościową. 

Ale teraz powstaje pytanie 

dlaczego postanowiono 
zmniejszyć straty na tym nd- 
cinku tylko o 10 proc? Towa- 
rzysze z PMS wyjaśniają. że te 
dziesięć procent, to są właśnie 
buteiki stiłuczone z powodu 
niedbalstwa i nieuwagi roaot- 
ników zatrudnionych w rozlew 
ni. płuczkarni i innych Azia- 
łach PMS. A pozostałe 90 proe? 
Przyjmijmy, że przy przyspie- 
szonym tempie pracy pewna 
ilość szkła musi ulec rozbiciu, 
ale przecież chyba nie takie 
iłości. 

Okazuje się, że nieklóre hu- 
ty nadsyłają naczynia nieod- 
powiednie, o niskiej jakości, 
naczynia które dosłownie „tłn- 
ką się same". 

Narada wytwóreza i komitet 
partyjny zrobiły wiełki krok 
nąprzód wypowiadając walkę 
marnotrawstwu na terenie wła 
snego zakładu. Czy jednak zro 
biły wszystko, eo można było 
zrobić? Wydaje się nam. że nie. 
Jeżeli huty nadsyłają szkło ni- 
skowartościowe, to oczywiście 
gros winy ponoszą one. Ale 
czy warszawscy towarzysze z 
PMS nie mogli zwrócić się do 
towarzyszy ze wspomnianych 
hut? Czy nie mogli zawiado- 
mić ich: „Towarzysze, szwan- 
kuje u was produkcja. Zwróć- 
cie na to uwagę* Przecież 
trudno czasami czekać aż tego 
rodzaju sprawy zostaną zała- 
twione odgórnie i centralnie. 
Robotnicy, towarzysze są go- 
spodarzami zakładów pracy. 
Jeżeli więc widzą jakieś niedo- 
ciągnięcia, to obowiązkiem ich 
jest z jednej stromy wpływać 
na swoją dyrekcję, by inter- 
weniowała w tej sprawie, z 
drugiej zaś strony apelować do 
towarzyszy z danego zakładu 
pracy, by tam na miejscu sta- 
rali się niedociągnięcia usu- 
nąć. (ZK) 


Związkowcy czescy 
wśród ZMP-owców 


Krakowa 


(e) W Krakowie odbyła się 
narada aktywu ZMP woj. kra- 
kowskiege z udziałem 200 dele- 
gatów. 

W czasie narady przybyli de- 
legaci czechosłowackich związ= 
ków zawodowych, witani gorą- 
co przez zebraną młodzież. 

Narada ' poświęcona była spo- 
pularyzowaniu na terenie kół 
fabrycznych uchwał krajowej 
narady aktywu robotniczego. 
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Naukowcy z Instyłntu 
w Puławach 
w akcji „H” 


(e) W Państwowym Instytu= 
cie Weterynaryjnym w Pwa- 
vach odbyło się zebsinie pta- 
cowników naukowycn, poświę” 
cche, akcji „HV. 

Zebrani po wysłucnaniu re- 
feralu dyrektora zakłaau prof. 
dr Trawińskiego, powzięl. u- 
chwałę, w której postanawia!ą 
zwiększyć wydajność pracy o- 
raz dążyć do przedterminowego 
wykonania preparatów szcze- 
pionkowych, 
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Artyści Państwowego Teotru Śląskiego w Katowicach: Ha- 


lina Cieszkowska, Jerzy Meru nowicz, 


Rudolf Golębiowski 


i Krystyna Wydrzyńska w jednej ze scen „Komedii” A. Wy- 
drzyńskiego 


Wiadomości z ZSRR 


WZRASTAJĄ ZBIORY 
BAWEŁNY 
W AZERBEJDŻANIE 


Republika Azerbejdżańska 
Jest drugim co do wielkości re- 
jonem uprawy bawełny w Związ 
ku Radzieckim. W okresie, który 
upłynął od początku powojenne 
go planu pięcioletniego, azerbej 
dżańscy hodowcy bawełny osiąg 
neli przeszło dwukrotny wzrost 
globalnych zbiorów bawełny. W 
roku 1948 zebrano z azerbejdżań 
skich pól kołchozowych i sow- 
chozowych i przekazano pań- 
stwu o 158 tysięcy cetnarów 
więcej bawełny, niż w roku 
1947. 


100 TYS. SZACHISTÓW 
KOŁCHOZOWYCH 

W najbliższych dniach roz- 
poczną się w Moskwie finały 
rozgrywek  Wszechrosyjskiego 
turnieju szachowego kołchoźni- 
ków. W rozgrywkach elimina- 
cyjnych uczestniczyło przeszło 
108 tys. zawodników. 


DZISIEJSZY KALININGRAD 
KALININGRAD. Masy pra- 


cujące Kaliningradu przygoto- 


wują się do obchodu 3 roczni- 
cy utworzenia obwodu kalinin- 
gradzkiego. Ludzie radzieccy po 
święcili wiele sił i pracy, aby 
na ruinach Koenigsbergu zbu- 
dować socjalistyczny Kalinin- 
grad — ośrądek gospodarczy, 
kulturalny, polityczny nowego 
obwodu radzieckiego. 


Dawne śródmieście Koenigs- 
bergu jest obecnie martwym 
miastem. Centrum Kaliningradu 
powstało na innym miejscu. Tu- 
taj skupiają się obwodowe i 
miejskie instytucje radzieckie, 
sklepy, kina, szkoły, biblioteki, 

Na centralnym Placu Zwycię 
stwa zbiegają się główne ulice 
miasta: Stalingradzkij Prospekt, 
Sowiecki Prospekt, Prospekt Pa 
biedy, ulica Karola Marksa, W 
centrum mieści się również miej 
ski park kultury i wypoczynku, 
ogród zoologiczny, stadion „Dy- 
nama“, 

W Kaliningradzie wychodzą 
dwie gazety obwodowe, miasto 
ma siedem kin, obwodowy teatr 
dramatyczny, szkoły  ogólno- 
kształcące i uczelnie techniczne. 


Jesienią ubiegłego roku otwarto 
tu pierwszy wyższy zakład nau- 
kowy — Kaliningradzki Instytut 
Pedagogiczny. 


SESJA NAUKOWA 
INSTYTUTU LITERATURY 
UKBRATŃSKIEJ 
IM. TARASA SZEWCZENKI 

KIJÓW. Onegdaj zakończyła 
się w Kijowie dwudniowa sesja 
naukowa Instytutu Literatury 
Ukraińskiej, im. Szewczenki, 
przy Akademii Nauk ZSRR, po- 
święcona 135 rocznicy urodzin 
wielkiego poety ukraińskiego, 
Tarasa Szewczenki. 

Słowo wstępne wygłosił czło- 
nek Akademii Nauk USRR, poe- 
ta P. Tyczyna. Na sesji wygło- 
szono szereg referatów. Czionek 
Akademii Nauk USRR, A Bie- 
lecki wygłosił referat na temat: 
„Szewczenko a  Słowiańszczy- 
zna”. Kandydat nauk filologicz- 
nych, J. Kiriiuk, scharaktery- 
zował w swym referacie walke 
Tarasa Szewczenki o wysoką 
ideowość ukraińskiej literatury. 


ODBUDOWA WORONEŻA 


WORONEŻ. Kolejna sesja 
woroneżskiej Rady Miejskiej 
dyskutowała nad zagadnienia- 


mi związanymi z dalszą odbu- 
dową Woroneża. 

W ciągu 6 lat, które minęły od 
wyzwolenia miasta, przeprowa- 
dzono tu wielkie roboty w dzie- 
dzinie odbudowy. Ludność pra- 
cująca miasta otrzymała prawie 
1 milion metrów kwadratowych 
powierzchni mieszkalnej. Od- 
budowano 216 km sieci wodo- 
ciągowej, 50 km linii tramwajo- 
wych, otwarto 8 wyższych zakła 
dów naukowych, 43 szkoły, 80 
zakładów leczniczych, 255 skle- 
pów. Uruchomiono wszystkie ist 
niejące przed wojną przedsię- 
biorstwa przemysłowe, a ponad 
to zbudowano kilka nowych za- 
kładów: hutę szklaną, drożdżow 
nię itp. 

Niedawno Rada Ministrów 
ZSRR powzięła uchwałę w spra 
wie pomocy dla odbudowujące- 
go się Woroneża. W ciągu naj- 
bliższych dwóch lat państwo 
wyasygnuje na odbudowę i roz- 
budowę Woroneża około 70 mi- 
lionów rubli. 


TRYBUNA LUDU. 


Spotkania teatralne 


- Hamlet 


'tym razem w krematorium 


Noc, śnieg, mróz, i wielki aute- 
bus Państwowego Teatru Śląskiega 
w Katowicach, odwożący do Kra 
kowa literatów, przybyłych na pra 
premierę sztuki „Komedia“, napisa 
nej przez młodego 3*iieiata i dzicn- 
nikarza, Andrzeja Wydrzyńskiego, 
a życzliwie i troskliwie wystawio- 
nej przez Krasnowiec<iego. Wyła 
wiam strzępy  rozmiew i uwag o 
świeżo obejrzanymm utworze: 


— Nie mamy do zbytku pisa- 
rzy scenicznych 1 każdego nc- 
wefo adepta tej trudnei sztuki 
powinniśmy: wita: kwiatami, 
chuchając na jego tetent troski 
wie, szlifując jego chropuwato- 
j ści a oklaskując zaiety. Tym 
bardziej w przypadku Wydrzyń 
skiego, który napisał sztukę 
mocną ideologicznie i ciekawą 
teatralne, który na trochę. a 
mieć będzie wiele do powiedze- 
nia w teatrze. 

— Ba, ale „Komedia jest 
sztuką niedobrą. To, eo autt? 
miał do powiedzena, owie- 
dział w pierwszym akcie i w 
następnym tylko powtórzył 
Sztuka jest niemożliwie rozga- 
dana, reżyseria powinna była 
mocno pościnać  otfite tyrady 
pełne publicystyki rie teatru. 

— Wydrzyński chciał być re- 
alistą, a wyszło mu  pomuiesza- 
rie realizmu z eksprasjonizmem, 
chciał siać grozę, a wyrósł mu 
groch z kapustą. Fo przemiesza 
rie Grand Guinol ze skeczem 
i bęcwalszczyzny z wielka im- 
| płowizacją, daje p.trawę po 
której nawet mocne żołądki za- 
padają na niestrawność. 

— "Treścią sztuki są dzieje ro 
dziny mieszczańskiej — jeszcze 
jeden może nie tyle rozkład 
(choć Edward, najiepszy przed- 
stawiciel tej rodziny, mówi a 
jej „gniciu') ile rozpad na tle 
nadchodzącej katastrofy wojen 
nej i nieuchronnych później 
przemian społecziych, Ojciec 
— niewidoczny na scenie, aie 
ważną w sztuce grający rolę, 
sanacyjny dygnitasz, matka — 
typowa mieszczka, nieśmierte!-- 
na pani Dulska w wydaniu u- 
współcześnionym. Ich dzieci 
niewyraźna, żyjąca odrucharui 
uczuciowymi Anna która w oć- 
mecie wojennych i pawojen- 
nych wypadków idzie właściwa 
drogą jedynie dzię:zi miłości do 
Ryszarda, świadomego społecz- 
le rewolucjonisty; Piotr, 
przed wojną korpocant i oene- 
rowiec, po okupacji i, kacetach 
ten sam co przed konfroyatacją 
swoich poglądów z  prakiyką 
życiową; Edward — czytelnik 
marksistów, widzący zmierzch 
mieszczaństwa i po części do- 
strzegający przyczyny tego u- 
padku, bezsilny postępowiec 3 
ideowy uciekinier z obozu bur- 


Jaszcz 


zał postaciom sztuki  rozszcze- 
piać się na osoby bezp .średnio 


żuazji, ale uciekinier w krainę | działające i na rezonujące nie- 


narzekań i biernej li tylk» kry- 
tyki — co reprezentują ci lu- 
dzie, o ile są symp*cmatyczm i 
zasługujący na nazwanie „Ko- 
medią* ich przygód życiowych‘ 

— Edward to jeszcze jeden 
„Hamlet polskiej 
jak go zresztą sari autor okre- 
ślił w pvretensjynainym komen- 
tarzu do utworu, taktownie w 
„Wieczorach teatratnych* ogło- 
szonym jako „moteriał do dys- 
kusji* Czasby już skończyć -2 
tą banią z Hamleiami! Coraz 
mniej wspólnego maią takie 
hamletyczne probiemy z rzeczy 
wistością. 

— W „Nocach gniewu“ Salac 
rou akcja rozpoczyna się od 
chronologicznego epilogu: -zaku- 
ty Kkolaboracjonista powstaje i 
opisuje drogę, która zaprowa= 
dziła go do zdrzdy i śmierci. 
U Wydrzyńskiego akcja zaczy- 
na się od strzykawki z fenolera 
którą oprawca oświęcimski zbli 
ża do ramienia skazanego na 
stracenie więźnia. W sekun- 
dzie, dzielącej gest gestapowca 
zadającego Śmierć, od skurczu 
serca przyjmującego tę śmierć, 
dzieje się życie bohatera „Ko- 
medii“, Ale w „Nocach gniewu* 
dramat tłumaczy się wyłącznie 
akcją — w „Komedii“ autor nie 
umiał dać sobie jeszcze rady z 
tworzywem dramatycznym i ka 


Warszawa w kwiatach 


Miejskie Zakłady Ogrodnicze 
w Warszawie zaopatrują wszy- 
stkie ogrody i skwery miejskie 
w kwiaty. Na zdjęciu: szkiar- 

ia zakładów, z której przez 
pierwsze dwa miesiące br. wy- 
dano około 1.500 sztuk kalii. 
Szklarniami zajmują się o- 
grodnicy Lewandowski i Szy- 
mański, pracujący na tychże 
plantacjach- miejskich ód 25 

lat 


inteligencj:".. 


znośnie kukły. 

— Fatalnie nie udało się au- 
torowi z postacią faszysty Pie: 
tra. Piotr przedwojenny to leń, 
nygus i śpioch kanapowy 
nie tacy byli faszyści, skorzy do 
burd. Piotr powojenny to daw 
ny Piotr, ni be ni me, faszyzuje 
ale miękko i miepełnie pełen 
wahań. Jest to oscbliwy przy- 
padek a nie przykład. 

— Zakończenie „Komedii n.e 
jest. realistyczne lecz naturali- 
styczne, nie wywiera wiażenia 
artystycznego lecz makabrycz- 
ne. Brat posługujący przy za- 
fhordowaniu brata: autor wieiu 
drogami zmierza āã^ tego efek- 
tu i rozumiem, że załeży mu na 
nim specjalnie, ale zowimen po 
jąć, że teatr ma własny kanon 
oddziaływania estetycznego i że 
to co np. w powieści może wy- 
wrzeć zamierzone wrażenie, w 
teatrze nie jest dopuszczalne. 

A może by już dość tej kryty 
ki? Bo choć sztuka Wydrzyń- 
skiego ma ogromne wady 
wady debiutantów — i błędy 
— błędy niedośw.adczenia 
ma jedną wielką. podstawową 
zaletę; znać w niej talent aut- 
ra. Andrzej Wydzyński ma 
coś do powiedzenia w teatrze 
i nie boi się teg» powiedziec. 
Szuka nowych form ekspresji 
dramatycznej, biądzi, ale s.ę 
nie cofa i zbliża do tropu wła 
ściwego. Rozumie on z otacza- 
jącego go świata © wiele wie- 
cej, niż wielu starszych jego 
kolegów. Stawia problemy na- 
leżycie. Jest naprawdę pisa- 
rzem postępowym. Nawet zuch- 
wałość tytułu można by mu wy 
baczyć. Młodość — ma prawo 
brykać. 

— A więc? 

— Narodził się nam nowy pi- 
sarz dramatyczny, 


— 


„Dopisek: Prapremiera katowie 


«a „Komedii* była sukcesem reży- 
serii Jerzego Merunowicza i scence 
grafii Wiesława Makojnika, którzy 
trafnie rozwiązali wizyjność sceny 
w krematorium i scen aresziowan 
Była też sukcesem if. Lewiekicgu, 
który zręcznie manzwrował Świat 
łem, tak ważnym scenicznie elc- 
mentem ,,Komedii*. Była wreszcie 
wielkim sukcesem Haiiny Cieszkow 
skiej w odstraszającej i odrażaja 
cej, a nie przeszarżowanej, coli re- 
akcyjnej mieszczki. Poza tym prze- 
konywająco zagrał ziejewski prost? 
linijnego Ryszarda, a Gołębiowski 
wymoczkowatego Piotra.  Meruno 
wicz z przejęciem rezonował, grał 
poprawnie. Krystyna Wydrzynńska 
rię okazała nadmiaru uczuć sio- 
strzanych i zbyła rolę Anny, Zbl- 
słąwowi Ichniowskiemu zbywało w 
roll gestapowca na postawie i sile 


Mówiący trochę po rosyjsku podoficer, popatrzył 
na płaczące kobiety i rzekł: „Niemiec jest dobry. 


Niemiec nie zabije”. Halinka roześmiała się nie- 
spodziewanie, jednym tchem zapytała: „Babuniu, 
a dlaczego ty masz takie długie zęby?* Podoficer 
nie zrozumiał, ałe śmiech Halinki nie podobał mu 
się, zaklął i odszedł od wagonu. Stojące obok Ha- 
linki dziewczęta roześmiały się: Halinka zaraziła 
je swoją wesołością. Niemcy nie domyślali się, że 
ta wesołość jest sztuczna. Halinka zaś wiedziała 
z całą pewnością: teraz należy być wesołą — 
swoim Lej, a Niemców to przyprawia o wście- 
kłość.. Tak oto zmartwychwstała „śmieszka“. 

Wczesnym rankiem prowadzono je przez miasto 

do fabryki. Miasto było niewielkie i schludne. 
Z witryn sklepowych lśniły porcelanowe umywalki 
i sprzęty kuchenne. Dzieciarnia była porządnie 
ubrana, nie latała, statecznie szła do szkoły. Przy 
wejściu do masarni poważnie siedziały uwiązane do 
specjalnych haków czarne i brązowe jamniki, ocze- 
kujące na swoje panie. Na targu” sprzedawano 
kwiaty — ostatnie astry jesienne. Halinka przy- 
pomniała sobie ruiny Kreszczatiku, wuja Lonię, po- 
wieszonych. Teraz widzi wózki dziecinne, warko- 
czyki z kokardami, sklepy z zabawkami, trawniki... 
Jakie to dziwne, że tacy posiadają żony, dzieci, że 
żona gestapowca chodzi na targ, wybiera gruszki 
albo jabłka, wyciera nosek swemu niemowlęciu... 
Już lepiej, żeby kąsali!.., 

Halinka uczyła się niemieckiego w szkole; szybko 
zaczęła rozumieć zarówno pouczenia panny Staube, 
jak okrzyki majstrów fabrycznych i rozmowy lud- 
ności miejskiej, kjedy dziewczęta powracały z ro- 


bót: „Jakie są obszarpane! Karl pisze, że Rosjanie 
są gorsi od Murzynów... Nosy zadarte... Silne, do- 
brze, że są w obozie... Nigdybym nie wpuściła ta- 
kiej do siebie. Ale frau Jenicke ma Rosjankę i jest 
bardzo z niej zadowolona”... Wówczas Halinka ze 
śmiechem mówiła do Basi: „Popatrz na tamtą — 
nos, usta, podbródek wszystko wykrzywione, 
zupełnie jak te ich litery“... I Basia śmiała się 
również. 

Karmiono je zupą z brukwi; głód męczył wszyst- 
Kie. Praca była ciężka: przeciągano żelazne belki, 
worki cementu, oczyszczano ze szlaki ruszta. W dą- 
żeniu do należytego wychowania powierzonych jej 
dzieci, fraulein Staube co dzień karała którąś 
z dziewczyn — pozostawiała bez jedzenia; wyzna- 
czała karną robotę — po pracy trzeba było kopać 
rowy przeciwlotnicze, biła. Nie ruszyła tylko Ha- 
linki; możliwe, że przez słabość do jej głosu — „to 
mój słowik“, mawiała do lekarza Fussnera, albo 
też bała się — gdy Niemka karała inne kobiety, 
Halinka patrzyła na nią tak złym wzrokiem, że 
Staube myślała: taki słowik może oczy wydziobać... 

Dziewczęta dostawały od niej gazetę, wydawaną 
przez Niemców po rosyjsku. Nic nie można było 
zrozumieć z tej gazety: niby wszędzie Niemcy 
zwyciężyli, a jednak wojna się nie kończy... Wśród 
dziewcząt były twarde charaktery, jak Halinka: 
takie nie wierzyły ani w jedno słówko, uważały, 
że Niemcy zostaną pobici, one zaś powrócą do 
ojczyzny; były również i słabe — te dziewczęta, 


patrząc na spokojne życie oddalonego od frontu . 


miasta, na wystawy z towarem, na syte, uśmiech- 
nięte Niemki, mawiały: nie, nasi nie dadzą im 
rady!.. Wtedy Halinka zaczynała fantazjować: 
Niemców pobito koło Rostowa, sprzymierzeńcy są 
już we Francji," mówią, że Hitler został zabity... 
Halinka pojmowała: nie wolno oddać się rozpaczy. 

W fabryce pracowali razem z dziewczętami 
Francuzi — jeńcy wojenni. Początkowo dziewczęta 
trzymały się osobno: nie wiadomo, co ci Francuzi 
sobie myślą, możliwe, że też się stawiają, a zresztą 


sadyzmu. 


— jak tu pogadać, kiedy nie.ma wspólnego ję- 
zyka... Francuzi uśmiechali się życzliwie, mówili 
po niemiecku, że są „towarzyszami“ (to zrozumiała 
każda), dawali dziewczętom chleb, ser, czekoladę — 
otrzymywali to od rodzin. 


Halinka zaprzyjaźniła się x młodym, wesołym 
Francuzem, który opowiedział jej, że jest synem 
lekarza, studentem, studiował fizykę. Rozmawiali 
ze sobą w języku niezwykłym, składającym się ze 
słów niemieckich, rosyjskich i francuskich; roz- 
mawiali urywkami, a jednak dowiedzieli się o so- 
bie wielu rzeczy. Halinka poznała Paryż, jak gdyby 
tam była — duży plac, %'ice rozchodzą się jak pro- 
mienie. gwiazdy, na ulicach stoliki, przy których 
można pić kawę; kasztany jak w Kijowie; Piotr 
dopiero co zdał egzaminy, idzie. z kolegami środ- 
kiem ` ulicy, śpiewają, krzyczą — jest to bardzo 
wesołe... Piotr ze swej strony dowiedział się, że 
Kijów jest zielony i garbaty, a kiedy patrzy się 
z góry Włodzimierzowskiej na Dniepr, to „można 
umrzeć — tak pięknie". Halinka często chodziła 
na opery, lubi „Pikową Damę" i „Carmen*.. Ha- 
linka ucieszyła się, kiedy wyszło na“ jaw, że 
Piotr czytał „Klub Pickwicka*. Jednego 'nie umia- 
ła objaśnić, tego mianowicie, że nazywano ją 
„Śmieszką*.. Opowiedziała za to o Waluni, o Rai- 
sie, o Borysie. „Jest u nas wielu partyzantów, na- 
wet w Kijowie zabijano fryców“.- Piotr mówił, że 
we Francji również są partyzanci, którzy dobrze 
walczą, dawniej było dużo zdrajców, którzy pod- 
dali Paryż, poddali linię Maginota — on sam do- 
stał się do niewoli razem ze wszystkimi. Zapyty- 
wał o Czerwoną Armię i Halinka z dumą odpo- 


„wiedziała: „Armia jest nadzwyczajna! Niemcy nie 


zdobyli Moskwy ani Leningradu; wkrótce oswo- 
bodzony będzie Kijów".. Powtórzyła 'stare słowa 
z ulotki, choć później nastąpił gorzki zawód let- 
nich miesięcy wojny. Patrząc na Piotna, widziała 
świat odmieniony, wierzyła, że Rosjanie są w na- 
tarciu.» ` CAT. K 
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»Rytm pozorów« i sztuka dla ma 
Uwagi widza o Wystawie Plastyków 
Okręgu Krakowskiego 
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Był okres, gdy Kraków >| rysunek, proporcja, perspekty 


grywał w dziejach malarstwa 
polskiego bardzo ważną rolę. 
Wnosił wówczas do żyćia kiui- 
turalnego twórczy fermeat, roz 
mach, poszukiwanie nowych 
form wyrazu i ich realizację 
Wystarczy przytoczyć takie naz 
wiska, jak: Matejko, Wyspian- 
ski, Tetmajer, Mehoffer, ktore 
stały się symbolami okreś!c- 
nych kierunków w plastyce. 
Gdyby dzisiejszy widz chciał 
wyrobić sobie zdanie o tym, w ża 
kim stosunku wspodiczesny Kra 
ków pozostaje do dawnych tra- 
dycyj artystycznych oraz jak w 
malarstwie odbija się to nowe, 
którego realizację przeżywainy 
we wszystkich dziedzinach ży- 
cia: społecznego — byłby bar- 
dzo rozczarowany.  Zwłaszezn, 
gdyby to zdanie chciał urobie 
sobie na otwartej niedawno w 


Pałacu Sztuki Wystawie Pla- 
styków Okręgu Krakowsšit- 
go. Wystawa ta zawiera 


wprawdzie bardzc cenne po- 
zycje: prace pruf. prof. Bibi- 
scha, Pronaszki, Rudzkiej i Wei 
ssa, na płótnach których wzrok 
widza, zmaitretowanego kako- 
fonią barw i chimerycznością 
kształtów innych urac, zatrzy- 
muje się z ulgą. Tu ciało ludz- 
kie odzyskuje nareszcie swój 
zwykły kształt i wyraz, tkani- 
ny miękkość, ¿a perspektywa 
nie staje się kwestią aroganckie 
go lekceważenia. Ale więk- 
szość innych. płócien, zwłaszcza 
młodych malarzy, budzi u prze 
ciętnego konsumenta sztuki, a 
nie snobiztującego wyznawcy 
nowych kierunków w malarsi- 
wie, odruch przerażenia 1 nie- 
chęci, wstrętu nawet. 


Wiemy, że dzieło sztuki, po- 
winno stać się nie -tylko bodz- 
cem do przeżyć wewnętrznych 
jednostki, ale, jak uczy estety- 
ka marksistowska, powinno wy 
chowywać i przyspesabiaż do 
czynnej postawy wobec rzeczy- 
wistości społecznej, Co może 
poruszyć w widzu, czego nau- 
czyć go, obraz w biało - brązo- 
we ciapki Maziarskiej pod pre 
tensjonalnym tytułem: Ryta 
pozorów czy pozór rytmów? 
Może nadawałby się na wzór 
chodnika, jaki kobiety wiejskie 


zwykły tkać ze skrawków 
szmat. Jako „obraz olejny" jest 
nieporozumieniem.  Wstręt tez 
budzi mysia twarz i oczy ze 
szklanych guziczków  „Cegla- 


rza“ Kowalewskiego, lub. „Ucz- 
ta dozorców'  Walczyńskiego, 
na której są zdeformowane po- 
stacie ludzkie. Przeraźliwie 
brudny koloryt większości o0- 
brazów, całkowite pomijanie 
zasad perspektywy, brak powie 
trza, światła, zdeformowane po 
staci ludzkie cofają malarstwo 
młodych do okresu prymitywu. 
Ale, o ile naiwny realizm i nie- 
udolność techniczna ludów pier 
wotnych, pragnących w taki 11- 
proszczony, jedynia im dostęp- 
ny sposób wyrazić swą tęskno- 
tę do sztuki może wzbudzić 
wzruszenie — o tyie uzasadnio- 
ny sprzeciw budzą tego rodzaju 
prace ludzi, zrzeszonych w 
Związku Artystów Plastyków. 


Tak pojęta sztuka na pewno 
nie przemówi do szerokich mas 
odbiorców, nie' wyrazi żadnej 
określonej treści shółecznej. Ta 
ka sztuka jest  nieporozumie- 
niem. Dzięki temu zapewne sa- 
le Pałacu Sztuki świecą pustka 
mi, gdy Galeria Narodowa w 
Sukiennicach nie może pomie- 
ścić tłumów zwiedzających. 


Błędem jest mnieman:e, że 


«tak, panie dobrodzieju, dla nas, ludzi na wysokim pozio. 
mie nie ma teraz miejsca,., 


wa, światło i właściwy kolor; 
są wyrazem mieszczańskiegj, . 
poglądu na świat. Sztuka so”! 
cjalistyczna nie może  apierałkłe 
się na lekceważeniu światła re O 
alnego, nie może istnieć w odêkje 
waniu od niego. To cóż, że Hij 
wy obrazów mówią o rozmab is 
tych przejawach życia społecz. 
nego, że dają w swej nomenkle$ 
turze jego przekrój, gdy icćWw 
treść społeczna bynajraniej nbn 
jest wyrażona w odpowiednie, | 
formie. eg. 
W Związku Radzieckim A 
brazy mlodych malerzy Z suro 
wym realizmem oddają treśf: 
przeżyć narodu i przemian, kā 
re dokonały się w jego życiu. | 
Takie malarstwo uczy szacu -- 
ku dla człowieka i dla pracy, © 
nas natomiast w większości wi 
padków wysila się ono na egz, . 
tykę kojarzenia elementów } l 
nieprawdziwego zdarzenia. i 
Bo tylko u nas formizi (e 
wciąż jeszcze uważany jed” ch 
przez wielu za synonim postę Ww 
pu i socjalizacji sztuki. ires 
JANINA KOBUS ÓW 
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Na marginesie Pre 
ab» desa ioli 
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nad Atlantykiem iyn 


Jak wiadomo z podręczniwi 
ków geografii Austria--w gra 
nicach ustalonych po piesusy 
szej-wojnie światowej — ntra 
ma ami skrawka wybrzeża meftu. 
„skiego, toteż żadną miarą pap oY 
stwem „morskim“ nazwa y 
być nie może, ani też rości 
tego rodzaju pretensyj nie px 
winna. s 

Z tych to względów niezwź ' 


z 


14687 i „O 
kłe zdumienie i dużo... aj 


chu wywołał artykuł pro-am 
rykańskiego dzicnnika wiede‘: 
skiego „Die Presse“, który d brz 
wodzi, że Austria powinń “ki 
przystąpić do.. paktu atla 4 
tyckiego, nad którego tę kre 
stem, biedzi się właśniey vy, 
chwili Departament Staf Drz 
Nie łatwo sobie wyobrarisi 
w jaki to sposób autor artykto 
łu skojarzył sobie Austrię z. na 
Atlantykiem. Uważa być mow, 
że, iż Austria ma połączenie i 
Atlantykiem za pośrednio. 
twem... Dunaju, który wpadce 
dc... Morza Czarnego. albo teżiei 
może publicysta z „Die Pres- 
se“ krzepi się nadzieją udo 
wania w przyszłości jakiegoś! 
„mostu powietrznego”, który 
by zawiązał bezpośrednio Au- 
strię z Oceanem Atlantyckim, 
Groteskowe wywody „Die 
Presse" staną się jednak bar- 
dziej zrozumiałe w świetle fak- 
łu, że aulorem wspomnianego 
artykułu jest niejaki Molden, 
„rodzony” zięć samego d. F, 
Dullesa. Oto gdzie „pies po- | 
grzebany” — jak mówią 105 
takich razach Niemcy i Awpoj 
striacy, BD , 
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